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Przy wigilijnym stole.
ló ż  p is e m k o  I Idź , id ź  ś m ia ło  ; z n a s z  ju ż  s w o ję  ro lę ,
O b le ć  P o ls k ę , L i tw ę  c a łą ,  W o ły ń  i P o d o le !
P o p ę d ź  z  w ia tre m , p o p ły ń  z  r z e k ą :  s z u k a j c h ło p c ó w  m o ic h , 
M o ż e  k tó ry  z n ic h  d a le k o ..,  p o g w a rz  z  n im  o s w o ic h ...

się w ahałem , czy jechać na św ięta, czy pozostać w W ie- 
daiu. P rzysłał mi w praw dzie opiekun kilkadziesiąt koron, ale 

j m ieszkanie za grudzień  nie zapłaciłem  jeszcze ; trzeba zapła- 
* cić i abonam ent w m ensie akadem ickiej na styczeń, więc 

zostałem , pocieszając się, że lepiej pojechać na W ielkanoc, bo na 
wsi niem a co robić teraz w zimie, gdy się nie poluje. G uy jednak  
nadeszła  wigilia, nie m ogłem  sobie cały dzień dać rady. Z nałem  
w praw dzie dw a dom y polskie, ale poniew aż nikt nie w iedział, że 
zostaję we W iedniu, więc nikt m nie na w ieczór nie zaprosił. Z  za- 
krystyi od X X . Z m artw ychw stańców  w ziąłem  sobie opłatek, kupiłem  
w ędzonego śledzia, na spirytusow ej m aszynce ugotow ałem  dw a jaja 
i herbaty i po takiej w ieczerzy, siedząc w cichy wieczór w pokoju 
na 111. piętrze, czekałem  na Pasterkę. P atrząc przez okno na drugą 
stronę ulicy, dojrzałem  drzew ko ośw iecone rzęsiście, które otoczyła 
liczna rodzina. Coś mię w gardle i w sercu dusiło... Byłbym  się za 
nudził wreszcie, gdyby nie listonosz, który przyniósł mi gazetkę 
z Chyrowa. Nie uw ierzy Ojciec, jak m u byłem  w tym  dniu za nią 
w dzięczny. K ilka godzin m inęło tak  prędko, że naw et nie spostrze
głem, jak się zbliżyła g. 12. i' czas pi jścia na Pasterkę. W  czasie 
nabożeństw a i z pow rotem  przypom inałem  sobie, jak  O. Stefański 
łam ał się z narni w konw iktow ej jadalni opłatkiem , jak  po w iecze
rzy w ynosiliśm y s tam tąd  w serw etkach  figi i orzechy, jak później
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śpiew aliśm y przy Fortepianie kolędy, jak  asysty jąc przy Pasterce 
w ysypałem  na dyw an z kadzielnicy węgle itd. D ługo jeszcze, w ró
ciwszy do dom u, nie m ogłem  zasnąć, m yśląc o daw nych czasach,
0 kolegach i ojcach...

...Byłem w tym  roku na św iętach u Józka. Nie m ogę nie d o 
nieść Ojcu, jaki to zacny człow iek; aż m u zazdrościłem  jego pow o
dzenia i wzięcia. Z acn a  żona i troje m iłych dzieci, wzorow o zago
spodarow any m ajątek, a także jego pracow itość i obrotność, czynią 
go szczęśliwym . Jako obyw atel m a w ielką w całej okolicy pow agę, 
a zasługuje też na nią, bo nie szczędzi pom ocy w każdej społecznej 
spraw ie, a jako prezes T. S. L. co n iedziela byw a w jednej z czy
telń. Byłem  św iadkiem , jak  nieco skąpej m atce odpow iedział, że Bóg 
daje na  to, abyśm y się dzielili z niem ającym i. W łaśn ie po wigilijnej 
w ieczerzy, odczytaw szy odezw ę z Chyrowskiej gazetki o stypendyum , 
w ręczył mi kw otę, k tó rą załączam  na ten  cel w jego imieniu...

...D oznałem  niedaw no w ielkie’ pom ocy od kol. Z ., p isze jeden 
z Chyrow iaków . Z nalazłem  się w W arszaw ie bez zajęcia, a szuka, 
łem  m iejsca od m iesiąca. Będąc w  czasie św iąt Bożego N arodzenia 
u pew nych państw a, poznałem  się z nim, a on dał mi zaraz od 
Now ego roku posadę w  dom u handlow ym , z której jestem  zupełnie 
zadow olony, bo m am  nadzieję na dość prędki aw ans, a od pracy 
się nie w ym aw iam . T ożsam ość mej osoby stw ierdził on na  po d sta
wie adresów  z gazetki, k tórą w łaśnie znalazł na biurku...

** *

Z d o ln ą  jest dusza człow ieka odczuć piękno i dobro, tworzyć je, 
w ynajdyw ać je w szędzie i zaw sze. C hrześcijaństw o tę  zdolność w du
szach naszych rozw inęła jeszcze i spo tęgow ała; Kościół pielęgnuje
1 kształci w nas uczucia w zniosłe i szlachetne, kojarząc pierw iastki 
z ziemi i nieba. D ow odem  tego są m iędzy innem i nasze polskie s ta 
rodaw ne tradycye narodow e, skupione w dniu wigilijnem.

G dy przyroda zdaje się być uśpiona i pogrążona w e śnie zi 
m ow ej śmierci, a kw iaty  na szybach i bry lan ty  szronu i śniegu odzie
w ają drzew a i pola, człow ;ek, zam knąw szy  się w dom u, w kółku 
rodzinnem  więcej przebyw a, a ciepła drogich więcej pragnie, szuka, 
odczuw a je i ceni.

G dy zaś m yśl naszą zajm ie fakt Bożego N arodzenia, gdy T a 
jem nicę w cielenia Syna Bożego uprzytom nim y sobie przez rozw aża
nie jakby ponow nego N arodzenia Z baw iciela  w czasie Pasterki, to 
dusza nasza uchrześcijauia się więcej, sta jąc się przez to zdolniejszą 
do czystszej, bardziej bezinteresow nej i gorętszej miłości.

Jeżeli kiedy, to w ' tym  okresie Bożego N arodzenia tęsknim y za 
praw em  jednem , praw em  m iło śc i, bez ludzkich ustaw  i paragrafów>



3

które nas m ęczą i nużą, bo są suche, zimne, słabe, a bez praw a 
miłości m ogą być n iespraw iedliw ością i krzyw dą.

P rzy wigilijnym  stole i op łatku  rozszerzają się skurczone i n ie
czułe kiedyindziej serca nasze, a w idok Bożej Dzieciny, cierpiącej 
z miłości ku nam , uczy nas życzliwości i w spółczucia z b iedą i n ie
dostatk iem  braci naszych.

Uroczystość Bożego N arodzenia, to św ięto dzieci, przypom ina 
nam , żeśm y Syny Boże i że przym ioty dziatek, k tóre Chrystus tak  
ukochał, m ieć m usim y, aby dziedzicam i nieba pozostać na wieki.

P rzy wigilijnym  wreszcie stole odm ładzają się dorośli i starzy, 
u latu jąc m yślą w przeszłość, przypom inając sobie m łodociane lata, 
gdy pragnienia nasze były tak  proste  a skrom ne, gdy siła złych n a
m iętności by ła jeszcze tak  nieznaczna, gdy w alka o chleb, o stano 
wisko, nie w ycisnęła jeszcze na  duszy brudnych piętn, gdy nas o ta
czano tylko miłością...

T ych  więc uczuć św iętych i szlachetnych życzm y sobie naw za
jem  przy wigilijnym opłatku, bo uczucia te  w zm ocnią wolę naszą, 
czyniąc z nas ludzi dobrej woli, bo takim  tylko przy Betlejem skiej 
grocie obiecano pokój, tj. szczęście. Z  dobrej woli w ypływ ają p ię 
kne i w zniosłe czyny. K rólestw o Boże szerzyć na ziem i m ożem y 
tylko przez spełnianie W oli Bożej. Z  woli naszej, złączonej z W olą 
Bożą, w ypłynie ofiarność dla spraw  publicznych, na silnej i czynnej 
woli naszej m usi się oprzeć p raw dziw a m iłość O jczyzny.

Niech ten  P iastun  Bożej D zieciny a O piekun  Chyrow skiej cze- 
ladki, Józef święty, poda C hyrow iakom  w dniu tym  Boże Dzieciątko, 
niech błogosław i Z w iązkow i C hrow iaków , aby w sercach w szystkich 
żył Jezus, i niech uczyni nas ludźm i dobrej woli!
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K orespondencya przyjacielska.

Kochany Z B yszhu l l i s t  i.

T w oje ostatn ie słowa, pow iedziane przy naszem  pożegnaniu ,— 
ruch to  życie, brzm iały mi w uszach całą drogę. O w szem  to naw et 
m iejskie pow ietrze w raz z pośpiechem , w łaściw ym  w ielkim  miastom, 
zatrzym yw ało wciąż wagon, w którym  jechałem , a to w szystko nie 
dało mi zapom nieć o naszej ostatniej rozm ow ie i twoich pochw ałach 
stołecznego życia. Byłem  bardzo zm ęczo n y ; aż dopiero w yjechaw szy 
bryczką ze stacyi, na polnej drodze odetchnąłem  świe. em  pow ie
trzem , przesyconem  zapachem  skoszonego siana i dojrzew ającego 
zboża. G dy ustał dym  kolejowy, gdy zni.dy z oczu w ielkie gm achy 
ciasne ulice, w ysokie fabryczne kom iny, zw ykłe widoki natury  za
częły uspakaja jąco  działać na mój w zrok i słuch i całą duszę, p rze
m ęczoną gw arem  i gonitw ą a po części i b lagą w ielkom iejskiego 
życia.

Dziś usiadłem  przy stoliku, aby tę naszą rozm ow ę, n iedokoń
czoną w tedy  ciągnąć dalej, a n iektóre zasady  i poglądy wyjaśnić. 
Naj] nerw m uszę ci przyznać, , e nie zaim ponow ałeś mi zupełnie, ani 
nie zachw yciłeś tym  obrazkiem  w aszego ruchu agitacyjnego. Choć 
wiem , że w obecnych w arunkach społecznych jest on m ekiedy tak 
potrzebny, jak  i reklam a, m im o to tw ierdzę, że p raca krótkotrw ała 
i przem ijająca, choćby naw et złączona z bohaterskim  w ysiłkiem , jest 
mniej po trzebna i mniej użyteczna n;ż praca cicha, lżejsza, ale co
dzienna i w ytrw ała.

Nie potęp iam  tego ruchu na polu polityki, pracy społecznej, 
ekonom icznej, chw alę ruch i rozwój na polu naukow em , na polu 
przem ysłu, handlu, ośw iaty ludow ej; w ierzę  i ufam , że z chaosu 
różnych haseł, planów , projektów  wyłoni się niejedna rzecz poży te- 
czna dla dobra ojczyzny. Są jednak  prace, są cele tak  pew ne i tak  
jasne, że m arnotraw stw em  sił, w ielką lekkom yślnością byłoby za 
niedbyw ać je, lub ich niedocenia ć.

Czy spokojny ruch rolnika, idącego za pługiem  dzień cały, czy 
system atyczne rzucanie ziarna w dusze ludzkie przez szereg lat k a 
p łana na am bonie lub nauczyciela w szkole, czy naw et czujna uw aga 
dróżnika kolejowego lub m aszynisty  prow adzącego pociąg — nie są
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pracam i spoi. cznemi, obyw ate lsk iem i,' a zarazem  czy nie m ogą być 
n azw ane patryotycznem i ? W szystko od intencyi pracow nika zależy  

R „R uszają się“ i zw ierzęta i to jest jedynem  św iadectw em  ich  
życia ; w alczą o gniazdo, o żer, o zachow anie potom stw a. Człow ieka 
życie mu«i być nieskończenie wyższe, bo nietylko ciałem , ale duszą 
żyje, i czy chce czy nie chce, żyć będzie wiecznie. Jeśli człowiek 
nie w ytęża swej woli ani nie pośw ięca sw ych sił na to, aby żył ż y 
ciem  nadprzyrodzonem  łaski Bożej w zjednoczeniu ze sw ym  Panem , 
S tw órcą i O jcem , to m arne i nieszczęśliw e jego życie. Brak „ruchu“ 
w tym  kierunku, zastój w pracy  dla nieba w człowieku, to stan 
trupa — w społeczeństw ie, to pow rót do pogaństw a. Sądzę, że nie- 
chciałbyś być tu za życia sprężyną głów ną św iata całego, gdybyś 
m iał potem  w w ieczności być odrzuconym  od swego Boga i źródła 
w szelkiego ruchu, życia, dobra i piękna. Człow iekow i po tępionem u 
który tu na ziemi nie żył życiem  nadprzyrodzonem , nic nie pom ogą 
ani grobow ce ani pom niki.

„R uchu“ zdrowego, „ruchu“ całego człow ieka nam  potrzeba, 
któryby był objaw em  zdrow ia duszy i zarazem  zapew niał tej duszy 
pokarm . Brak głodu duchow ego, brak  ape ty tu  na pokarm , którym  
utrzym uje się życie duszy, jest oznaką ciężkiej choroby. „Kto na 
Boga i na zbaw ienie swej duszy jest niepam iętny, ten skutecznej
pom ocy O jczyźnie nie p rzyn iesie11 — pisał w liście pastersk im  w r. 
1831. X . Bp. K. Skórkow ski.

Sam o wiec utrzym anie „ruchu“ nie m oże być celem  życia, bo 
ten ruch ludziom  życie skraca i p o d k o p u je : m atka, czuw ająca no 
cam i przy chorem  dziecku — siostra m iłosierdzia, pracu jąca lata 
całe w szpitalu — lekarz, odw iedzający w śród upałów  lub m rozów  
chorych po w siach — żandarm , strzegący życia i m ajątku drugich: 
narażają  zdrow ie w łasne na niebezpieczeństw o, skracają  życie,

R uch wszelki należy skierow ać na drogę pew ną, aby praca
nasza była ow ocodajną, bo jak  dośw iadczenie uczy, ten ruch go
rączkow y po błędnej drodze byw a św iadectw em  nie zdrowego, ale 
chorobliwego życia.

U tw ory li :erackie i rożne w ydaw nictw a są też ruchem  i ob ja
w em  życia ; w zrost liczby drukarń, księgarń i pism  jest też dow o
dem  rozw oju um ysłow ego i śladem  m yśli ludzkich. O  wiele więcej
jednak  piszą, drukują i sprzedają książek głupich niż m ądrych.

W patrzony  w jedenV punkt, zapom niałeś o reszcie i pom im o 
woli w sądach  swoich o m nych stałeś się stronniczym  i n iespraw ie
dliwym . W edług ciebie, kto nie podejm uje „ruchu“, aby zaśw iadczyć 
że żyje, jest nieproduktyw ny, bo... nie w p ad a  w oczy 1 O  tej k la s y  
fikacyi, jaką zrobiłeś co do różnych osób, pom ów im y w następnym  
liście.

Nie wiem, jak nazw ać tw oje osobiste w y z n a n ia : szczerością
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czy bezczelnością ? T o  coś w tedy  opow iedział mi o sobie, napełniło  
mię w ielkim  sm utkiem  ; życic tw oje pom im o, że uchodzisz za uczci
wego, porządnego człow ieka, jest złe. Nie mnie, ale sonie sam em u 
daj odpow iedź na  to p y ta n ie : dokąd  zajdę, jeśli tą  drogą pójdę
dalej ?

W  szczegóły nie wchodzę., ale jako życzliwy ci przyiaciel 
. nieco więcej znający św iat oraz rezultaty  takiego „ruchu", jakim  
jest tw oje życie i postępow anie obecne, p iszę ten  list z serdecznem  
i koleżeńskiem  upom nieniem . Choć m oże zgm ew asz się na mnie, 
przypom inam  ci sztandar K rzyża i M aryi — i Jej przem ożnej O piece 
cię polecam .

Twój przyjaciel.

innnnil fal \\rmn\\ fal |inimnil [b| 1 innnniI [a
A N T O N I C H O Ł O N IE W S K I .

W  sprawie żydowskiej.*)
O rgan izm  Polsk i nie m oże znieść bez  ba rdzo  groźnego 

d la  sieb ie  n ieb ezp ieczeństw a dalszego  w spółżycia  z trzem a m i
lionam i żydów , k tó re  to w spółżycie  w  tym  stosunku  ilościo
w ym  jest anom alią, n igdzie n iespo tykaną. P ierw szym  w aru n 
k iem  do  po łożen ia  końca  tej anom alii jes t d o k ład n e  zdan ie  
sob ie  sp raw y  ze stosunku, jaki pom iędzy  nam i i żydam i za
chodzi.

2 ydzi nie są  „ p o lak am i11, nie są  żad n ą  „ o d m ia n ą 11 n a 
szego n a rodow ego  gatunku, ani ż a d n ą  „ in tegra lną" naszego  
organizm u częścią, jak  głosi św iadom e i n ieśw iadom e k łam stw o 
ob a lo n e  już w  dużym  stopn iu  w  K rólestw ie, a  z p ow odzen iem  
kursu jące jeszcze d o tąd  w  C uilicyi.

S ą  oni w  stosunku  do  nas ciałem  o b cem  —  są  naro d em  
od rębnym , o w łasnej m ocno  zarysow anej, w  ogniu trzydziesto- 
w iekow ej h istory  zahartow anej duszy

S ą  d la  nas szkodliw i narodow o, n iety lko  dlatego , że uszczu
p la ją  te ren  naszej osiadłości, a le  także d latego , pon iew aż ży
jąc  na  naszem  ciele pasorzytn iczo  i odznaczając  się, :ako kon 
kurenci nasi w  różnych  dz iedz inach  życia m ałym  zaso b em  
sk rupu łów  m oralnych, tw orzą  zaporę  d la  naszych  dążeń  roz
w ojow ych.

S ą  n iebezp ieczn i politycznie, gdyż łączą  się chę tn ie  z n a 
szym i w rogam i, w ychodząc  z zasady , że korzystniej je s t trzy

*) Z a m ia s t  re c e n z y i i p o le c e n ia  te j k s ią ż k i p o d a je m y  k o ń c o w e  w n io s k i te j c e n n e j 
ro z p ra w y .



m ać z silniejszym , a  w  osta tn ich  czasach  nam iętn ie jsi i gada- 
tliwsi ich p rzedstaw iciele  ob jaw ;ają, m ianow icie w K rólestw ie, 
asp iracye  do  podzie len ia  się naszem  tery toryum , przy  zacho 
w aniu  w szystk ich  cech  i p raw  n arodu  odrębnego . U rzeczyw i
stn ien ie  tych  dążeń, zam ien ien ie  Polski w  kraj dw unarodow y  
n a  całym  jej obszarze, w zg lędn ie  m ilcząca n asza  zgo d a  na  
tak ie  p rzeistoczen ie  jej charak teru , oznacza łaby  koniec naszego  
bytu , jako n a ro d u  h isto rycznego  o n iezam kniętej jeszcze p rzy 
szłości. Jednakże  rozwój w y p ad k ó w  idzie w łaśn ie  w  tym  kie
runku.

P o tęg a  żyw iołu żydow skiego  rośnie u  nas bez  przerw y,
a  w  G alicyi sprzyja  tem u  znakom icie m ask a  jego  urzędow ej
polskości.

S traw ić nie zdo łam y  żydów  ż a d n ą  m iarą. R asa  : :ydow ska 
okazała  się w szędzie  trudno  rozpuszczalną, jej o lbrzym ie sku
pien ie  w  P o lsce  i siła  m oralna  jej dążeń  w łasnych  p o d n o szą  
tę  trudność  do  m axim um .

P rog ram  asym ilacyi okazał się nieziszczalny i da lsze  trw a
nie przy  nim  m iałoby  jedyn ie  ten  skutek, że zostaw iłoby  sw o
b o d n e  po le  rozw ojow i siły żydow skiej, n am  sam ym  zaś zgo
to w a ło b y  osta teczn ie  los M acedonii północy.

„W y ch o w y w ać11 żydów  nie m ożem y rów n ież : to ty tan i
czne zadan ie  p rzechodzi nasze  zdolności, n ie  m ów iąc o tern,
że tak  ba rdzo  jeszcze  m usim y p racow ać  n a d  w łasnem  w ycho
w aniem . M usim y się ich za tem  stopn iow o — pozbyw ać.

T o  neg a ty w n a  stro n a  spraw y.
A  oto o d w ro tn a  jej, pozy tyw na strona, ściśle się z nią 

łącząca. N osze życie n a ro d o w e ch ro m a od  w ieków  już z p o 
w odu  b raku  sunego, zam ożnego, pa tryo tyczn ie  u sposo b io n eg o  
m ieszczaństw a, k tó re  w szędzie  n a  św iecie tak  w ielką odgryw a 
rolę. Jednym  z w ażnych  postu la tów , w arunku jących  naszą  p rzy 
szłość. jes t s tw orzen ie  polsk iego  s tanu  trzeciego, u jęcie w e w ła 
sne  ręce hand lu , uczyn ien ie  z m iast naszych  isto tnych  centrów  
polsk iego  życia O b o k  licznych dróg, w iodących  do  tego  celu, 
d o m ag a  się tu  w cielenia nadew szystko  za sa d a  zaspaka jan ia  
w szelk ich  po trzeb , o ile to tylko w  d an y ch  w arunkach  m o
żliwe, u  w łasnych  kupców , rzem ieślników , przem ysłow ców , to 
znaczy  polskich, a  m e żydow skich i rów nolegle  z tern  tw o
rzenie dalszych  w łasnych  p laców ek, k tó reb y  m ogły  te  p o trze 
b y  zaspokajać.

N astęp s tw em  system atycznego , konsekw en tnego  i ciągłego 
sto sow an ia  tych  zasad  m usi być, choćoy  pow olny , lecz ró 
w nież ciągły  i sta ły  odp ływ  żydów  z naszego  kraju , gdzie  na  
ogół u trzym ują się oni jako pośredn icy , nas obsługu jący  i z nas
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żyjący. S ku tek  zaw isł tu tylko od nas sam ych , od  naszej so 
lidarności, od  naszego  zrozum ienia  w łasnego  in teresu , i jes t to 
jed y n a  w ielka spraw a, w  której p rzep ro w ad zen iu  nikt z zew nątrz  
nie m oże nam  przeszkodzić.

Bojkot, trw ający od  roku  w  K rólestw ie i uw ieńczony  p o 
w stan iem  tylu już p laców ek  polsk iego  hand lu , to p ierw szy  krok 
w  k ierunku  urzeczyw istn ien ia  pow yższego  program u, p ierw szy  
krok  na  długiej d rodze, k tó rą  cierpliw ie i z uporem , n ie zra
żając się zadnem i trudnościam i, m usim y przebyw ać. en je 
dyn ie  sku teczny  p rog ram  rozw iązania  kw esty i żydow skiej m usi 
jaknajrychlej zająć także  w  C-alicyi m iejsce do tychczasow ych  
z łudzeń  i k łam stw  asym ilacyjnych, poza  k tó rem i kryje się bąd ź  
k ró tkow idzący  oportun izm  polityczny, b ąd ź  len istw o nasze  do 
śm iałego  podjęcia  wielkiej i trudnej spraw y.

Czy s taw iam y d latego  n iep rzeb y tą  p rzeg rodę  m iędzy  k a 
żdym  po lak iem  i każdym  żydem ? Nie. N asze ludzkie  stosunki 
m ogą  być  zachow ane, tam , gdzie  nic nie stoi tem u zresz tą  na 
zaw adzie. Pow inn iśm y  tylko odgrodzić  się ekonom icznie. Ż ydz i 
k tórzy  spolszczyli się i chcą  z nam i pozostać , k tórzy m im o 
zw rotu, jaki się d okonyw a w  sp raw ie  żydow skiej, so lidaryzują się 
z naszym  narodem , a tacy  nieliczni istnieją, m ogą żądać  słu 
sznie rów nych  z nam i p raw  narodow ego  obyw ate lstw a. P rzed  
tym i n iech  w rót naszego  dom u nie zam yka  żadna  doktryna, 
n iechaj w  uścisku  n a sze ; d łoni odczują n iezam ącone  niczem  
uczucie bratn iej miłości. D la pozysk iw ania  ich p rzecież  nie 
m ożem y  ponosić  ofiar n ad  nasze  siły. T rz eb a b y  zatracić w 
so b ie  w szelki zm ysł rzeczyw istości, ab y  d la celu  podrzędnego , 
d la  p rzym nożen ia  jednostek , choćby  najlepszych , p row adzić  
p o h ty k ę  o lbrzym ich  strat, w yrzekać  się tych  n iezm iernych  ko
rzyści, jak ie  zapew n ia  n am  ściśle p rzep ro w ad zo n a  id ea  w e 
w nętrznej so lidarności gospodarczej: tak ą  cen ę  zap łac ić  m ogli
by  ch y b a  szaleńcy. N aszym  p o trzeb o m  naro d o w y m  od p o w iad a  
polityka, k tó ra  dążyć  b ęd z ie  nie ku  za z aaśn ięc iu , lecz ku  roz
w iązan iu  s to sunków  ze św ia tem  żydow skim .

W o ła  o to w szystko ! W o ła  n ies łychana  anom alia, że nasz 
ubogi kraj m iliony rąk  polsk ich  eksportu je  za m orze, a  m ilio
nom  obcych  d osta rcza  u sieb ie  ch leba, w oła  topn ie jące  w ciąż 
nasze  m ienie, k tó rem  żydów  bogacim y  i p rzeciw  sob ie  u zb ra 
jam y, w oła  groźba, iż po tom kow ie  nasi s toczą  się na  dno  n ę 
dzy politycznej, sta jąc  się w spó łm ieszkańcam i tylko w łasnej 
n iegdyś ziemi.

Sto lat m inie n ied ługo , jak  m ąd iy  S taszyc rzucał w  po l
ską  p u stk ę  słow a p rzestro g i: „Ż y d z i —  to zaraza, ciągle poli
tyczne ciało nasze  s łab iąca  i nędzn iąca  C hociażby  naw et to
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ciało n ie by ło  podzielone, chociażby  po  podzia le  znow u zje
dnoczone  zostało , p rzecież z tą  w ew n ętrzn ą  skazą  n igdy  nie 
m oże n ab rać  w łaściw ych  sob ie  sił, ani czerstw ości: m usi za
w sze  być ty lko słabe, w ynędzn iałe , nikczem ne".., Dziś słow a 
te, na  szczęście, nie b rzm ią  już w  zupełnej głuszy. Synow ie 
m arno traw nych  i lekkom yślnych  ojców, zaczynam y rozum ieć 
p raw d ę  g łęb o k ą  tych  słów i w to row ać im  —  czynem .

LU B  LANA.
Na serdeczne zaproszenie katolickich Słow ieńców  postanow iłem  

w raz z m łodzieżą krakow ską pospieszyć do Lubiany, w nadziei nie 
m ałych korzyści dla nas Polaków . W  zupełności nie zaw iedliśm y się. 
Do Lubiany przybyła nasza grupa m łodzieży ostatn ia z Polaków  
o godz. 8 3/4. Na dw orcu oczekiw ały nas tłum y Słow eńców  i C hor
w atów  ze sztandaram i i m uzyką. Z aledw ieśm y wyszli z wagonu, 
pow itano nas grom kim i okrzykam i „Zyw io Polaki", a k ilkadziesiąt 
panien  słow ieńskich obsypało  kw iatam i. 1 iczem  w pochodzie po 
pow itaniu  i odpow iedzi jednego z naszych, ruszyliś ny do hotelu 
U nion na salę z e b ra ',  gdzie nas pow itano niezm iernie serdecznie. 
W  hotelu spotkaliśm y się z resztą Polaków . Po  krótkiej naradzie 
przew odnictw o ofiarow ano Ks. W ładysław ow i Sapiesze. Poh ków 
przybyło z trzech dzieln;c około 76 osób. W  grupie polskiej znalazły 
się reprezentacye różnych stanów . Począw szy od Księcia Sapiehy 
a skończyw szy na  m łodzieży rękodzielniczej, obok duchow ieństw a 
z dw óch zaborów  m ożna było wi Jzieć w grupie polskiei osobistość: 
ze sfery naukow ej, uniw ersyteckiej urzędniczej, m ieszczańskiej, rę 
kodzielniczej itp.

Na drugi dzień w niedzielę 24. sierpnia o godzinie 71/2 zebrała 
się cała grupa polska w kom plecie w hotelu U nion i uszykow ała 
się do pochodu. Na czele 7 m łodych w szarfach niosło p rzep ięk ry  
sz tandar z O rłem  polskim, za nimi kilka pań  w strojach polskich. 
N astępnie kilka osób w prześlicznych strojach krakow skich ze sz tan 
darem  M atki Boskiej C zęstochow skiej. Z a  nimi postępow ał K siążę 
W ładysław  Sapieha, m a;ąc po bokach kilku panów  w strojach n a 
rodow ych. Z a  nimi uszykow ała się reszta grupy polskiej. Jednem  
słow em  grupa polska bardzo m alow niczo w yglądała. Po tem  ze 
w szystkich stron słyszeliśm y ustaw icznie w ykrzykniki zachw ytu i p o 
dziw u dla m ałow niczości strojów  polskich. P rzez w szystkie ulice 
naszą grupę S łow eńcy witali w prost z en tuzyazm em  i zasypyw ali 
rzęsistym  deszczem  kwiatów. C ały pochód w ypad ł w spaniale i s ta 
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nął na placu „św iętego Pokoju". Jest to plac w L ublanie niezm iernie 
piękny. Z  dolnej części placu wznosi się na w ysokiej górze zam ek 
a w górnej części Kościół P. P. U rszulanek. Na froncie kościoła 
znajduje się w elki obraz M atki Boskiej. O tóż pod tą  M atką Boską 
urządzone zostały trybuny i ołcarz. Ks. A rcybiskup Sejdy odpraw ił 
w otoczeniu 15 biskupów  m szę św., poczem  K siążę Biskup Jeglioz 
z L ubiany uroczyście oddał cały naród  Słow eński i ziem ię Kra- 
inską pod opiekę M atki Boskiej. — Poczem  kilkadziesiąt tysięcy 
ludzi wznosiło okrzyki na cześć O jca św. i cesarza. Jedno nas za 
dziwiło, co w naszym  kraju byłoby niem ożliw em , to w ielkie p rzy 
w iązanie do dom u habsburskiego. Na w szystkich dom ach prócz cho
rągw i narodow ych i papieskich w szędzie w yw ieszone były chorągwie 
austryackie. A  gdy ludność w zniosła okrzyk na cześć cesarza, nagle 
kilka m uzyk, zgrom adzonych na placu zaczęło g iąć hym n austryacki 
a cała ludność zgrom adzona na olbrzym im  tym  placu z zapałem  
śp iew ała „Boże ochroń"...

Po uroczystościach na placu św. pokoju, k tóre w ypadły  n ie
zm iernie p o d n ^ ś le , pochód cały ruszył na dziedziniec bardzo obszer
ny obrony krajow ej. Jedno też nas uderzyło odm iennie od naszych 
obchodów , że w czasie m szy św. ludność słow eńska zachow ała się 
bardzo pow ażnie i pobożnie. Nie było słychać rozm ów , tylko w szę
dzie m odlono się z książek lub głośno grupam i odm aw iano różaniec.

Koło godz-ny dw unastej stanęliśm y w dziedzińcu obrony k ra 
jowej. Jestto dziedziniec w ielce obszerny i w m alow niczem  położeniu, 
należący do w ojska. Z  początku w ojsko chętnie pozw oliło na zjazd 
katolicki. N astępnie przyszedł zakaz od cesarza podobno pod w pły
w em  W ęgrów . D opiero na prośbę księcia B iskupa Jeglicza sam  n a 
stępca tronu interw eniow ał u cesarza, który pozw olił na w szystko. 
Na tym  placu urządzono obszerne trybuny dla delegacyi i przem ów ień 
a nadto  dla popisów  gim nastycznych Orłów . Po przem ów ieniach roz
m aitych delegacyi a także ks. W ł. Sapi. :hy im ieniem  Polaków  u d a 
liśmy się na obiad. Po obied łe pospieszyliśm y na wyżej opisany 
plac wojskowy, na  popis gim nastyczny O rłów . T u  trzeba zaznaczyć, 
że zw iązek gim nastyczny O rłów  jest czysto katolicki, k tóry przed 
kilku laty  odłączył się od Sokołów  słowieńskich. 1 ak  sam o p o stą 
pili katolicy w Chorwacyi, w C zechach i M orawach, w ychodząc 
z tej p raw dy  i zasady, że katolik  musi być w szędzie o tw artym  ka 
tolikiem  nie tylko w życiu nadprzyrodzonym , ale także w życiu go- 
spodarczem , społecznem , politycznem , a naw et sportow em  i gim na- 
stycznem . Choć te  organizacye n iedaw no pow stały, a już szeregi 
katolickich O rłów  się w ielce wzmogły. D ow odem  tego był popis, 
w  którym  brało udział około 2000 O rłów . Jest to liczba bardzo 
w ielka na ludność słow iańską zaledw ie dwum ilionow ą, zw ażyw szy 
i tę  okoliczność, że n iedaw no pow stali. 1 rybuny były przepełn io
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ne. K rzykom  i oklaskom  nie było końca, zw łaszcza, gdy się po k a
zało na popisie około 300 m ałych orląt od lat 8 do 14. chłopiąt 
w takich sam ych strojach, jak  starsi Orłow ie. Był to nie tylko im po
nujący widok, ale i rozrzew niający i m im owoli m yśl nasza biegła 
do Polski i py tała  się : czemu tak  n..: m a w naszej niegdyś z gruntu 
katolickiej ojczyźnie ? G dziekolw iek O rły  się pokazały  na ulicy, 
ludność w szędzie spraw iała im ogrom ne owacye, zw łaszcza konnym .

O rłom , których poprzedzała dziw nego ustroju m uzyka, sk ład a
jąca się z 30-tu m uzykantów  grających na 30 o tym  sam ym  kształ
cie srebrnych trąbach.

Po popisie O rłów  i kolacyi w zięliśm y udział w kom ersie na 
cześć gości. O drębnego  typu to był kom ers niż u nas. Na ten ko 
m ers w obszernej sali hotelu Union, należący do Z w iązku  katoli
ckiego każdy m iał w stęp wolny, czy w ieśniak, czy mieszczanin czy 
b iskup czy zw ykły w ikary, czy ze św iata uczonego, czy też mniej 
uczonego. M iał on tę niew ygodę, że sala nie m ogła pom ieścić tylu 
ludzi, ale m iała w ten sposób tę  wyższość, że czynniki m iarodajne 
w śród S łow eńców  dobrze rozum ieją, że w szyscy Słow eńcy są dzie
ćmi jednej m atki, swoje m ają praw a do rów nego ich traktow ania. 
D latego na kom ers nie było żadnych biletów.

W  poniedziałek  od rana po uroczystem  nabożeństw ie i k aza
niu biskupiem  w szędzie po  całem  m ieście w rozm aitych lokalach 
odbyw ały się zebrania sekcyjne Słow eńców . M y zaś Polacy zw ie
dziliśm y instytucye kulturalne i społeczne katolick:ch Słow eńców  
W prost w zdum ienie nas w praw iały  ich rezultaty . Dom  prasow y 
i zarazem  centrum  wszelkich katolickich organizacyi słow eńskich im 
ponujące zrobił na nas w rażenie nie tylko rozm iarem  zabudow ań, 
ale przedew szystkiem  urządzeniem  z k o n fo rtem . W  gm achu tym  
m ieści się d rukarnia i n trcligatornia i cały szereg ubikacyi, p rz e 
znaczonych na przedm ioty  szkolne, biura dla kilkunastu redaktorów  
katolickich pism , biura dla centralnych stow arzyszeń katolickich, sale 
na posiedzenia party i kotolicko politycznej. W ielka i śliczna o Kilku 
kolum nach m arm urow ych sala na ogólne zebran ia organizacyjne lub 
polityczne. N iedaleko sk łady  z dew ocyonaliam i i bogato urządzona 
księgarnia, kt Sra sam a rocznego czystego zysku przynosi przeszło 
60.000 koron. N adto tenże zw iązek katolicki m a zam iar w przyszło
ści zakupić dalsze gm achy o taczające „D om  prasow y '1. W ten  spo
sób gm ach ten  w niedalekiej przyszłości będzie się rozpościera! m ię
dzy czterem a ulicami. K onfortem  już dz’ś przew yższa na cały św iat 
słynną M. G ladbach, a w przyszłości lublai’ ski przew yższy także 
i co do obszarów  najsłynniejszą instytucyę niem iecką w G ladbachu .. 
Z a  dochody te w ybudow ali sobie w spaniały  hotel katolicki „U nion11, 
w artości m iliunowej. A  i ten  hotel w przyszłości m ają jeszcze ro z
szerzyć. k tóry  rów nież będzie, m iał cztery fron ty ; obecnie rozciąga
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on się m iędzy trzem a ulicami. W ybudow ali sobie także katolicy 
w L ublanie w spaniały  teatr.

Z w iedziliśm y na w stępie stare  kolegium  M arianum . Po p rze
niesieniu Z ak ładów  do now ego kolegium , obecnie m ieszczą się tam  
biura kongregacyi M aryańskich, którym  w łaściw ie słow eńscy ka to 
licy zaw dzięczają sw e ogrom ne rezultaty . W  tern kolegium  mieści 
się też biuro akcyi abstynencyjnej, bardzo  w zorow o urządzone. M ają 
w niem  na składzie nie tylko dzieła, broszury i spraw ozdania absty 
nenckie, ale także obrazy i obrazki, odnośne korespondentki, obrazy 
dem onstracyjne itp. P raw dziw ie w zorow o w szystko urządzone

N astępnie zw iedziliśm y kolegium  M arianum  nowe. Są to k a to 
lickie Z a k ła d y  dla gim nazyalistów , sierót i dziew cząt. P row adzą je 
zakonnice. U rządzone bardzo  praktycznie, dobrze sfinansow ane i 
u rządzone w edług w szelkich w ym agań techniki i potrzeb społeczeń
stwa. T a k  nam  zeszło przedpołudnie. O godz. 12-te; udaliśm y się 
wszyscy Polacy  pod  przew odnictw em  ks. S apiehy do M arszałka 
krajow ego Susterscica a następnie do Krise i b iskupa Jeglicza. U 
obydw óch byliśm y bardzo  serdecznie przyjęci. W szędzie odczuw aliśm y 
wielką cześć dla niegdyś wielkiej kultury Polski i w ielką m iłość dla 
naszego narodu  i daw ano  nam  w szędzie rady, by jm y i my Polacy, 
jak o r i obecnie, oparli sw ą p racę na kościele katolickim .

O godz. 3-ciej zebrała  się cała Polonia w dom u rękodzieln i
czym, by w ysłuchać refera tu  ks. Prof. Z im m erm ana o akcyi robo
tniczej w Polsce. W  dom u rękodzielniczym  już nas oczekiwali ksiądz 
Bickup Jeglicz, M arszałek  kraju Susterstic i w ielu najw ybitniejszych 
S łow eńców . P o  skończonym  odczycie, pełnym  cennych uwag, zw ła
szcza dla Galicyi, przem ów ił do nas ks. Biskup, M arszałek kraju, 
rep rezen tan t m łodzieży akadem ickiej i kilku innych Słow eńców . Na 
końcu przem ów ił książę Sapieha. W szystkie przem ów ienia m iały 
praw ie tosam o m otto : Katolicy Słow ianie, łączcie się w szyscy około 
kościoła katolickiego. Po udzieleniu nam  błogosławi jń s tw a  p aster
skiego przez księcia B iskupa Jedlicza nasza m łodzież zaśp iew ała 
„przysięgę11, k tóra na obecnych w yw arła  dziw ne w rażenie. W o g .ie  
zebranie nasze w dom u rękodzielniczym  należeć będzie nietylko do 
najw ażniejszych m om entów  pobytu  naszego w Lublanie, ale przej
dzie w hi;'torvę łączności katolików  Słow ian. W ieczorem  byliśm y 
w sali H otelu  U nion na cudnym  koncercie. Na program  złożyły się 
.i tylko pieśni słow ieńskie i chorwackie. W e w torek 26/9 w yjecha
liśm y w e dw ie grupy na zw iedzenie wsi słow ieńskich. Ks. S apieha 
w raz z ks. Profesorem  Z im m erm anem  i m łodszym  księc lem  S tan i
sław em  — autom obilem , k tóry  M arszałek krajow y dał do dyspozycyi 
księciu, a reszta Polaków  pod przew odnictw em  ks. L enarda po 
jechała koleją do W erhni (O ber L eibach) (W yżna L ubiana) i tam  
zabaw iliśm y kilka godzin na zw iedzenie w zorow o urządzonej wsi



W prost zdum ienie nas ogarniało, na w idok dobrobytu i wysokiej 
kultury ludu w ieśniaczego Krainy.

Na wieść, że Polacy przybyli, cała wieś się poruszyła. P rzybył 
na nasze pow itanie ks. D ziekan wraz z ks. ks. W ikarym i, wójt z ra 
dnym i, wielu naw et opuściło p racę w polu. Po zw iedzeniu dom u 
katolickiego Z w iązku  i ich m leczarni, w  sali zw iązkow ej zastaliśm y 
już przygotow ane m asło, sery, piwo, wino, chleby i t. p. P rzy  spo
życiu kilka m ów  w polskim  i słow ieńskiem  języku w ypow iedziano.

)© najrzew niejszych i w ielce głębokich m ów  trzeba zaliczyć m ow ę 
W . ks. kanonika Kulinowskiego, proboszcza i od Św. F loryana 
z Krakowa na cześć Ks. L enarda tw jrcy  przyjaznych stosunków  
Słow eńców  z Polakam i. W ielom  łzy w oczach stanęły  z rozrzew nie
nia, że nas Polaków  tak  serdecznie w szędzie w itają na niedolę tych 
w ielkich rezultatów  kulturalnych pracy  katolików  słow iańskich, ale 
także na myśl o naszej O jczj'żnie i naszym  ludzie wiejskim , któ remu 
tak  daleko jeszcze do takiej kultury kraińskiej.

N agle zastąpiła nam  drogę jakaś w ieśniaczka m łoda, trzym ając 
w ręku  w ielką śliwę. D ow iedzieliśm y się że ta śliw a w ręku  to 
prośba byśm y się udali do nich na takie śliwy. Skorzystaliśm y z za
proszenia i wszyscy zostaliśm y obdarzeni takim i śliwam i, jakich diugi 
raz w życiu nie będziem  oglądać. Z aledw ie  uszliśm y parę  kroków  
a znow u jakiś w ieśniak prosił, byśm y przyszli Jo  niego na  wino, 
i inni prosili by się w ich basenach  w ykąpać. P rzy zw iedzeniu szkoły 
gospodarczej dla dziew cząt częstow ano nas w szelkiego rodzaju  kon
fituram i i m iodem . Z  czego zw łaszcza m łodzież nie om ieszkała sko
rzysta*-. P rzy pow rocie z oględzm  gospodarstw , wójt jeszcze u siebie 
przygotow ał nam  ucztę. Poczem  wiele osób odprow adziło  nas na 
stacyę. W ycieczka po w siach w tajem niczała nas w w ew nętrze życie 
słow ieńskich katolików ... W  śi odę po obiedzie udaliśm y się do słyn
nych na cały św iat g io t w Postojnie, długich na 28. kilom etrów . Są 
to cuda śv.iata. Z w iedzaliśm y w kilkaset osób sk ładających się z P o 
laków, C horw atów , Czechow, M oraw ian i Słow eńców . Było z nam i 
bardzo dużo duchow ieństw a, biskupi, kilku naw et Jezuitów wraz 
W ice-prow incyałem  O. D ostałem , który ukończyć stud ia teologiczne 
w Krakow ie. Po  zw iedzeniu grot udaliśm y się do obszernej restau- 
racyi w ogrodzie na k< acyę. U derzyła nas tak  w ielka jedność du 
chow ieństw a z ludem . W szyscy usiedli do kolacyi pom ieszani obok 
siebie. W idać było, że lud z duchow ieństw em  to jedno. Nagle ozw ał 
się w restauracyi dzw on na Anioł Pański; wszyscy w restauracyi 
przerw ali posiłek i pow stali do m odlitw y. C isza zaległa i głos dzw o
nu, chw alący cześć M aryi w śród niebotycznych A lp ogrom ne zrobiły 
w rażenie na nieprzyzw yczajonych do takich ohiaw ow  religijnych 
w naszym  kraju, bv  w publicznej restauracyi ludność w spólnie sic m o
dliła. W ygłoszono też 26 m ów  w kilku językach. M owy polskie okla-
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skowane były w prost z n iesłychanem  entuzyazm em . S tam tąd  u d a 
liśmy się do T ryestu  i m orzem  do Gorycyi, by we wsi w San Peter 
odw iedzić X . L enarda i jeszcze jeden dzień przepędzić na wsi k a 
tolickiej Krainy. W ieś ubrano w chorągwie, pow itało nas duchow ień
stw o wraz z wć tem i ludnością. Zw iedziliśm y dom  ludow y k a to 
licki sgo Z w iązku. Na tarasie dom u w ydano ucztę. Śpiew y chóru 
m ęskiego i naprzem ian  dziew cząt Słow eńskich um  ilały nam  kolacyę. 
W ypow iedziano znow u kilka m ów  na cześc dw óch narodów  i w za
jem nej ich p rzy jaźir. Poczem  urzędnicy po dw óch rozebrali nas na 
nocleg do siebie. D om y w szędzie piękne, schludne, białe w ew nątrz 
w prost z konfortem  urządzone K iedyśm y już zasypiali około 12'/a 
w nocy jeszcze chór m ężczyzn ODchodził dom y, w których spaliśm y 
i śpiew ano nam  „D obranoc w am 1', i wznosili okrzyki „Zyw io 
Polaki". R ano po m szy św i śn iadaniu  zw iedziliśm y gospodarstw a 
wiejskh: jak : winnic e, ogrody, kw ieciarnie. Z ryw aliśm y sam i z drzew  
południow e ow oce jak figi, oliwki, kasztany, orzechy, brzoskw inie, 
w inogrona i t. p. Ile było radości i pociechy, trudno to w szystko 
opisać.

Było to w ostatni dzień w śród katolickich Słow eńców , ze łzam i 
w oczach żegnaliśm y się z cudną ziem ią Słow ieńską. D użośm y zw ie
dzili, ale jeszcze więcej nauczyliśm y się. Przez cały czas nie w i
dzieliśm y ani dziada ani pijaka. M ówią, że Słow ianie nie bardzo  są 
zdolni do gospodarczości, chyba w spólnie z Niem cam i, jak  to się m a 
w Poznańskim  lub w Czechach. T ym czasem  Słow eńcy w K rainie 
tem u kłam  zadają. Nie m ają Niem ców, tylko po m iastach trochę 
brudnych WłochóvV, a jednak  w Ł rótkim czasie doszli do takich p o 
tężnych rezultatów  ekonom icznych, kulturalnych, że z nimi poczyna 
się liczyć rząd  centralny i W ęgry i W iochy bać. D laczego ? Doszli 
w łasną i w spólną p racą duchow ieństw a z ludem  pod  w odzem  bi
skupem  Jegliczem, opartą  o praw dziw y katolicyzm  w teoryi i p ra 
ktyce Daj Boże i naszej Polsce, by się tak  serca nasze polskie m o 
dliły Panu. Ks. Mieczysław Kuznowicz T. J.

^ 0/5/1  mowa.
To fska  mowo święta, święta ukochana,
Z  mai}ęi ust przejęta, z  mlekiem je j wy ssana ! 
tMlilej nam niż dzwonki dzwonią twoje dźwięki, 
Z a  to też sk ładam y ‘Panu (Bogu dzięki. 
Ludzie się uwzięli wytępić cię Wszędzie,
A le  z  tego pewnie, da B ó g , nic nie będzie/ 
(Bieda nam, ach bieda z  tą niedolą nową,
Ż.e nas cigąle trapią obcą jakąś mową.

Qdy nam stanąć przyjdzie na wieczności progu, 
W tedy polską mową polecim się (Bogu 
I  po polsku będziem wołali w pokorze; 
Qrzesznej duszy naszej bądź miłościw, Boże  /..

Trapią ci nas, trapią od nocy do rana,
A le  polskiej duszy nie zmienią, oj dana!  
Wiele wody w Odrze, w Wiśle jeszcze więcej 
Wiele z niej upłynie, niż nas zmienią Niem cy. 
Cieszcie się, niemiaszki, wy słowam i swemi, 
M y  zaś w ojców mowie Boga chwalić chcemy. 
Kujcie nas, ja k  chcecie nic nie wykujecie,
O *Polską wytrwałość wnet sić rozbijecie
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Pokłosie z wycieczek wakacyjnych.
.Z wycieczki na Węgry,

U staw iczne deszcze, które tak  psuły  nam  tegoroczne w akacye, 
nie pozw alały  i m nie korzystać z pięknej okolicy, w śród jakiej znaj
dow ałem  się, p rzepędzając kilka tygodni w Krynicy.

W yjątkow o pogodny dzień i gorąca nam ow a m ego towarzysza, 
zaw ołanego turysty, zachęciły m nie do planow anej zdaw na w ycie
czki na  W ęgry.

Z a  cel naszej w ycieczki obraliśm y Bardyów  (po węgiersku 
Bartfa), starożytne m iasteczko na granicy w ęgierskiej, k tóre wraz 
z nnem i m iastam i spiskiem i należało  do Polski od czasów  Jagiełły. 
D la dodania w iększego uroku wycieczce nie udaliśm y się prosto go
ścińcem , jaki prow adzi z K rynicy do Bardyow a, ale postanow iliśm y 
zrobić półkole przez góry okoliczne.

P ierw sza m o,a w tym  rodzaju w ycieczka, obliczona na 2— 3 
dni czasu, zaci obaw iała m ię i nęciła ogrom nie.

O  godzinie 5-ej rano zbudził m ię mój tow arzysz wycieczki, n a 
w ołując do pośpiechu. W stałem  niezbyt ochotnie, ale że się już 
zdecydow ałem , nie było rady. Bez śn iadania naw et, bo całe fCrynica 
w  głębokiej jeszcze leżała ciszy, puściliśm y się w drogę.

Skorośm y się oddalili od K rynicy o spory kaw ałek  drogi, orze
źwił nas chłód poranny a z poza gór zaczęło się ukazyw ać słońce. 
Z razu, jakby purpurow ą otoczone szatą, potem  coraz jaśniejsze, aż 
w reszcie wzbiło się nieco w górę i zaczęło jaskraw ym  blaskiem  
dziennym  ośw iecać ziemię. Szliśmy polną drogą, p row adzącą do w o
dospadu  „C zarnego P otoku".

O d w odospadu, który tw orzy rzeźko spadająca  w oda górska, 
przeszliśm y po kładce na  drugą stronę potoku  i zaczęliśm y się piąć 
pod  górę. Z razu  przez w ielkie lasy bukow e i sosnow e, po tem  przez 
rozległe pastw iska, stojące praw ie w  zupełnej pustce i zan iedbaniu ;
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chyba gdzieniegdzie tylko w idać było staienki dla bydła — i obok 
pasące się krowy. W  górach tych, podobnie jak  w T a trach  i na P o 
łoninach, w ychodzą pasterze  na całe lato na pokry te  traw ą szczyty 
dla paszenia bydła i schodzą na  doliny dopiero pod zimę.

Słońce już dobrze zaczęło przypiekać, kiedyśm y dotarli do tak  
zw. „D yabelskiego K am ienia". Jest to ogrom ny głaz piaskow y na 
jakie 3. m ery wysokości zupełnie z kształtu  podobny do egipskiego 
st.nxa. O toczony dokoła laskiem  bukow ym , sto ,ąc na  jednem  z w y ż
szych wzgórz, budzi postrach u pasterzy  i najdziw aczniejsze dom y
sły. Po krótkim  odpoczynku ruszyliśm y dalej, :by  przed  południem  
jeszcze dostać się na  Jaw orynę, najw yższy szczyt w całej okolicy 
1300 m. nad  poziom em  m orza. P ięliśm y się już tylko przez nagie 
szczyty, pokryte traw ą i krzaczkam i borówek.

Na Jaw orynie zrobi iśm y dłuższy odpoczynek i zjedliśm y pier
wszy posiłek, złozony z kilku tabliczek czekolady i w ina. owarzysz 
mój tw ierdził, że to najlepsze i jedyne pożyw ienie w czasie każdej 
wycieczki, choc niezupełn ie zastępuję pierw sze śniadanie.

o tern im prow izow anem  śniadaniu  zacząłem  się rozglądać po 
okohcy. Z Jaw oryoy w spaniały  roztaczał się w idok na sąsiednie 
góry i stoki, a p rzedew szystk im  na doliny.

W idać było jak na dłoni w sie i m iasteczka, położone niedaleko 
K ryn icy ;. w yzłocone blaskam i południow ego słońca dom y i m ieniące 
się w tęczow e barw y rzeki, przedstaw iały  w idok jakby jaki ‘goś ża 
ki ;tego kraju. Rów nie w spaniały  był w idok na T atry , których śn ie
giem  pokryte szczyty, otoczone lekką m głą, pom im o znacznej od le
głości dzięki pięknej pogodzie w idać było w cale dobrze. K iedyśm y 
spożyw ali posiłek, przyszło do nas dw óch pasterzy, którzy obok paśli 
swoje krowy. G w ara ich rii polska, ni ruska, tak  była dla nas 
n iezrozum iała, żeśm y się uczego praw ie od nich dow iedzieć nie 
mogli. Z  Jaw oryny zaczęliśm y się spuszczać w dół w przeciw ną 
stronę do wioski Pow roźnik, a s tam tąd  ścieżkam i do M uszyny. M u
szyna, pięknie położone nad  P opradem  m iasteczko, posiada na  Stro
niem  w zgórzu ruiny starego zam ku biskupiego z X V I-tego w ieku.

lestety dla braku  czasu i zm ęczenia nie mogliśmy już tych ruin 
zblizka oglądać, ale w rost udt liśmy się do m iasteczka. Z a trz y m a
liśm y się tu na obiedzie w w cale porządnej restauracyi p. Bujałko- 
wskiego. M iasteczko sam o niem a w sobie nic ciekaw ego i niczem  
nie różni się od innych naszych m iasteczek galicyjskich. — Po 
obiedzie i dw ugodzinnym  odpoczynku, pom im o znurzenia ruszyliśm y 
dalej w drogę. Z razu  pro testow ałem  przeciw  tem u planow i tow a
rzysza, ale w net sam  nabrałem  ochoty do dalszej drog żeby nocleg 
spędzić już w sam ym  B ardyow ie.

Nie znając już zupełnie okolicy, byliśm y zm uszeni iść brzegiem  
Popradu  szerokim  gościńcem . Po jakim ś czasie gościniec skręcał na
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lewo i od tąd  szliśm y przez wielki las sosnow y aż do sam ego Lelu- 
chowa, wioski położonej na  granicy węgierskiej. T eraz  już bezw a
runkow o nie m yślałem  iść dalej piechotą, tłóm acząc m em u to w a
rzyszowi, że byłoby to barbarzyństw em  robić dziennie więcej jak 
50 kim. Po długich w reszcie p ertrak tacyach  z w ieśniakam i, którzy 
tam  są nadzw yczaj ubodzy i najbogatsi trzym ają zaledw ie jednego 
konia, w ynajęliśm y furkę, k tóra nas m iała zaw ieść do B ardyow a. 
W reszcie pod w ieczór w siedliśm y na wóz, zaprzęgnięty  w jednego 
lecz dzielnego konika i w yjechaliśm y z Leluchowa.

Z araz  za Leluchow em  zaczynają się W ęgry. O kolica praw ie się 
nie zm ienia, z tą  chyba tylko różnicą, e góry nieco m niejsze a zato 
gęściej lasam i pokryte. Jechaliśm y gościń :em, p row adzącym  serp en 
tyną przez stary  las bukow y. Z iazu  jazda była w cale znośna , za 
w sze bow iem  lepiej jechać, niż iść piechotą. W net jednak  wóz za 
czął tak  trząść, iż mój tow arzysz ośw iadczył, że woli iać piechotą. 
Poczciw y jed n ak  chłop, który z nam i jechał, dbały w idocznie o nas, 
a jeszcze bardziej o sw ego konika, którem u chciał pożyw ienie za 
bezpieczyć, skorośm y tylko wyjechali z lasu, n ab rał z poblizkiej łą 
czki siana i tak  nam  wóz m iękko wyścielił, żeśm y mogli zupełnie 
się położyć.

Z agrzebaw szy  się w sianie i nakryw szy się pelerynam i — próbo
w aliśm y zasnąć. T ym czasem  słońce ,uż zupełnie zaszło za górami, nasta ł 
zrazu szary zm rok w ieczorny a potem  noc. W net jednak  księżyc 
w ysunął się z ponad  lasu, zam igotały mi iony gwiazd, k tóre ośw ie
cały nam  jasno drogę. Była to p iękna noc letnia, choć chłód nocny 
przejm ow ał nas coraz bardziej.

Fura raźno toczyła się po rów nym  gościńcu. Szybko m inęliśm y 
dw ie wioski węgierskie.

W ioski w ęgierskie m ogłyby być p rzyk ładem  czystości i po rzą
dku. Dom ki schludne, d rew niane lub m urow ane, piękny kościół 
i p lebania dają w iosce w ygląd ładnego m iasteczka.

W  trzeciej z kolei w iosce w G erlachow ie zrobdiśm y krótki p o 
pas. Kiedyśmy w yjeżdżali z G erlachow a, przysiad ł się do nas jakiś 
W ęgier zupełnie bez naszego zezw olenia. U kłoniw szy się nam  i z a 
znaczyw szy, ze rów nież zdąża do B ardyow a, um ieścił się na im pro 
w izow anym  z deski koźle obok naszego woźnicy.

W oźnica, w idząc nasze zak łopo tan ie , szepnął nam  na ucho, że 
to poczciw y człeczyna, tylko trochę „pom ylony". Z resztą  nasz 
now y tow arzysz w ydał się w cale sym patycznym : zabaw iał nas roz 
m ow ą po w ęgiersku, niem iecku, a naw et i nieco po po 'sku . Jake
śm y się później od w oźnicy dowiedzieli, służył przy  poczcie w Bar- 
dyow ie, skąd  roznosił telegram y do okolicznych miejscowości.

Chcąc m u się przypodobać, w yrzekłem  sta re  nasze p rzy sło w ie : 
W ęgier, P o lak  dw a bratanki 
I do szabli i do szklanki.
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Podobało  m u się to ogrom nie. Szabli w praw dzie nie m iat przy 
boku, ale za to z kieszeni w yciągnął po tężną flaszkę i wychylił ją 
do dna. Chcąc się nam  za podróż odw dzięczyć, polecił furm anow i 
skręcić z gościńca i zaw ieść nas do huty  szklannej. Z arząd ca  huty 
Niemiec, przyjął nas bardzo grzecznie i pom im o poznej godziny 
było już po 10-tej w nocy, - pozw olił na zw iedzenie huty  i zapraszał 
naw et na nocleg. Podziękow aliśm y jednak  uprzejm ie, chcąc się ko 
niecznie dostać do B ardyow a. O godzinie 12-stej przybyliśm y do 
celu naszej w ycieczki. K azaliśm y się zaw ieść do najporządniejszego 
i zresztą jedynego hotelu, zasługującego na to m iano. W iedząc, iż 
w śród W ęgrów  język niem iecki nie jest m ile słyszany, zaczynaliśm y 
rozm ow ę po polsku, a dopiero daw szy poznać, że jesteśm y P o la
kam i, posługiw aliśm y się językiem  niem ieckim .

W net przygotow ano dla nas w cale ładny  pokoik z balkonem  
na 1 szem  piętrze. W ięc niedługo czekając, udaliśm y się na dobrze 
zasłużony spoczynek.

* **

K iedyśm y się zbudzili było już dobrze po 10-tej. Nie zw lekając 
długo, zaraz po śniadaniu  udaliśm y się na zw iedzenie m iasteczka 
i jego starożytności. B ardyów  jest m iasteczkiem  niew ielkiem , ale jak 
w szystkie m iasteczka w ęgierskie schludnem  i czystem . Dzięki swej 
starożytności i pam iątkom , jest bardzo często celem  w ycieczek z K ry
nicy. N ajpiękniejszą jego ozdobą jest stary  kościół, w spaniały sw o
im ogrom em  i architekturą. Z budow any  w stylu gotyckim  jeszcze 
przez C ystersów  w roku 1206 tym, a odnow iony zupełnie w r. 1795, 
m ógłby się zupełnie dobrze rów nać z niejedną katedrą.

T am  więc po wyjściu z hotelu skierow aliśm y kroki. N ajp.erw  
zw iedziliśm y wieżę, w ysoką na jakie 30. m etrów , jeśli nie więcej, 
otoczoną u szczytu dokoła ga 'ery jką, skąd  p iękny roztacza się w i
dok na kilka mil wokoło.

Z eszed łszy  na dół w eszliśm y do kościoła. Kościół cały p rze 
pełniony jest pam iątkam i z clawniejszych stuleci od X IV -tego w ie
ku począw szy. M nóstw o tych pam iątek  sp raw .a na og lądają
cym  w rażenie, że się znajduje w jakiem ś w ielkiem  m uzeum  staro 
żytności. O d  ołtarzy począw szy aż do najd iobniejszych  sprzętów  
kościelnych — w szystko m a sw oję tradycyę. Pom ijając inne p am ią
tki, k tórych tyle tam , że czasu nie starczyłoby na oglądanie, n a j
bardziej zaciekaw ił nas ołtarz „N arodzenia Pańskiego I, bo rzeźbiony 
przez naszego m istrza z X IV  tego w ieku Wita Stw osza. O łtarz ten, 
podobnie jak ołtarz tego sam ego artysty  w kościele Najsw. P. M a
ryi w Krakow ie, zrobiony jest w kształcie szafy. M isterna i subtelna 
rzeźba zachw ycić m oże każdego, tem bardziej, że re pięć wieków , 
jak ie  przetrw ał, nie uczyniły  p raw ie żadnego zniszczenia. Nie jest to
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jednak  jedyne arcydzieło W ita S tw osza, ja k i ; się znajduje w tym 
kościele.

Na pierw szy rzut oka po kościele uderza  nas tak  zw ana „Tę 
cza“, im ponująca rozm iaram i. Jest to długa, rzeźbiona belka, łączą
ca ściany u w ejścia do prezbiteryum  naprzeciw ko głów nego ołtarza. 
Na belce tej um ieszczona jest „K alw ary a11, t. j. P an  Jezus m iędzy 
dw om a ło tram i na krzyżach. Jest to rów nież dziełem  naszego m i
strza- T rzeciem  jego dziełem  jest posąg Szegedy’ego, jednego z da 
wnych m agnatów  w B ardyow ie. Posąg  ten, w ykuty  m isternie w spiżu, 
um ieszczony daw niej na sarkofagu Szegedy ego — obecnie w m uro
w any jest w jednej ze ścian spodkowej nawy kościoła. Kto był kiedy 
na W aw elu  i w idział posąg Kmity, za pierw szym  rzutem  oka na 
posąg Szegedy ego dom yśli się, że to dzieło tego sam ego artysty.

O to w spaniałe  sw em  m istrzostw em  i starożytne ścią dzieła p o l
skiego rzeźbiarza. Szkoda tylko, że praw ie n ieznane nam  P olakom ? 
znajdują się w kościele bardyow skim , że nie znalazł się dotychczas 
nikt, k tóryby dokładniej nam  m ógł w yjaśnić ich pochodzenie i p o 
w stanie. W ziąw szy pod  uw agę, że Bardyów , leżący  w obrębie d a 
w nych m iast spiskich, a od r. 1412-tego należał do Polski, łatw o sobie 
m ożem y w ytłum aczyć, jakim  sposobem  te arcydzieła polskiego rze
źbiarza znajdują się obecnie na W ęgrzech. W ychodząc z kościoła 
oglądaliśm y drukow aną w w ęgierskim  języku m onografię kościoła, 
a natrafiw szy na nazw isko W ita S tw osza, prosiliśm y kościelnego
0 przetłum aczenie tekstu.

Jakież było nasze zdziw ienie, kiedy w yraz, który oznaczał p o 
chodzenie stojący przy nazw isku Stw osza, przetłum aczył nam  jako 
„Niemiec". W ięc i tego nam  Niem cy nie chcą przyznać, jak  tylu 
innym  znakom itym  naszym  rodakom  zaprzeczają  polskiego pocho
dzenia. A  m y nie bronim y się p rzed  tern, nie staram y się im do 
wieść fałszu. W szystko to zrobiło na nas przykre wrażenie, w y 
szliśm y z kościoła sm utni i przygnębieni.

Nie m ając wiele czasu do rozporządzenia, zan iechah im y  oglą
dania innych kościołów  ( jest ich w B ardyow ie cztery, m iędzy inny
mi jeden  pro testancki), a zw róciliśm y sw e kroki do m uzeum . Ś m ie 
sznym  się m oże kom uś zdaw ać w yraz m uzeum  w takiej małej m ie
ścinie jak Bardyów . A  jednak  jest to praw dziw e m uzeum , w całem  
tego słow a znaczeniu U rządzone z daw nego ratusza, w pięknie o- 
zdobionych salach, m ieści w sobie m nóstw o pam iątek  z dziejów sa 
m ego B ardyow a i okolicznych zam ków . Z w iedzaliśm y po kolei 
w szystkie sale. W e w zorow ym  porządku, um ieszczona w szklanych 
szafach, znajduje się tam  num izm atyka, stare ornaty, portrety, 
sprzęty, zam kow e zbroje, a w szklanych ram ach  w ielka ilość starych
1 cennych dokum entów . W szędzie przyczepiona jest kartka z obja
śnieniem  i d atą  pochodzenia.
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W śród tych dokum entów  w yszukaliśm y też sporą ilość polskich 
jak  np. Ludw ika W ęgierskiego, S tefana Batorego, Z ygm unta  A u g u 
sta i innych naszych Królów i książąt. O prow adzający  nas W ęgier 
z dum ą pokazyw ał nam  sw oje pam iątki i tłum aczył ich pocho
dzenie. W  końcu oglądaliśm y w izerunek św. Jerzego z żelaznej b la
chy, cały kulam i przedziuraw iony. W  czasie w alk z różnow 'ercam i 
m iał ten  w izerunek według podan ia  stać na szczycie ratusza. Skoro 
w ypędzono  z B ardyow a różnow ierców , c' po niejakimi, czasie usiło
wali się przem ocą w edrzeć do m iasta i w tedy to pow stać m iała 
przepow iednia, że skoro w izerunek ten  padnie od kul n ieprzyjaciel
skich, różnow iercy zdobędą m iasto. Pom im o jednak gęstj ch prze- 
dziuraw ień od kul, w izerunek nie u p ad ł i różnow iercy nie dostali 
się do m iasta. W  kilkadziesiąt lat potem  dopiero, w skutek silnych 
w iatiów  opad ł w izerunek z dachu, a wdzięczni m ieszkańcy B ardyo
wa ze czcią go przechow yw ali i oddali następnie do m uzeum . M u
zeum  bardyow skie tak  pod w zględem  w zorow ego porządku jak 
i ilości nagrom adzonych tam  pam iątek  budzi podziw  u każdego 
zw iedzającego. A  my, m ając tak św ietną przeszłość dziejow ą za sobą, 
która jest jedynym  naszym  spadkiem , oprócz mowy oiczystej, po p ra 
ojcach, czyż nie m ożem y się zdobyć na założenie niejednego takiego 
m uzeum  w m iastach prow incyonalnych. P am iątek  rów nie cennych nie 
brak  nam  z pew nością. T y le ich mieści się po starych naszych dw orach 
i zam kach, tyle cennych dokum entów  w yrzuca się jako rzeczy b ezu ży 
teczne na strych lub do śm iecia ; w ielka szkoda, że nikt się tem  nie 
zajm ie, a chcem y przecie nieraz uchodzić za gorących patryotów  — 
O puściłem  m uzeum  z tem  sm utnem  uczuciem , że daleko niżej s to 
imy od W ęgrów , którzy tak  cenią sw oją przeszłość.

Po obejrzeniu sam ego m iasteczka, k tóre zresztą niczem  szcze- 
gólniejszem  się nie odznacza, pow róciliśm y do hotelu, a po zap ła 
ceniu rachunków  hotelow ych, w yruszyliśm y z pow rotem  krótszą 
drogą do Krynicy. M ieliśmy w praw dzie jeszcze ochotę zw iedzić 
nieco okolicę B ardyow a, a zw łaszcza Bardyów  - Zdrój, m iejsce 
kąpielow e i Z borów  (Zboro), gdzie się znajduje starożytny za 
m ek w ęgieiski, n iestety  jednak  na horyzoncie zaczęły się zbierać 
czarne chm ury, nie m ogliśm y przeto p rzedłużać wycieczki, ale co- 
prędzej trzeba było pow racać.

P rzyspieszając ciągle kroku i nie zatrzym ując się praw ie ni
gdzie, doszliśm y przed  nocą do T ylicza m iasteczka, odległego o ja- 
-tie 9 kilom etrów  od Krynicy. Było już po 9-tej w ieczorem , niebo 
zachm urzyło się na dobre, a do tego tak  było ciem no, że o dalszej 
drodze nie było m ow y Szczęściem  gościnny p leban  w Tyliczu przy
jął nas łaskaw ie i zaofiarow ał nam  nocleg.

N astępnego dnia rano, chociaż niebo całe osłonione było chm u
ram i i deszczyk drobny zaczął m żyć, p ragnąc jak  najspieszniej do-
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stać się do Krynicy, w yruszyliśm y zaraz po śn iadan iu . D la skroce 
nia drogi puściliśm y'się na przełaj przez góry. N iestety w skutek mgły 
gęstej, jaka panow ała  po górach, zabłądzi 'lśm y w lesie, a tym cza
sem  deszcz, który już p ad a ł eałem i strum ieniam i, zm oczył nas do 
nitki. Zm oczeni i zabłoceni dostaliśm y się w re szo e  do Krynicy, gdzie 
nas pow itano jak  bohaterów . Jak każda w ycieczka, tak i nasza nie 
m ogła się obejść bez mniej lub więcej n ieprzyjem nych przygód, ale 
bądź co bądź w ryła się w naszej pam ięci jako miłe w spom nienie 
z tegorocznych w akacyi. Roman ManieWsfyi.

Ofcofice Cieszyna.

O kolicę C ieszyna stanow ią wsie, należące do arcyksiążęcej k o 
m ory i opasujące gród P iastów , jakby  żelazną obręczą. Z najdujące 
się po owych w siach alwarki i fabryki książęce, za pośrednictw em  
oficyalrstów, przyczyniają się w ielce do zgerm anizow ania okolicy. 
O w ym  germ anizatorom  niepom ału dopom aga dobroduszność ludu, 
cnota, w łaściw a Słow ianom , a w ychodząca im nieraz na szkodę. 
Ś lązak niem a w sobie czeskiego uporu, ow szem  chętnie się zga
dza na w szystko, i aby przypodobać się tym , których uw aża za 
w yższych od siebie, przyjm uje ich m ow ę i obyczaje. Ci z ludu, k tó 
rzy się zgerm anizow ali, w cale nie św iadczą o wyższości niem ieckiej 
cywilizacyi. ow szem  w styd jej czynią. M oralnie upadli, w w ielu 
rzeczach ciem niejsi od najciem niejszego prostaczka, licho m ów iący 
po niem iecku, źle po polsku, u swoich pogardzani, u Niem ców 
w cale nie w ysoko cenieni, stanow ią w śród ludności wiejskiej ele
m ent, który m ożna porów na^ z rdzą osiadającą na zbożu. A by d o 
wieść, iż są postępow cam i, ludzie ci wyzuli się z pobożności ojców, 
pop iera ją  n iektóre p rądy  bezreligijne i są zw olennikam i libe
ralizm u i p ro testantyzm u, pod w zględem  politycznym  zaś o tyle 
są niebezpieczni, iż propagują uw ielbienie dla P rus a pogardę tego, 
co narodow e i polskie. Są to zresztą kosm opolici, których bo 
giem  jest brzuch i m am ona. K ażdy z tych ślązkich kulturtregerów  
przedew szystkiem  zrzuca z siebie wiejski ubiór ojców i ubiera się 
po m iejsku. Ż o n y  ich chodzą jeszcze po wiejsku, córki i synow ie 
uczęszczają do szkół niem ieckich, i bodaj czy jabłko nie będzie 
jeszcze gorszem  od jabłoni. O bok  złego znajduje się jednak  i d o 
bre, św iadczące, że p raw da m usi zw yciężyć. W  tej sam ej okolicy 
cieszyńskiej, zapełnionej renegatam i, znajdm e się szczupła w praw dzie, 
lecz silna duchem  grom adka w ieśniaków , którzy m iłując ojczystą 
m owę, czytając dużo, posiadając ładne biblioteczki zaliczoną być 
m oże do najśw iatlejszych chłopów  nie tylko w słow iańszczyźnie, 
ale i wśród innych narodów
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O kolice C ieszyna stanow ią w sie : Bobrek, noszący to m iano od 
strum ienia zw anego Bobrówka, k tóry  poniżej tej wsi pod m iastem , 
w pada do O lszy. M niszewo, tak  nazw ane zapew ne stąd, że należało 
do m nichów, gdyż było długi czas w łasnością k lasztorną. Błogocice, 
folwark książęcy, z arcyksiężęcą fabryką likierów, w odnym  m łynem  
i tartakiem . Sibica, tak  nazw ana, o ile się zdaje, od św iby gatunku 
w ierzbiny, rosnącej nad  brzegam i R opC zanki, k tóra tu płynie. W ieś 
ta  zyskała rozgłos skutkiem  odbytej tu roku 1869. zabaw y narodo
wej, na k tórą pierw szy raz przybyli goście z Galicyi i innych ziem 
polskich. O dznaczył się gościnnością, w yrów nyw ającą gościnności 
starych dw orów  szlacheckich rm^jscowy Ślązak, Jan G lajzar, jeden 
z najśw iatlejszych w łościan ślązkich, dziś już nie żyjący.

Na granicy gruntów  sibickich i m iejskich w idać obszerne i li
czne budynki na praw o od szosy, jest to przędzaln ia  lnu, najw ię
ksza na Ślązku, k tóra po części także szkodzi in teresom  ludu, a l
bow iem  m nóstw o dziew cząt wiejskich zatrudnionych  w przędza! ii, 
odw yka od pracy na  roli i szw ankuje na zdrow iu. Idąc dalej szosą 
sibicką, dochodzim y do wsi Ropicy, pam iętnej p ierw szem  zgrom a
dzeniem  ludow em , które się odbyło w roku 1871. i w ykazało  n ie
przyjazne dążności niem ieckiego stow arzyrzenia. Szeroko znaną z p o 
bożności oraz z hojnej, staropolskiej gościnności jest rodzina pp. To- 
m anków , których syn na stanow isku katechety  g im nazyum  i sem i- 
naryum  polskiego w C ieszynie pracuje w iele dla spraw y polskiej 
na Ślązku. W  zagrodach pp. T om anków  urządzają  corocznie „Z y tk i“ 
lub polskie gim nazyum  sw e wycieczki i zabaw y. Na szosie Fryde- 
ckiej leży dolny i górny Z u k ó w ; są tu  dw ie sz k o ły : ew angelicka 
i katolicka oraz cm entarz. Jadąc cesarską drogą do O łom uńca, 
widzi się po praw ej stronie zabudow ania fabryczne. Jest to gorzel
nia parow a i o learnia arcyksiążęca, stanow iąca folw ark na tak  zw a
nym  M ojskiem, będącym  częścią Brandysu, wsi zaludnionej przez 
m ieszkańców , po w iększej części m ających zajęcia w mieście, zna 
nej z zak ładu  kąpielow ego i szkoły p ływ ania. Dalej p rzejeżdża się 
przez G rabinę, k tóra niegdyś była ulubionem  m iejscem  zam iejskich 
przechadzek  obyw ateli cieszyńskich oraz m iejscem  zabaw , f e 
stynów , uroczystości Sokoła etc. Z najd o w ały  się tu  p iękne aleje, 
ław ki, altany, a w oznaczone dni gryw ała m uzyka. Dziś m iejsce to 
zan iedbane; n iedaw no przypom niało  się C ieszynianom  uroczystością 
tow arzystw  śpiew ackich. Z a  G rabiną po praw ej stronie w idać 
p iękne zabudow ania jednego z osadników  we wsi M osty, a d a 
lej, po praw ej i lewej stronie szosy, ładne budynki tam tejszych 
rolnych w łaścicieli. — Z a  M ostam i na lewo tuż przy drodze 
leży szkoła ew angelicka wsi M istrzowice. Na praw o bieleje niby 
w span ia ły  pałac  w ieża — są to szczątki książęcego zam ku d aw 
nych dziedziców  państw a C ieszyńskiego w K ocobendza. W  lesie
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za M islrzozow icam i jest zajazd, zw any „W yrąbaną" — także nmgdys 
m iejsce bardzo uczęszczane przez m ieszczan w porze letniej, obecnie 
opustoszałe. Na szosie do F rysztatu  leży w ieś Boguszowice, założo
na na m ocy przyw ileju, nadanego szlachcicowi Boguszowi w r. 1290. 
I tu m ieszczanie daw nem i czasy m iew ali zabaw y letnie, k tóre dziś 
zupełnie zostały zaniedbane. Boguszowice, okalając m iasto, sięgają 
szosy Prucheńskiej. P rzy w yjeździe z m iasta, przy w spom nianej 
szosie lezy na praw o cm entarz katolicki z kościołem , dalej na lewo 
cm entarz żydow ski; idąc .eszcze dalej, w idzim y jak  szosa rozdziela 
się, jed n a  odnoga prow adzi przez w ieś P astw iska do H ażlacha, 
druga do Z am arsk . O d strony brow aru po pod górą Z am kow ą, 
sław ną ze starej w ieży Piastow ej, idzie się na M ałą Łąkę.

C ała okolica cieszyńska jest przepyszna, a z zam kow ej góry 
i z w ieży kościoła ew angielick-ego w spaniały i szeroki jest w idok 
na Beskidy, za którym i szarzeją na w idnokręgu T a try  i w stronie 
zachodnio-południow ej w znacznem  oddaleniu  rysują się szczyty gór 
M oraw sko-Czeskich. L ud okoliczny jest dorodny, kobiety przystojne 
i zręczne. M ężczyźni noszą kapelusze okrągłe, z średniej szerokości 
rondem  i śpiczastą g ło w ą ; kurtki i spodnie granatow e, u kam izel 
bogatsi m ają srebrne guziki. Ubiór kobiety sk łada się z krótkiej, fa ł
dow anej, b runatnego koloru w ełnianej spódnicy, obszytej u dołu u 
bogatszych jedw abną szatirow ą, obszew ką zw aną .,galonką“. Biały 
kabotek, z szerokiem i rękaw am i sfałdow anym i po łokieć, pięknie 
odbija i nadaje  ubiorow i świeżości, gorset krótki, do połow y piersi 
z ha tow anem i złotem  lub srebrem  naram iączkam i inaplecznikam i. Bo
gate w łościanki w dni uroczyste k ładą na siebie jedw abny, różnobarw ny 
pas okolony łańcuszkiem  srebrnym , nieraz kilkanaście łokci długim .— 
M ężatki chow ają w łosy pod sia tkę , zw aną w narzeczu  Śląskiem 
„czepek" i zaw iązują głow ę chustką, zgrabnie ją podw iązując koń
cam i z tyłu. — D ziew częta noszą w arkocz ozdobiony kokardą z szero 
kiej, zw ykle jednokolorow ej jedw abnej wstążki, a chustkę na głow ie w ią 
żą pod brodą Pow ażniejsze i szanujące obyczaj ojców niew iasty, idąc 
jako m atki chrzestne do kościoła, m ają na głow ;e białą chustką perka- 
low ą i takiż niby szal na ram ionach. Białą chustkę na głow ę i 
krzyżow ą takąż chustką na ram iona przyodziew ają się, idąc do Ko 
m unii świętej.

Pod  w zględem  m oralności nie wiele da się zrobić zarzutów  ludowi 
okolicznem u. G dzie oparł się germ anizacyi, obyczaje są skrom ne i p a 
nuje trzeźw ość, bo podstaw ą życia jest tu religijność. Chłopi zger- 
m anizow ani tracą  w iarę, a zarażeni now oczesnym  niedow iarstw em , 
dem oralizują się pod  każdym  w zględem . Lud wiejski w ogólności 
jest pracow ity, i gdzie jest rząd  dobry w dom u, jest leż i zam o
żność. D om y po w siach okolicznych w znacznej części m urow anej 
a w iększość kupców  i rzem ieślników  cieszyńskich żyje z w iejskiego
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1 idu, k tórj' m ając dosyć znaczne potrzeby i lubiąc schludny ubiór, 
nie m ało pieniędzy zostaw ia w mieście.

W ielkie n iebezpieczeństw o zagraża ludności wiejskiej przez zapro 
w adzenie publicznych, bezw yznaniow ych szkół ludow ych Ś rodek ten 
w księstw ie cieszyńskiem  jest zbyteczny, istniały tu bow iem  dość 
gęsto szkoły w yznaniow e, a spokój, pod w zględem  religijnym  był 
zupełny. Szkoła bezw yznaniow a w płynie z jednej strony źle na p o 
jęcie religijne u ludu, a z drugiej strony lud przestan ie  z własnej 
inieyatyw y m yśleć o szkołach i będzie je uw ażał za instytucyę 
państw ow ą, a nie za instytucyę potrzeby publicznej i obow iązku 
szerzenia i nabyw ania oświaty. S. Swieyfyowski.

Z  Kijowa.

Na skalistym  brzegu d riep ro w y m  rozsiadł się dum nie stary 
Kijów z odw ieczną Ł aw rą  P erzerską, ze zm urszałym i m uram i d a 
wnej tw ierdzy, błyskając do słońca złocistym i krzyżam i i kopułam i 
przepysznych  cerkw i, a ni zej w dole około przystani skupia się 
stary  „ P ad ó ł'1 — dzielnica ubogich straganiarzy  i pijaków, kryjąca 
w sobie n iejedną straszną tajem nicę z życia szum ow in m iejskich. 
T o  stary Kijów. — A  dalej hen, rozrzucony po m alow niczych 
pagórkach, w yrósł Kijów nowy, błyszczący eleganckim i sklepam i 
K reszczatiku i tu lący w prześlicznych ogrodach w ytw orne wille i 
pałacyki bogaczów  kijow skich (na ulicy Bulwarnej). T o  now y Kijów. 
W szystko zaś tonie w cieniu przepysznych parków  m iejskich, które 
razem  z górzystem  położeniem  czynią Ki jów jednem  z najp iękniej
szych m iast w Europie.

Czy Kijów jest m iastem  polskiem  ?
Z  pew nością nie. Już w roku 1667. p rzeszed ł w pokoju A ndru- 

szow skim  w ręce m oskiew skie, niby odstąpiony na dw a lata. ale 
więcej nie wrócił K iedy jeszcze był w rękach polskich, już w tedy 
p rzew ażał w  mm żyw ioł ruski, który obecnie jest zastąp iony  przez 
rosyjski. A  zresztą czyż o m ieście, w k tćrem  na 600.000 ludności 
jest zaledw ie 100.000 Polaków , m ożna mówić, że jest polskie?

Na ulicy i w sklepach p rzew aża język  rosyjski. Ż ydzi uw ażają 
za najw iększy punkt elegancyi rozm ow ę po rosyjsku. Jedynie przy 
obu kościołach m ożna się spotkać z sam ym  językiem  polskim , ale 
żal się Boże, jaki to czasem  jest język i w jakiej karykatu rze  w y 
stępuje nasza polska m ow a ! S tary kościół kijow ski stoi na Wyso
kiem  wzniesieniu; chcąc wejść do niego, trzeba przejść przez 4 te 
rasy, po łączone potrójnym i schodam i O tóż -w św ięta po nabożeń
stwie u stóp tych schodów  zbiera się zaw sze m ieszane tow arzystw o 
i lustruje w szystkich schodzących ze schodów . Jakiś dow cipniś na-
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zw al to „przeglądem  katolickim ". W  tym to „przeglądzie" p rzy p a
dkow o i ja się znalazłem , czekając na znajom ych i m im owoli usły
szałem  zdanie następujące, pow iedziane niby po polsku, a dające 
n iezbyt chw alebne pojęcie o rozkwicie języka polskiego u niektórych 
K ijow iaków  : „W ie pan prosto rozpacz z moim synem , iakoy tu go 
oprzydzielić do gimnazyii, bo w yobraź pan  sobie jest w akancyi 40 a 
proszenii podano przeszło 150, nie odm ów  mi pan  sow ietu w tym  
trudnym  położeniu". Z e  w szystkich stron dolatyw ały  m nie takie 
w yrażenia, jak  rozduszony (uperfum ow any), m oże się pan  na m nie 
położyć (m oże pan  na m nie polegać), pow iastka (aw izacya), krylco 
(ganek), orać (krzyczeć), zastanow ienie (zatrzym anie) i t. d.

Z  tego w ięc w szystkiego widzimy, że Kijów stanow czo nie 
jest polskiem  m iastem , a jednak  w łasne polskie życie istnieje i tętni 
w Kijowie tak, jak  w żadnem  innem  praw ie w iększem  m ieście 
w krajach zabranych. P rzedew szystk iem  polska prasa. C odziennie 
w ychodzi „D ziennik kijowski", prenum erow any przez w szystkich 
P olaków  kijow skich i całe obyw atelstw o polskie z W ołynia, U krainy 
i Podola. T ygodniow o w ychodzą dw a pism a religijne i jedno treści 
hum orystycznej, m ające także bardzo  szeroką prenum eratę, zw ła
szcza to ostatnie, dzięici sw em u n iezrów nanem u hum orow i i pełnym  
praw dziw ego dow cipu artykułom  „C zarnego Jegom ościa", cieszy się 
ogrom nem  pow odzeniem .

N ajw iększą instytucyą w Kijowie jest klub polski „O gniw o", 
posiadający swój w łasny gm ach, składający się z 15 olbrzym ich 
i eleganckich sal, bardzo dużą i doborow ą bibliotekę i swój teatr, 
w którym  gryw ają tylko rdzennie polskie sztuki. O prócz tego znaj
duje sie w K ijowie drugi, ale już na w ielką skalę „T eatr polski", 
do którego na w ystępy gościnne zjeżdżają najsław niejsi artyści po l
scy. Po  „O gniw ie" i po „T eatrze" na pierw sze m iejsce w ybijają się 
różne stow arzyszenia sportow e, w ioślarskie, g im nastyczne i naw et 
handlow e

Potężna liczba polskich restauracyi, począw szy od najelegan
tszych i najdroższych, a skończyw szy na najtańszych i najprostszych 
garkuchniach, z n ieśm iertelną akadem icką „U dzialów ką" na czele, 
zapełnionych zaw sze po brzegi przez sam ych naszych rodaków , 
daje chw alebne w yobrażenie o polskich apety tach  kresow ych Le- 
chitów.

A le najchw alebniejszem  dziełem  Polaków  nietylko kijowskich, 
ale także w szystkich zam ieszkujących okoliczne gubernie, to now y 
kościół w Kijowie. Kościół w ystaw iony jedynie za polskie p ieniądze 
na kształt w iedeńskiego V otivkirche, dorów nyw ający praw ie tam tem u 
w ielkością rozm iarów , strzela  dum nie sweini gotyckiemu wieżycam i 
w górę, a jego budow a dotychczas kosztuje 700000 rubli, za» w ykoń
czenie m a kosztow ać drugie ty le . Czyż to nie jest chw alebny dow ód
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ofiarności ze strony społeczeństw a polskiego z tam tych stron, zw ła
szcza, że te ofiary daw ano chętnie i częstokroć w wielkich sum ach.

N ajnow sze zaś dzieło Polaków , to w ystaw a kijowska, nazw ana 
niestety urzędow nie w szechrosyjską. M ówię ,,n iestety", bo jej za ło 
życiele, to przew ażnie obyw atele-Polacy, a tylko kilku R osyan w ło
żyło sw oje fundusze; w iększa część paw ilonów  mieści w sobie 
tylko p roduk ta polskie, których liczba byłaby jeszcze w iększa, gdyby 
nie intrygi rządow e. W ięc krótka historya w ystaw y.

K iedy kom isya, złożona przew ażnie ze sam ych Polaków , p rzed 
staw iła rządow i projekt w ystaw y, okazało  się, że w iększość p rodu
któw  jest dziełem  polskiego przem ysłu. —  T ego  oczywiście rząd 
rosyjski ścierpieć nie m ógł i m iędzy innym i ro zk aza rr ' w prost n ie
korzystnym i dla Polaków , w ydał zakaz wszelkiego porozum iew ania 
się w języku polsk.m  m iędzy publicznością, a agentam i firm i usłu
ga na w ystaw ie. W tedy  w szyscy Polacy z kom isyi zam iast p o s ta 
wić stanow cze „v e to “ podp sali i zgodzili sie na w szystkie żądania 
rządu. A le dzielniejszym i okazah się w ystaw cy polscy z K rólestw a, 
bo dow iedziaw szy się o tych w arunkach, wycofali sw oje w szystkie 
p rodukta. Na taki energiczny postępek  kom isya, w idząc, że w iększa 
część okazów  jest w ycofana, w ystarała się o odw ołanie tego n ie
szczęsnego zakazu co do polskiej mowy.

Ale w tedy już nie wszyscy K rólew iacy, którzy swoje w yroby 
wycofali, chcieli je w ystaw iać i w taki sposób liczba w ystaw ców  
polskich pow ażnie się zm niejszyła.

N areszcie w połow ie czerw ca otw arto w ystaw ę, ale ta nie p rzy 
nosiła swoim  założycielom  żadnego zysku i groziło ogrom ne fiasco. 
Z łożyło  się na to dużo okoliczność*. P rzedew szyskiem  w ystaw a była 
zaledw ie w połow ie w ykończona, ogrom na liczba paw ilonów  była 
jeszcze w budow ie, a przytem  ta  n ieznośna pogoda. P rzez nią nie 
mogli w ykończyć zaczętych budowli, przez nią bez długich butów  
nikt nie m ógł udać się na w ystaw ę, przez nią w reszcie nikt z pro- 
wincyi nie chciał i nie m ógł zjechać do Kijowa. D użo zaś jeszcze 
niedogodności odstraszało  łudzi od w ystaw y.

N ieporządek, brak kom unikacyi i różnych rozryw ek w p o 
łączeniu z poprzednim i n iedostatkam i spraw iły to, że w ysta
w a została w niem ożliw y sposób sk ry tykow ana i w yśm iana na 
szpaltach  gazet nietylko w państw ie rosyjskiem , ale także 
zagranicą. Ale pow oli w szystkie te braki zostały w yrów nane. Prze- 
dew szystk iem  pogoda się popraw iła , cały teren  w yasfaltow ano, za
prow adzono kom unikacyę tram w ajow ą, paw ilony pow ykończano i 
postarano  się o przyjem ości. A le tu także kultura rosyjska m usiała 
wybićsw oje piętno. W  pośród w ielu kom pletnie europejskich rozry
wek, jak różne teatrzyki, kinom atografy, kola śm iechu i t. d. na sa
m ym  w d o k u  w ystaw iono probierz siły., ale w postaci au tom aty-
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czriego m urzyna, którego trzeba było bić po tw arzy, ażeby strzałka 
pokazyw ała  w ielkość siły, bijącego indyw iduum . O czyw iście nikt 
z porządnego tow arzystw a nie pozw alał sobie na tę przyjem ność, 
ale za to K acapi upraw iali z zapałem  ten narodow y sport.

N aprzód leciutko poklepie a potem , jak rozpuści się „szeroka 
rossyjska natu ra", jak strzeli, to w skazów ka odrazu z 5 razy obróci 
się naokoło.

P om iędzy rozporządzeniam i ze strony rządu  bardzo chw ale
bnym i trochę dziw nym  w „szczęśliw em " państw ie rossyjskiem  jest 
rozkaz, że żadnych napojów  gorących nie w olno sprzedaw ać.

T ak  więc w ystaw a kijow ska przy końcu lipca popraw iła sw o
ją  repu tacyę i zaczęła ściągać więcej ludzi. T o  jest króciutka histo- 
rya w ystaw y, a teraz parę  słów  o niej samej.

W ystaw a p rzedstaw ia  się im ponująco. Na am fiteatralnym  tera- 
sow atym  terenie w znoszą się sym etrycznie budow ane paw ilony w ię
ksze, naśladujące daw ne budow le starożytnych  G reków , tudzież 
m nm isze staw iane w edług najróżnorodniejszych pom ysłów , często
kroć bardzo oryginalnych. N ajbardziej interesujący był paw ilon 
z autom obilam i, następnie paw ilon kopalni węgla, gdzie było w szyst
ko u rządzone tak, jak w praw dziw ej kopalni a więc szyby, windy, 
chodniki p o d z iem n e ; był też i oddział aeroplanów .

Najliczniej reprezentow any był oddział m aszyn rolniczych i wo- 
góle cale gospodarstw o, a więc rolnictwo, pszczelnictw o, rybolostw o, 
ogrodnictw o i leśnictw o. S ym patyczne w rażenie robił paw ilon gali
cyjskich miejsc kuracyjnych, m ieszczący w sobie reprezentacye uzdro
wisk tak miłych, jak Z akopane, Krynica, Iwonicz, R ym anów  i t. d. 
A le najpiękniej w yglądała w ystaw a w ieczorem . Miliony m alutkich 
lam pek elektrycznych, k tórem i były ubrane paw ilony, daw ały  tylko 
św ietlne ich kontury, a reszta budow li ginęła zupełnie w mroku, 
ośw iecana tylko od czasu do czasu m knącą w górę z sykiem  racą. 
A  kiedy m ilkły burzliw e tony w ojskow ych m uzyk, słychać było 
gw ar k ilkunastu  tysięcy ludzi, zgrom adzonych na olbrzym im  placu 
przed  ogrodow ym  teatrzykiem , m onotonny dzw onek w ystaw ow ego 
tram w aju lub przeraźliw y krzyk sam ochodów , m knących ulicam i 
naokoło w ystaw y

W tem , co to ! ? W szystkie “w iatła gasną, ciem ności zalegają 
olbrzym i plac. A ch to puszczają fontannę, ośw ieconą kolorow em i 
lam pkam i! W  sam ym  środku placu strzela olbrzym i słup w ody 
groźnie szum iący, to znów op ad a  i w śród zupełnej ciszy słychać tylko 
słodkie jego szem ranie, a w każdej kropelce najdrobniejszej łam ią 
się i b łyszczą cudne, tęczow e kolory. Skończyło się przedstaw ienie.

K. Korycki.
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Śr p. O. Aleksander Grom adzki T, J.
(1833 f  1913).

Wszystkie bez w yjątku pokolenia Chyrowiaków' znaiy„ kochanego 
# 0 .  Fizia“. Trzeba jednak tę tak piękną postać i świątobliwy duszę choć 
w nieudolnych na razie zarysach utrwalić, aby i następne generacye 
chyrowskiej młodzieży, czytającjjego życiorys, miały jeden więcej przy
kład cnotliwego życia w  zupełnem znaczeniu tego słowa.

Tę miłość wielką, powszechną, w yjątkową, wśród księży i konwi- ' 
ktorów, jaką  O. Gromadzkiego otaczano, zjednał on sobie niezwykle 
wyniosłym i miłym charakterem, gołębią, dziecięcą prostotą i zawsze 
młodzieńczą, niewinną, a naw et ńglarną wesołością, a to wszystko 
w.-jjłączności z wielką świętością życia i bardzo przystępną zakonną ascezą.

iTrzeba przyznać, że O.. Gromadzki, nie będąc nigdy przełożonym, 
bo do tego wskutek pewnej beztroski o szare codzienne, drobne a ko
nieczne sprawy, danych nie posiadał, —  nie miał tak łatwej w tego ro
dzaju stosunkach sposobności, kogokolwiek sobie z ra z ić ; jednak jako 
człowiek, zakonnik i kapłan dawał zawsze i wszędzie takie zbudow a
nie, że kto go tylko bliżej poznał, ten zbliżał się do Boga, zyskując z ob
cowania z nim dowód, że prawdziwa nauka nie odwodzi od wiary, ale 
do niej prowadzi.

W  historyi wreszcie życia O. Gromadzkiego w id z im y  niezwykły 
objaw rządów Opatrzności w kierowaniu człowiekiem i w ekonomii łaski 
powołania.

Sp. X Aleksander i,Gromadzki byl synem Jana i Wiktoryi z Nie- 
cewiczów Gromadzkich, obywateli wiejskich na Wołyniu. Urodził sio 
we wsi Sielec niedaleko Kowla d. 20 marca l ł ^ 3  r. W ołyń, jego oko
lice, przyroda cała, wody i lasy, zwyczaje i anegdotki tak głęboko u- 
tkwiły w duszy i pamięci młodego Olesia, że ju ż jn igdy  o nich nie za
pomniał, ajjcenil ponad wszystkie inne okolice, gdzie później przebywał. 
Ta, że się takGwyrażę, słabość-,' czy namiętność przywiązania do swej 
najbliższej ojczyzny, była później okazyą do licznych żartów, sporów we
sołych i dysput ożywionych w obronie Wołynia.

W  niższych klasach uczył się w Łucku, a w r. 1849. przeniósł 
się wraz z młodszym bratem, Walerym, do gimnazyum w  Równem, 
które w 1865 r. ukończył w 22. roku życia. Na świadectwie matury- 
cznem widzimy z religii, matematyki i fizyki stopień celujący, w histo
ryi i geografii dobry, a w i n n ® i  przedmiotach dos ta teczny .- '

T o  świadectwo dobrze oceniało-' naturalne zdolności abituryenta. 
l o  też udaje się on teraz do Kijowa, aby tam na uniwersytecie słuchac 
przez 4 lata wykładów matematyki i fizyki. Na świadectwie z egzami
nów końcowych na uniwersytecie d. 26, lutego 1860, są już przeważnie
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noty celujące. Dziekanem wy.dzialu fizyczno nu.tct^utycznego, jak  widzi
my z podpisu na dyplomie, byl prof. Kepler.

Kolo tego czasu brat jego Walery, ukończył seminaryum ducho
wne i otrzymał święcenia kapłańskie.

Miody matematyk, ukochaw szy gorąco naukę, zaczął się specya- 
lizować w astronomii i pozostał przy Kijowskim uniwersytecie jeszcze 
trzy lata, pracując w  tamtejszein obserwatoryum. O ówczesnej jego 
pracy taki znajdujemy dokument vv' rosyjskich protokołach sesyi Rady 
•Uniwersytetu' eftjWłodzimierza w Kijowie z r. 1862. na 43 Itr.:

„Przedstawienie fizyko-matematycznego fakultetu 31. października 
1862 r. pod NrJSp8. o przyznanie pełniącemu obowiązek Astronoma ̂ Ob
serwatora kandydatowi Gromadzkiemu, zamiast o trzym yw anych przez 
niego 54Cfr<r. s. na rok, całkowitej pensyi A stronom ow i- Obserwatorowi 
należnej. Do tego przedstawienia dołączony raport Profesora astronomi 
Szydłowskiego następnej t r e śc i : „duż kilka razy miałem dkazyę donosić 
fakultetowi o użytecznei pracy P. Gromadzkiego w  naszem obserw ato
ryum. Tak, jeszcze przed ukończeniem kursu naii?3g P. Gromadzki ra
zem ze mną ukonczj 1 redukcyę obserwacyi, w ykonanych w tutejszem 
obserw atoryum  przez Potachtowicza, które w swoim czasie były przed
stawione Radzie Uniwersytetu. Tow arzysząc mi w  podróży do obserw a
toryum w Pułkowie ("pod Petersburgiem) w r. 1J3S9, wykonał naukowe 
badania instrumentów, które tam nabyłem dla naszego obserwatoryum 
z polecenia Rady. W  ciągu trzech lat nieustannie robił obserwacye wiel
kim instrumentem południkowym i oprócz tego w przeszłym roku w y 
konał szereg obserwacyi astronomicznym teodolitem i przenośnym in- 
instrumentem południkowym dla dokładniejszego określenia szerokości 
geograficznej kijowskiegóvobserwatoryum. W  przeciągu dwóch lat nieu
stannie cwiezyl słuchaczy w  robieniu astronomicznych obserwacyi. Naj
więcej zaś P. Gromadzki wykazał swoje zdolności i pilność przy budo
wie ruchomej wieży i postawieniu refraktora. Obecnie, kiedy refraktor 
już postawiony, działalność P. Gromadzkiego musi się zwiększyć w dw ój
nasób. Wymienione wyżej prace są dostateczną rękojmią, że i na 
przeszłość P. Gromadzki z takąż pilnością wypełniać będzie włożony na 
niego obowiązek. Ze s’vvojej strony uw ażam  za rzecz słuszną prosić fa
kultet o zwiększenie rocznej pensyi i o podjęcie starań w tym celu u 
wyższej władzsS“

X. Walery Gromadzki został tymczasem zesłany w głąb R o sy i ; ze 
sw ym  jednali bratem zostawał w  ciągłej korespondencyi, Po pewnym 
czasie przyszło dlań ułaskawienie pod tym względem, że mu pozwolono 
pełnić obowiązki duszpasterza na Syberyi dla w ygnańców  1863 r., a pó
źniej został proboszczem w T om sku skąd rozwinął rzeczywiście apo
stolską, misyjną pracę w całej azyatyckiej Rosyi.

Aleksander przyjeżdżał niekiedy do rodziców z Kijowa. Słyszeliśmy 
z jego ust, że z rodziny wielu krewnych było na Syberyi, Otóż Oleś
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w czasie takich od wiedz.n śpiewał swej matce dla jej pocieszenia „Mło
dy wojownik pośród obcej ziemi", a pieśnią tą do łez ją  rozczulał, bo 
miał i glos piękny i dziwnie tkliwe odczucie poetyckiego piękna, a zw ła
szcza, gdy w niem tkwiły pierwiastki religijne lub patryotyczne...

Astronoma ciągnęło i wabiło niebo petersburskie ze sw ą zorzą pół 
nocną i innemi nieznanemi w Kijowie zjawiskami. Udaje się więc w  dal
szym ciągu sw ych umiłowanych studyów do Petersburga i otrzymuje 
posadę astronoma przy obserw atoryum  w Pułkowie. Stąd wraz z innymi 
astronomami, przeważnie Niemcami, Francuzami i Szwedami, wyjeżdża 
niejednokrotnie na naukowe, zagraniczne prace. Owocem pięcioletniej 
w Pułkowie obserwacyi była napisana w języku rosyjskim rozprawa 
pt. „Badania podziałów astronomicznych kó)“ . W  r. 1869 na podstawie 
egzaminu otrzymuje na uniwersytecie petersburskim stopień magistra 
astronomii i mechaniki. W tedy powołano go na uniwersytet w  Moskwie, 
gdzie jako  astronom obserw ator pracował przez lat ośm. W  tym czasie 
wydał w języku francuskim następujące rozpraw y : „Badanie podziałów 
koła południkowego", „Obserwacye M arsa"; „Dokładny sposób badania 
omyłek term om etrów "; ^Obliczenia obserwacyi gwiazd sta łych". W yznał 
później X. Gromadzki na pewnej konferencyi pedagogicznej w Chyrowie, 
że praktyka i doświadczenia w  nauczaniu na uniwersytecie nie na wiele 
mu się przydało do jego późniejszego zaw odu ginmazyalnego.

Wreszcie otrzymuje nasz „radca kolegialny", jak go tytułuje d e 
kret Aleksandra II. „astronom obserwator imp. mosk. uniwersytetu" za 
pilne i sumienne wypełnianie obowiązków d. 26. grudnia 1877. r. order 
św. Stanisława III. stopnia.

Mówiono, że naszego astronom a czekała wkrótce posada dyrekto- 
ra obserw atoryum, ale on zaczął o innym awansie mj śleć, o sukni d u 
chownej, o zakonie. Co właściwie w mężu 45 • letnim na tak w ażną 
zmianę zaw odu  wpłynęło, trudno powiedzieć. -Łaska powołania widać 
zasłużona —  to jasne, bo ż^cie było bez sk azy ;  ale jakie zewnętrzne 
wpływy dały mu ją  poznać.;ł.Jna zawsze zostanie w tajemnicy.

Słyszałem, że w tym roku ostatnim był w Tyrolu  i budował się 
bardzo religijnością Ty rolczyków, a w  Insbruku poznał pierwszy raz 
Jezuitów. Mowiono też, że to wpływ brata X. Walerego, który zap o 
znał go z Jezuitami krakowskimi. Ze wszystkiego to pewne, że w  g ru 
dniu r. 1877. przybył p. Gromadzki do Krakowa, następnie do Starej 
wsi i tu jako gość spędził czas jakiś, a naw et święta Bożego Narodze
nia. Pow ziąw szy  w yraźny  zamiar, by się oddać wyłącznej służbie B o
żej w  zakonie, w raca do Moskwy w celu złożenia urzędu.

O. W. Baudiss, świadek pierwszych i ostatnich chwil życia O. Gro
madzkiego w  zakonie podaje nam  następujące wspomnienia o zmarłym:

„Znalem go od chwili, kiedy do Zakonu naszego wstąpił, bo b y 
łem w ów czas mistrzem nowicyuszów  — i miałem to szczęście p ro w a 
dzić jego duszę przez 2 lata nowicyatu, choć między mną, a śp. O.
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Gromadzkim niemała różnica była co do wieku —  liczył on bowiem 
wtenczas już lat 46. Zewnętrzny wygląd jego był imponujący —  w zro
stu wysokiego — z gęstym zarostem tw arzy  i długą brodą czarną — 
oczu dziwnie pogodnych —  w obejściu milutki i dziwnie pociągający, 
a zwłaszcza sw o jt^ nadzw ycza jną  prostotą i naw et naiwnością, zostającą 
jednak zawsze w  granicach odpowiedniej powagi. Odrazu, kiedy tylko 
przyłączył się do grona swoich towarzyszów, wszyscy go pokochali 
i jak  najchętniej z nim rozmawiali i jego tow arzystw a  szukali.

Jak  mile wrażenie już na świecie na innych czynić musiał, choćby 
to jedno potu  ierdzać może, że go tak chętnie w Rosyi, mimo, że 
byl Polakiem, do grona uniwersyteckiego przyjęto. Kiedy bowiem z tym 
projektem zgłoszono się do niego, a on tylko pod tym warunkiem po
sadę przyjąć chciał, jeśliby wszyscy nań glos swój oddali, jednogłośnie 
przyjęto warunek, żeby t j lk o  O. Gromadzkiego mieć w gronie senatu 
uniwersyteckiego.

Osobliwszą Opatrznością P. Boga się stało, że mimo tak miłego 
charakteru i miłości i życzliwości, jakiej doznawał ze strony tak Pola
ków, jako też Rosyan, w  stan małżeński nie wstąpił.

Z uniesieniem radości wspomniał m io te m ,  pod koniec swego życia— 
może miesiąc przed śmiercią, objawiając mi sw oją wdzięczność dla P. Boga. 
„Jakaż to była dziwna Opatrzność P. Boga nademną, rzekł, żeP . Bóg tego 
nie dopuścił" —  A więc zrozumiał O. Gromadzki wcześnie, że P. Bóg do w yż
szego stanu powoływać go chce do stanu, w którym tak długie, 
spokojne i Bogu miłe a wszystkich budujące życie prowadzić miał. T o 
w arzystw o Je-zusoue, jak  mi powiedział, naprzód poznał z pism O. Za- 
łęskiego i już  wtenczas myśleć począł, czyby też nie mógł wstąpić do 
tego Zakonu, i czy go też przyjmą Jezuici i w tym celu przyjechał 
już koło Bożego Narodzenia .do Starejwsi, nim jeszcze stanowczo Ro- 
syę opuścił, aby się wprzód zapewnić o możliwości przyjęcia —  a na 
drugi rok —  w dzień W niebowzięcia Matki N ajśw l^ ló .  sierpnia 1878 r. 
po południu przyjechał do nowieyatu, opuściwszy przedtem posadę i u- 
porządkowawszy spraw y swoje.

Jak śp. O. Gromadzki odprawił swój Nowicyat, w ystarczy choćby 
to jedno powiedzieć, że prawdziwie dziękuję P. Bogu, żem mógł mieć 
tak budującego nowieyusza, którego z woli Bożej byłem mistrzem d u 
chow nym  Był on dla mnie istotnie wielką pociechą —  dał się p row a
dzić jak dziecko, a przytem z całą i odpowiednią pow agą swojego 
wieku, a braci sw ych kochał i usługi im oddawał, jakoby był p rzynaj
mniej o lat 30 młodszy

Serce miał bardzo czułe —  nabożeństwo też jego było czułe, ale 
mężne. Przed śmiercią sw ą  wyjawił m l  jak szczególniejszym sposo
bem na wzór św. Berchmansa czcił Matkę Najśw., codzieri czyniąc 
choć maleńką dla niej przysługę, jak to radzi św. B erchm ans.“ —

W  nowicyacie, opowiada znów  jeden ze w spólnow icyuszów  X.
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Gromadzkiegó,; budował nas młodych chłopców widok profesora urn - 
niwersytetu nietylko pilnie uczącego się łaciny jafjjbo ją  już zapomniał) 
ale z rów ną pilnością zamiatającego korytarze i myjącego talerze.'

Dla spóźnionego wieku studya filozofii i teologii musiano X. Gro
madzkiemu skrócić, to też po egzaminie z teologii już w r. 1883. dnia 
8. iipca X. Biskup Albin Dunajewski udzielił w  katedrze na W aw elu  
pięćdziesięcioletniemu dyakonowi święceń kapłańskich. Świadkami tej 
uroczystości były też matka i siostra X. Gromadzkiego, które z Żyto
mierza na prymicye jego do Krakowa przybyły. Przeglądając rękopisy 
zmarłego, mam wrażenie, że X. Gromadzki s tudya  teologiczne prowadzą 
dalej przez całe życie, czytając wciąż Ewangelię i dzieła św. Augustyna, 
którego to Ojca Kościoła poznał jak rzadko kto.

Zaraz po w akacyach  w r. 1883. - wyjechał X. Gromadzki z woli 
przełożonych do Tarnopola na nauczyciela fizyki i matematyki i to było 
główne pole pracy w  ciągu całego jego dalszego zakonnego ż y d a .  W y
jątek stanowił tylko rok 1888:/$, w  którym to czasie o d le w a ł  tak zw aną 
trzecią probacyę w Lainc pod Wiedniem, przygotowując się do osta
tnich ślubów zakonnych pod kierunkiem O. Btilowa. Śluby te złożył X. 
Gromadzki w Chyrowie d. 2. lutego 1890 r.

Niełatwo znalezć człowieka, któryby tyle w swem życiu musiał 
zdaw ać eg zam in ó w  ile ich złożył O. Gromadzki. W  celu otrzymania 
św iadectw a na nauczyciela gimnazyalnego składa X. Gromadzki w uni
wersytecie Jagiellońskim egzamin d. 25. m aja 1892 r. Jak widać z tego 
świadectwa, egzaminatorem z matematyki byl prof. Karliński, a z fizyki 
prof. Witkowski. Z prywatnej korespondencyi widzę, że daw ny znajo- 
myf :X. Gromadzkiego, prof. Baraniecki, ułatwiał mu różne formalności 
rządowe, połączone z tym egzaminem, udzielając (jak go nazyw a) „ sw e
mu przyjacielowi" odptóviednich instrukcyi. (List z r. 188®).

Nauczyciele są w tem położeniu, że powoli z latami zmienia się 
ich rola: przestają sami uczniom w ydaw ać  świadectwa, a natomiast o- 
trzymują je od sw j ch ucznii w .  Takich prześlicznych świadectw o na
uczycielskiej działalności O. Gromadzkiego otrzymaliśmy po jego śmierci 
w listach kondolencyjnych bardzo dużo.' Jeden z jego uczniów, Adam 
Ebenberger, inżynier w  zakładzie elektrotechnicznym Siemens-Schucker- 
towskim we Lwowie, bezwiednie streścił to, co inni pisali, więc tez. jego 
list v/ całości przytaczamy.

„Śp X. Gromadzki byl moim profesorem od klasy pierwszej do 
ósmej i ucżył z prawdziwym  zapałem matematyki i fizyki. On wpoił we 
mnie prawdziwe zamiłowanie do fizyki, a zwłaszcza elektryczności, i On 
też namówił do obrania zaw odu inżynierskiego. U niego brałem pierwsze 
praktyczne łekcye w robocie pilnikiem i przy tokarni, lutowałem, w ier
ciłem, słowem  zapoznaw ałem  się z pierwszemi integralnemu zasadami 
pracy warsztatowej. Nauczyłem się też dużo drobiazgów, którymi jako 
robotnik w fabryce Kurza - Riettenla i H enneberga w W iedniu starym
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wygoni w arsztatow ym  nieraz imponowałem: bo poprostu nie wiedzieli 
o tych drobnych arkanach.

Ze obecn e jestem elektrotechnikiem, zawdzięczam to bez kwestyi 
nam ow om  śp. O. '-Gromadzkiego i wyznać muszę —  ani chwilki tego nie 
żałowałem.

Jego pogoda umysłu, nadzwyczajna równości usposobienia i dobroć 
była zawsze dla mnie niedoścignionym przykładem, a prawdziwy sza
cunek dla nauki ścisłej, dla matematyki i fizyki wyrobił u mnie także 
zamiłowanie do tych dyscyplin, które pozwoliło mi z łatwością skończyć 
dw a  wydziały, budow y maszyn i elektrotechniki w Wiedniu.

Zawdzięczając tyle śp. O. Gromadzkiemu, który był też długie lata 
moim spowiednikiem, uczułem głęboki żal, że będąc ostatnim razem 
w  Chyrowie, nie mogłem się z Nim pożegnać.

Jako ostatnią pamiątkę mam przechowany w  kasie plan zaćmienia 
słońca własnoręcznie przez staruszka w yrysow any, według którego m o
głem sobie naregulować w ahad łow y regulator z dokładnością znako 
mitą. Odbierając z rąk Jego, jako dowód wielkiego zawsze mi okazy 
w anego przywiązania, nie myślałem, że to będzie nasze ostatnie spo. 
kanie. Teraz, gdy Boża wola powołała go po chwalebnem życiu do Sie
bie, nie mogę dość nadziękować się, że pozwoliła mi w młodości mojej 
zetknąć się z tym tak wybitnym człowiekiem i pokierować moimi k ro
kami. Niech Przewielebni Ojcowie przyjmą od prawdziwie wzruszonego 
ucznia wyrazy żalu głębokiego, którym strata ś. p. X. Gromadzkiego 
serce mi przepełnia11.

W szyscy uczniowie kochali O. Fizia, ale ślad wyją tkow y tego 
przewiązania do swego profesora pozostaw iła  kl. VIII. z r. 1897: mając 
bowiem w sw em  gronie malarza, A. Wiwulskiego, ofiarowała O. Gro
madzkiemu na imieniny powinszowanie z profilami wszystkich uczniów. 
Vv późniejszych latach tenże Chyrowiak, p. A. W iwulski, narysow ał O 
Gromadzkiego w  naturalnej postaci, a rysunek ten wisiał do ostatnich 
czasów w  gabinecie fizycznym,

W  r. 1908. z okazyi ukończenia ®  lat ukazał się w petersburskim 
„K ra ju11 i w innych pismach artykulik, przypominający prace O. Gro
madzkiego. Odezwało się wtedy listownie kilku kolegów z Kijowa, je 
szcze żyjących, aw ?sród  nich p. Kazimierz Puzinowski, profesor gimna- 
zyalny w  Symferopolu na Krymie; on też stalą i serdeczną odtąd u- 
trzym ywał z O. Gromadzkim korespondencyę. Brat O. Aleksandra, X. 
Walery, sterany pracą w Syberyi, wrócił z T o m sk a  do Żytomierza, skąd 
znów  kilkakrotnie odwiedzał O. Gromadzkiego w Chyrowie. W  r. 1909. 
obchodził cały W ołyń pięćdziesięciolecie kapłaństw a X. Walerego, a w 
warszaw skim  „Przeglądzie Katolickim11 umieszczono o jubilacie obszerny 
artykuł p. t. „Pól wieku pracy kapłańskiej11. Żartował wtedy nasz  O. 
Gromadzki, że będzie taki jubileusz obchodzić dopiero w setnym roku 
swego życia.
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O. Gromadzki jako nauczyciel i zSwradowc-a gabinetu fizycznego 
pracował naukow o ustawicznie; te jednak ża jędą, jak  również ob.oytfią 
zki zakonne i kapłańskie, które spełniał z godna, podziwu sumiennością, 
nie pozwalały mu na druk§\vanie swych prac. Po.dzielił się jednak z szer
szym ogółem ze swemi obserwacyami naukowemi, umieszczając w  -XII. 
„Spraw ozdaniu1’ Cliyrowskiego gimnazyum rozprawę p. t Hmćmienift 
słońca całkowite i ich znąozenie w badaniu budowy słońca", wraz 
z pracą: „Aneroidy i sposób ich badania" ; pierwsza drukowane również 
i w,„Przeglądzie Pow szechnym " w r. 1905. Wielka natomiast ilość pras; 
f izyczno-matematycznych, a również egzort i ośnffiadniowych rekołekcyi, 
daw anych  współbraciom zakonnym, pozostała w rękopisach.

Słynął nasz Wołyniak z n i e z w y k Ę Ł J  d S u  opowiadania iiAżnych 
\vesołyTch, dowcipnych przygód i anegdotek, z których ijulka umieszczano 
w naszem chyrowskiem pisemku. Zdrowie miał czerstwe, prawie nigdy 
nie ch o ro w ałj |a  przypisywał to w ciągłych na ten temat dysputach tej 
okoliczności, że nie jadał mięsnych potraw; lubial jarzyny i owocą. a 
naw et orzechy jeszcze ,;v:jjostatnich czasach jadał. Kochał się bardzo 
w  m uzM e i śpiewie; z różnych polskich pieśni : S ad y b y  .orłem być“ , 
a z rosyjskich Lermontowa: „Po niebu polunoczy angieł łetieł" i Warł.i- 
mjjwa: „Po rekie wniz poyszyrokoj" na leżały-do najulubieńszych. O sta
tnią -Mszę św. śpiewaną miał O. Gromadzki w tym roku z okazyi o b 
chodu rocznicy 3. maja. Gdym O to prosił mówiąc, że to na intcn-
cyę Ojczj^zny naszej, r z e k ł ; y,Nu, to nie,eh mi ksiądz przyniesie mszał, 
bo muszę pow R rzyć  prefacyę. aby ładnie na intencyę Polski-śpiewać", 

gotował się stapusąek, nie wiedz.aa ć e  to będzie ostatnia jego Msza 
śpiewana, a g d y b a ły  Konwikt zaśpiewał na k o ń c u : .„Boże/coś Polskę" 
to oczy jego napełniły się łzami.

Pomimo tak podeszłego wieku, bo już w marcu rozpoczął 81 rok 
życia, nic nie zmienia! O. Gromadzki w swfBm trybie życia: wstawał 
najregularniej o godz. 4 i pół i nie chciał żadnych wyjątkowych wygód. 
Zawsze jednakow o wesół, chodził w czasie wakacyi na wycieczki dó 
lasów, zachowując młodzieńczą dus?{ę z  dziwną. niemal dz iec iSą , p ro 
stotą bez zwjudej u starców słabości gderania. W  swej dobrotliwości 
w nikim nigdy nic złego nie widział, dobrze o wszystkich sądził, sądząc 
każdego widocznie podług siebie.

Choroba śp. O. Gromadzkiego rozpoczęła się od nieszczęśliwego 
upadku z krzesła w  wigilię św. Ignacego d. 30. lipca br. W skutek  sil
nego stłuczenia nogi musiał położyć się do łóżka;t- z którego już nie 
wstał. Leżąc, zapadał na piersi, na żołądek, a cały-, organizm słabł p o 
woli. W  ostatnim miesiącu spotęgowały się cierpienia chorego wskutek 
ran na calem ciele. Lekarze, infirrnarz Br. Słaby, O. Żukotyński, O. Le
ktor, O. Baudiss i inni Bracia zakonni opiekowali się nim gorliw ie j od
wiedzali gasnącego powoli cliyrowskiego Seniora, najdroższego O. IMziajj 
Dawni Chyrowiacy wypytywali się o zdrowie chorego, a W. X, A sy



stent O. Ledóchdwski przysłał w sam dzień śmierci z Rzymu od W. 
X. Generała błogosławieństwo zasłużonemu chyrowskiemu profesorowi. 
Przygotowany i kilkakrotnie zaopatrzony ostatnimi sakramentami oddał 
Bogu sw ą gołębiej prostoty duszę d. 7 listopada o godz. B H  minut 40 
po południu.

Krótsze lub dłuższe wspomnienia o zmarłym zamieściło wiele pism 
galicyjskich i warszawskich ; w „Dzienniku Kijowskim" ukazała się d łuż
sza charakterystyka O. Gromadzkiego, podpisana przez C h y r o w i a k a ,  
(zdaje się przez p. J Wołoszynowskiego) wyjątkiem z niej i nasze w spo
mnienie zamykamy.

.r-,,Widziałem go poraź ostatni w 1904. roku na zjeździe koleżeń
skim w  Chyrowie. Do dziś stoi mi przed oczyma, siwy, wysoki, siedem- 
dziesiątlelni, ale krzepki starzec, którego rozumne oczy uśmiechały się 
dobrotliwie do licznej gromadki dawnych uczniów, z różnych zakątków 
ziemi polskiej przybyłych. Pamiętam, że wobec Niego, my ludzie już 
dorośli, wmiiejednem doświadczeniu ż jc io w em  wypróbowani, poczuliśmy 
sic znó \a jJego  uczniami, łowiącymi chciwie, z uw agą słowa, płynące 
z ust nauczyciela. Słowa proste a mądre, nie w zimnądformę patetycz
nej retoryki ułożone, ale ogrzane miłością Boga, bliźniego i ojczyzny.

Pamiętam ten dzień uroczysty, kiedyśmy w czasie koleżeńskiego 
zjazdu przystępowali gremialnie do św. spowiedzi i Komunii, Konfesyo- 
nał X. Gromadzkiego był w ów czas oblężony. Każdy z nas chciał przed 
nim duszę otworzyć, chciał zasięgnąć rady światłego kapłana, który nie 
z ławy szkolnej wyniósł powołanie do duchownego stanu, ale się mu 
poświęcił w zbogacony doświadczeniem życiowem męskiego wieku, zna
jący życie ludzkie. To też może mało kto, tak jak  X. Gromadzki, umiał 
się oryentować w tajnikach ludzkiego sumienia. Powtarzam  tu zdanie 
kolegów', których w ów czas na zjeździe widziałem, iż najlepszą chwilą 
zjazdu była spowiedź przed X. Gromadzkim odbyta. I rozjeżdżając się 
do domów, życzyliśmy sobie wzdjemnie, aby się nam jeszcze kiedy udało 
po raz wtóry przed X. Gromadzkim sumienie otworzyć, siły w życio
wej walce stargane pokrzepić.

Dla wiełu z nas, w ychow anków  Chyrowa, mieszkających za kor
donem nie spełniło się to życzenie, wszelako słowa ś. p. X. Gromadz
kiego poraź ostatni w r. 1904 słyszane żyją w nas i żyć będą. Żyje 
też i pamięć Jego, której hołd na tern miejscu składam. “

* **
W  niedzielę d. 9. listopada popołudniu złożono na  cmentarzu Chy- 

rowskim w grobowcu obok trumien XX. Jackowskiego, Stefańskiego, 
Now aka i tylu innych pracowników w Konwikcie trumnę O. G r o m a d g  
kiego. Pogrzeb prowadził X. W. Mach. W  pogrzebie wziął udział cały 
Konwikt i Kolegium,,'a w imieniu najbliższych sąsiadów p. W. Tchórz- 
nicki, Związek zaś Chyrowiaków zastępował prezes S. Jakubowski z de
legatami.
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Listy i telegramy z wyrazami współczucia nadesłali:
J. E. X. Bp. J. Pelczar, Np. X Bp. K. Fischer z Przemyśla. X. 

Kanonik Walery Gromadzki ze Sławuty, J. V\fl P. Radca Dworski jjąe 
Lwowa, Tad. hr. Bobrowski z BogunieJsic, Jad. hr. T arnow ska  ze S f f l a  
tynki, pp. Chorzelski z Lódżiy Linderski z Ropienki, X. Lenartowicz
z 'I arnowa, w  imieniu Lwowskiego Koła ZwiązkugGhyrowiaków Dr. E. 
Szeib i J. Ricci, w imieniu Krakowskiego Kola R. Niedźwiedziu i Z.
Domański, Kolonia Chyrowiakow z Wiednia, Dr. K. Łapiński, Dr. L
Bielecki, Br. Piątkiewicz z K rakow y  S. Schultis, la d e u sz  i Jan Luba- 
czewscy, W. Bełza, M. Starosolski, X. A. Dobiecki, Dr. L. Bernacki, 
W . Łysakowski, A. Ebenberger, X. Dr. E. Jelowicki, Dr. W. Balicki 
ze Lwowa, K. Tchorzmcki z Pohorylec, Dunikowski z Bilczyc, kL 
Łuszczkiewicz z Frydrychowie, Tgd. i St. Urbańczyk, X. T. Marekow- 
ski z Chrzanowa, W. Rylski z Brzeżan, J. PrągłoWski z Lipska, W . 
Reklewski z Limanowej, Inż. W. Jackowski ze ^S tan is ław ow a, S. Za 
liwski z Ossowca, W. Philipp z Lincu, M;., Hegenberger z Twierdzjflj 
W . Skarżyński ze Studzienic.

Zakonnik po śmierci najwięcej otrzymuje, bo Bracia zakonni zaraz 
kilkaset r\Iszy św., kilka tysię.śy Komunii i koronek za spokój jego du 
szy oharują. Za ś. p.*G. Gromadzkiego odprawione zostały nadto n a 
bożeństwa żałobne staraniem Chyrowiakow w  Wiedniu, Krakowie
i Lwowie.

R. in p.
X. Teojil Bzoiuski T. ./.
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Z  Ż y c i a  a k a d e m i c k i e g o .
Lwów.

„M łodość życia jest rze ib iark ą , co w ykuw a żyw ot ca ły11.... 
S łow a pow yższe dadzą się streścić w prozie : „Jaka m łodzież, taki
n a ró d “, a 'o k re ś la ją  w ażność tej części narodu, k tórą nazyw am y m ło
dzieżą im też podlegają wszystkie narody  św iata. A le istnieją p e 
w ne narody, których m łodzież, oprócz kształcen ia się um ysłow ego 
i m oralnego, musi dźw igać inne, jeszcze cięższe brzem ię, brzem ię 
niewoli. M łodzieży takiego narodu  p rzypada w udziale część prac, 
jakie podejm uje społeczeństw o całe w drodze do lepszego ju tra

N aród nasz dźw iga dziś kajdany, a więc m łodzież polska m a 
dw a w ielkie zadania przed  sobą i pracy nad  sobą i p racę nad  dolą 
narodu. T a  pierw sza jest obow iązkiem  każdego P olaka już od lat 
dziecięcych. P raca ogólna nad  popraw ieniem  bytu  narodow ego staje 
się m ożliw ą do zrealizow ania dopiero w tedy, gdy m łodziez jest doj
rzalsza i gdy już m a więcej sam odzielności t. j. na uniw ersytecie, 
ale też od tej chwili staje się jej obow iązkiem . W  tym  celu w łaśnie 
tw orzy m łodzież akadem icka stow arzyszenia, m ające na celu pracę 
nad  w yzw oleniem  narodu. W  chwili obecnej istnieje we Lw ow ie 
tak ie  zrzeszenie: „C zytelnia A k ad em ick a11, lieząca dziś przeszło
600 członków  zw yczajnych  (t. j. akadem ików ).

H isto ry ą  i znaczeniem  tego T ow arzystw a nie m ogę się tu  dla 
b raku  m iejsca zajm ow ać, dość pow iedzieć, że w^ ród członków hono- 
row ych’„C zytelni“ znajdow ali i znajdują się ludzie tc, m iary, co A ugust 
Bialowski, Goszczyński, Ignacy K raszew ski, Kornel Ujejski, Karol 
Libelt, Jan M atejko, Józef Szujski, A leks. hr. Fredro, A ugust hr. 
C ieszkow ski, A nt, M ałecki, Jan hr. D ziałyński, Julian Dunajew ski, 
W ład . hr. P later, założyciel m uzeum  w R appersw ylu, L ucyan Sie 
m ieński, St. hr. T arnow ski, W ojciech hr. D zieduszycki, ks. A dam  
Sapieha, H enryk  Siem iradzki, A d am  A snyk, P iotr Chm ielow ski, 
Em .l V rchlicky, najw iększy czesk' poeta, H enryk  Sienkiew icz, Go- 
dzim ir M ałachow ski, Leon hr. Piniński, A leks. hr. Skarbek, Jan Ig
nacy P aderew sk i i w ielu innych, w śród których znajdują się praw ie 
w szyscy profesorow ie uniw ersytetu . „C zytelnia" posiada w łasną bi"
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bliotekę, liczącą z górą 30.000 dzieł belletrystycznycb i naukow ych 
a kom isya czasopiśm ienna „ C zytelni“ p renum eruje około 200 czaso
pism . „C zytelnia" założyła cały szereg kółek naukow ych, jak filolo
giczne, filozoficzne, praw nicze, historyczne, przyrodników , gierm ani- 
stów  i polonistów , slaw istów  etc. oraz kół innych jak  koło m edyków , 
koło techników, koło artystyczno-dram atyczne i szerm ierzy. W  *!Czy- 
te ln i!< tej dużo C hyrow iakow  pracow ało  lub pracuje jeszcze, choćby 
w ym ienić tych, których koledzy dobrze pam iętacie jak kol. Emil 
C zapliński, M aryan Faff, T adeusz  C zauderna, D unikow ski i wielu 
innych, a sądzę, że i obecne pokolenie C hyrow iakow  w stąpi karnie 
w szeregi tych, co w alczą o byt narodu. O prócz pracy naukow ej, 
fachow ej, k tórą realizuje się w  kółkach naukow ych, „Czytelnia" s ta 
w ia sobie za cel p racę szerszą i tak z jednej strony staram y się jak 
najw ięcej członków  zw erbow ać do stałych drużyn liniow ych soko
lich, a z drugiej w celu w yrobienia akadem ik  ź>w na obyw ateli, zna 
jących ak tualne po trzeby społeczeństw a, u rządzam y co tydzień  od 
czyty na  tle problem ów  społecznych, po których odbyw a się g ru n to 
w na dyskusya.

Jednem  z najw ażniejszych zadań m łodzieży akadem ickiej jest 
p raca ośw iatow a. O gniskam i jej są , A kadem ick ie koło „T. S. L “ 
i „Koło m łodzieży pracującej ośw iatow o1'. Koło to jest zrzeszeniem  
m łodzieży pracującej nad  m łodocianym i robotnikam i w e Lw ow ie ; 
z C hyrow iakow  na,eży  tam  kol. Faff, C zauderna i p iszący ten  a rty 
kulik. K oło to m a cel podw ójny; po pierw sze rozszerzanie pracy 
ośw iatow ej, po drugie p racę  nad  sobą w celu zdobycia potrzebnych 
w iadom ości do system atycznej i um iejętnej roboty ośw iatow ej, gdyż 
kto chce kogoś uczyć, m usi nie tylko sam  coś umieć, ale wiedzieć, 
jak kogoś trzeba uczyć ; koło to dzieli się na sekcyę organizatorów , 
prelegentów  i agitacyjną. O rganizatorow ie organizują i p row adzą s to 
w arzyszenia robotn icze; zadaniem  prelegentów  jest w ygłaszać pery- 
odycznie odczyty w tych Stow arzyszeniach, a agitatorow ie stara ją  się 
ściągać jak  najw ięcej do niej członków. Lokal K oła mieści się obe
cnie w „D om u katolickim ".

O gólnie więc rzecz b iorąc m łodzież akadem icka m a 3 zadania 
p rzed sobą, p racę naukow ą, pracę narodow ą i p racę  ośw iatow o-spo- 
łeczną. O d  spełnienia ich przez m łodzież zależą przyszłe losy n a
szego narodu, a C hyrow iacy pow inni być tam  pierwsi.

Leon Schniir-Pepłowsfci.
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K RO N IK A  K O N W IK TO W A .
1 druga potowa października była pogodna, to też kl. VII. rozgry

wała wciąż na boiskach partve hockey’a i jeździła na (cudzych) krążni- 
kach . 'P rzechadzek  też nie brakło (choć próżniacy już zaczęli na dłuższe 
narzekać) i mieliśmy sposobność oglądać roboty kolo nowych w odo
ciągów. D. 18. października przywieziono z kolei wielką pakę, w  której 
się mieści -chłop z pomnika grunwaldzkiego, rzeźba p Wiwulskiego, alem 
go nie widział, bo go jeszcze z paki nie wydobyto.

Ze starą tradycyą przenoszenia na ostatki imienin rektorskich w tym 
roku zerwano. Na przygotowywanie do nich w skazyw ała szafka koło 
jadalni, zwołująca na próby to chór męski, to orkiestrę, to aktorów na 
próby. Koniecznie chciałem się „wtrynić" do tego przedstawienia na ja
kiegoś „mnicha", prosiłem różnych kolegów o protekcyę, groziłem, że 
ich w  kronice ostro skrytykuję, ale nic nie pomogło, naw et na suflera 
mnie nie wzięto.

Nadszedł dzień 2(3. października, dzień islw! Jana Kantego, imieniny 
W. X Rektora ; w czasie Mszy św. solenizanta śpiewał chór konwik
towy, a po śniadaniu delegacye z wszystkich klas złożyły mu życzenia.

Na przedstawienie w ybrano  dramat „Mnich" Korzeniowskiego, w i
dać z racyi 50tej rocznicy śmierci autora. Ponieumż sztuka ta Była 
już grana wv. Chynowie, więc kronikarz ma ułatwienie, bo nie potrzebuje 
jej streszczać. Nowością natomiast była m uzyka i c h ó r j$  orkiestra ode
grała pomiędzy odsłonami poemat symfoniczny R. Koczulskiego.

I. częśćj^preed pierwszą odsłoną) przedstawia szczęśliwe p anow a
nie Bolesława Śmiałego na początku jego rządów.

II. część (przed drugą odsłoną): Pochód wmjska polskiego do Ki
jowa, pobyt tamże i powrót do kraju.

II], część (przed trzecią odsłoną) : Mszę biskupią, więc wstęp, Kyrie, 
Gloria, następnie wtargnięcie króla z rycerzami do kościoła, grzmiące 
jego rozkazy i zabójstwo, poczem uczucią grozy i smutku, które się
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w pieśń błagalną przemieniają, a w końcu głoszą przeszły tryum f moral
nego zwycięstwa św. Stanisława.

Przed IV. o d s ło n ą : Wieniawski : Polonez odegrał na skrzypcach 
prof. Wł. Kozłowski, na fortepianie prof. E. Simecek

Śpiew mnichów w  klasztornym chórze w Ossyaku układu i korn- 
pozycyi X. A. Piątkiewicza czynił w niektórych miejscach bardzo przej
mujące wrażenia.

W  przedstawieniu tem brali udział następujący koledzy :
Mnich . . . . . . . .  J. Kozłowski
Przeor klasztoru w  Ossyaku . . .  S. Świeykowski
Szreniawita, rycerz polski . . . S. Chwalibóg
Prałat, przysłany od biskupa . . . .  T. Zwierz
Adalbert, miody zakonnik . . . . .  T. Pilecki
W acław . . . . . . . .  T. Bandrowski
Duch . . . . . . . . J. Hohendorff

KŚhór mnichów : J. Armólowicz, A. Kucharski, K. Makohoński, Z. Mi
chalski, T. Stoklasa, J.JIfAbgarowicz, M.»Cieszewski, J. Kwiatkowski, T . 
Holyński, J. Nowierski.
Świta p ra ła ta :  A. Gromnicki, A. Kielar, J. Wojciechowski.

Sceneryę i stroje przygotow ali: A. Riedl, R. Liwicki, W. Piotrow
ski, J, Deskur. Su tler: St. Gołębski.

W śród licznych gości znaleźli się w  tym dniu u nas z daw nych 
Chyrowiakow : pp. S. Jakubowski, Dr. J. Gołba, Dr. J. Ausobsky, Dr. 
S. hr. Łoś, A. Ricci, J. Heyda, W. Berezowski, J. Sty fi, W. Richtman, 
S. Schultis. S. Chobrzyński, J. Osostowicz, J. Pragłowski i L. Dunin.

Bodajto los kronikarza. Za to, że ciężko pracuje, że prowadzi da
lej wiekopomne dzieło i przekazuje potomności dzieje Konwiktu, spotyka 
go wszędzie odprawa, wszędzie besztanina, czasem koza, częściej jakaś 
aw an tura  od kolegi i to wszystko zamiast pomocy, wsparcia i w dzię
czności. 'Często przedtem użalali się już kronikarze, że ich nazywają 
włóczęgami, co nawiasowo zaznaczam, że jest nieprawdą, bo kronikarz 
gdziekolwiek tylko się ruszy, to napew no z wytkniętym celem, ale teraz 
to już naw et p rofesorowie próżn.akami mianują ludzi, którzy bądź co 
bądź ciężko^ pracują i często z narażeniem swojej własnej godności 
na rozmaite podejrzenia, które zwykle objawiają się na zewnątrz. Ja 
jednak mimo tej nieszczęśliwej opinii, jaką się cieszą kronikarze, po
święciłem się temu niewdzięcznemu zajęciu i właśnie chciałem się pod
jąć rzeczy dosyć żmudnej i trudnej mianowicie napisania statystyki obra
zów w zakładzie. Nawet naumyślnie zachorowałem, żeby nie chodzić 
na boiska i przechadzki, żeby ten czas właśnie poświęcić na to, ale 
vis major przeszkodziła. Mego planu nie porzucam, a na przyszłą k ro
nikę, j‘eśli nie katalog, to przynajmniej liczbę wszystkich obrazów na 
wszystkich korytarzach podam.

Wreszcie na zakończenie października jakiś ogólny pogląd na kon-
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wiktowe życie. Że kl. VI. wciąż śpiewa, o tern słyszą wszyscy, ale ze 
wzdycha do row erów ^w iedzą  tylko niektórzy ; jeden z kronikarzy notuje, 
że w ich klasie obrały sobie siedlisko muzy, drugi — że u nich za 
gnieździły się m yszy ;  o kl. III. piszą, że pragnie założyć orkiestrę, a o 
IV-tej, że nie lubi cukierków.

Nadszedł dzień W W . Świętych i pierwsza ldasyfikacya publiczna. 
W  czasie nabożeństw a kazanie miał O. W . Rejowicz. Przed obiadem 
zebraliśmy się na s a l i ; gości było dużo a naw et starzy ch\ rowiacy. Or
kiestra odegrała uwerturę  Nowowiejskiego poczem odegrano dwie sceny 
z dram atu Szekspira p. t. „Król J a n “ . W ystępowali przeważnie nowi 
młodzi aktorzy,--a sceny były bardzo wzruszające.

Osoby : Król Jan, W. .Haas Hubert, pokojowy króla, J. Pienią;- 
żek — Artur młody książę, J. Legeżyński — Pem rok i Sałisbury lor
dowie : J lgnaszewski, E. Niemasz — Poseł. L. Kopff —  Słudzy, S. 
Marcinkiewicz, H. Laskowski.

W  przerwie grali solo na skrzypcach kol. Krzesimowski, na forte
pianie -Gołębski, a na trąbce S Riedl.

W łaściwa ldasyfikacya nie wypadła tak dobrze jak poprzedni po
pis, ale zachęceni piękną przemową W . O. Rektora do pracy, zabraliśmy 
się do niej z ufnością, że następna będzie lepsza.

Klasyfikacya kl. VI. należała widać do lepszych, bo klasa ta odw a
żyła się dnia 2. listopada na urządzenie wieczorku ku czci księcia J. 
Poniatowskiego, na którym przemawiał także i O. Koppens.

W  poniedziałek — dzień zad u szn y ,  egzortę miał X. J. Stepek a po 
nabożeństwie udaliśmy się na groby, gdzie chór kl.WSI. odśpiewał kilka 
pieśni a w szyscy „Salve Regina".

W  piątek d. 7. listopada zachęceni przem ową X. P ( t  Lachmana, 
rozpoczęliśmy nowennę do Patrona polskiej młodzieży św. Stanisława 
Kostki. Tegoż dnia przed wieczorem zmarł w Kolegium Senior naszych 
ojców, X. Aleksander Gromadzki w  81 r. życia, profesor bardzo kochany 
przez wszystkich starych i obecnych konwiktorów. Jeszcze przed wa- 
kacyami uczył fizyki w klasie IV.

Niedzielę ■$["listopada przeznaczono na obchód 1600 letniego jub i
leuszu wydania medyolańskiego edyktu. W czasie uroczystego nabożeń
stw a egzortę miał X. K. Krokoszynski, a cały Konwikt przystąpił do 
Komunii sw.

Po południu tegoż dnia wzięliśmy udział w pogrzebie ś. p. Gro
madzkiego. Sm utnem u pochodowi na cmentarz towarzyszyła konwikto
wa kapela, a w przerwach i przy grobowcu śpiewał nasz chór. I .onwi- 
ktorzy nieśli dw a wieńce a prócz tego kl. VIII. VII. i V. złożyły na 
„Macierz Śląską" 40 kor. Nabożeństwo żałobne odbyło się dnia nastę
pnego.

Pogoda w ciąż piękna sprzyjała naszym  cyklistom, to też dnia 18. 
listopada wybrał się fen klub z X. M. Kohlsdorferem na wycieczkę do
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Starzawy. Nie obeszło się tam betz wypadków, ale ponieważ mnie tam 
nie było, więc obszerniej tego opisywać nie mogę.

D. 16-go listopada obchodziliśmy uroczystość św. Stanisław a Ko
stki, z którą złączyła się uroczystość I. Komunii św. 2o najmłodszych 
kolegów. Mszę św. i przemowę miał W. X. Rektor.

Święta Cecylia miała też swoich czcicieli w tym roku, a po sw ych 
imieninach nie zapomniała grona śpiewaków i m uzyków  uraczyć sutym 
podwieczorkiem. D. 26. listopada byłe 5 stopni m rozu a nazajutrz uka
zał się śnieg. Już zaczęliśmy myśleć o łyżwach i saneczkach, a tu 
wszystko znikło, gdy przyszedł najzwyklejszy deszcz. Pod koniec listo
pada zawiązał się komitet loteryjny z kol. Z. Laskowskim na cz e le ; 
łoterya ma przynieść dochód na; gwiazdkę dla ubogich dżjeci i na Koto 
T. P. S.; komitetowi żalą się jednak, że fanty obiecują im aż psjj świętach.

D. 29. listopada wzięliśmy udzia^ w nabożeństwie za poległych 
w powstaniu, odprawionem przez X. Pref. Gener. O. B. Jabłońskiego-

Wieczorek z tej okazyi urządziła kl. I. i trzeba przyznać bardzo 
sympatyczny. W  założonej w październiku kasie oszczędności, z łożono 
do 30. listopada 901 K; najoszczędniejszą okazała się kl. VIII, a naj
mniej oszczędną IV.

Pierwszy tydzień grudnia był bardzo brzydki. Kl. VIII. dla u rozm a
icenia sobie czasu, urządziła d. 7. grudnia wieczorek ze śpiewami, m u 
zyką na x.ylofonie i „mandolinie" i t. d., a cały program jeszcze powię
kszył gość Chyrowiak T. Żelazowski.

Sodalicyjne święto Urocz. Niep. Pocz. N. \1. P. obchodzono według 
tradycyi bardzo uroczyście. Ranne nabożeństwo celebrował w kaplicy 
konwiktowej W. O. Rektor. O godz. 3. odbyła się akademja z nas tępu
jącym p ro g ram em :

Lalo: Rapsodya, wykonała orkiestra pełna. Słowo wstępne w \g łos i  
T. Stokłasa. E w an  : Piosenka, odśpiewał Z.^Michalski z tow. orkiestry, 
smyczkowej. S ab a th i l : „Dzwony Jerozolimskie" wykonała  orkiestra pełna. 
Ks. Al. P. T. J . : „Anioł Pański", wyjątek z obrazu scenicznego, wygłosił 
J. Pilecki. Ks Lambillotte: „Benedicta" -  chór męski z tow. orkiestry. 
Verdi: Marsz tryumfalny z opery „Aida" wykonała  orkiestra pełna.

Nazajutrz 9 grudnia przybył na lustracyę szkoły J. W. P. E. Dworski.
Skończyła się budowa now ych wodociągów, a źródlaną wodę 

otrzymaliśmy dnia 11 grudnia.
Resztę kroniki grudniowej odkładamy na później, jak ten śnieg, co 

zaczął padać,jzupełnie stopnieje, na 1. kwietnia.
X,  B.  N. K



B Ó G  - C Z Ł O W I E K .

Ks. IT ładysław Sśatepański T. J. Bóg-Człowiek m opisie Ewan  
gelislów. Nowy, synoptyczny przekład  czterech Ew angelii w jednej 
opracow any na podstaw ie tekstu  greckiego z objaśniem am i. Dzieło 
zdobi 33 obrazów  Jana Fra Angelico, m ap a  Palestyny  i w iele rycin. 
Rzym , Papieski Instytut biblijny, 1914.

Nie da  się zaprzeczyć, że zw łaszcza inteligencya nasza w w iel
kiej części m ało posiada w iadom ości religijnych, a tem sam em  mało 
zna i Tego, który jest „S łońcem 11 religii naszej — Jezusa Chrystusa, 
Jego życia, losów, działalności, Jego duszy i s e rc a ; Chrystus jest dla 
wielu z inteligencyi „nieznajom ym  Bogiem ", którego czczą, m ało o 
Nim w iedząc. Pow odem  tego to z jednej strony brak oczytania się 
w literaturze religijnej, a z drugiej b rak  m oże książek w tym  rodzaju, 
k tóreby  i form ą i treścią w szystkich pociągały. Ks. Szczepański T . J. 
m iody a głośny profesor Papiesk iego  Instytutu biblijnego, jedyny 
rodak  nasz, który naukę naszą teologiczną i kościelną reprezentu je 
w duchow nych instytucyach rzym skich, zapragnął zaradzić w drob
nej przynajm niej części tym  brakom  i posunąć naprzód dzieło uśw ia
dom ienia religijnego w naszem  społeczeństw ie. T reści do dzieła 
którego celem  by było zaznajom ić czytelników  z osobistością C hry
stusa, szukać nie potrzebow ał, bo dostarczają jej obficie źródła ew an 
geliczne. T reść tę m ożna było ubrać we w łasne słow a, lecz że ża 
den  żyw ot C hrystusa Pana, choćby ujęty w jak  najpiękniejsze formy 
języka i stylu, nie zastąpi nigdy tego piękna, jakie nam  daje p ro 
sto ta Ewangelii, po łączona z n ieziem ską w zniosłością i wdziękiem  
niedościgłym , w ypadało  zatem  zostaw ić natchnione słow a Ducha św., 
a tylko uporządkow ać w ypadki stosow nie do w yniku now szych b a 
dań naukow ych i p rzek ład  polski więcej „zm odernizow ać", aby le 
piej w yrażał myśl ew angehjnego oryginału greckiego i to w sposób 
zgodny z duchem  i stanem  obecnym  języka polskiego. T ak  naukow o, 
rzeczow o i form alnie ułożony m ateryał opatrzyć w cenne przypiski 
archeologiczne, h istoryczne i geograficzne, ubrać w jak  najpow ab
niejszą form ę zew nętrzną, aby dzieło śm iało znaleźć się po traf-ło 
i w najw ybredniejszym  salonie, oto zadanie, jakie sobie założył z a 
służony autor. P om ysł był piękny, a i w ykonanie bardzo szczęśliwe, 
godne w szelkiej pochw ały. S trona zew nętrzna dzieła, k tóra n a jb ar
dziej w oczy w pada, bez z a rz u tu : papier piękny, d ruk i ozdoby
drukarskie, jak inicyały, winiety, szkice i t. p. p raw dziw ie arty sty 
czne, dodać do tego 33 kopii obrazow  natchnionego m istrza Jana
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Angelico, kopii sporządzonych przez artystę  um yślnie na to w ysła
nego przez Instytut biblijny do pierw szorzędnych p inakotek  Italii, a 
będzie m ożna m ieć w yobrażenie o form ie zew nętrznej tej publikacyi. 
A  i rzecz sam a w ykonana chlubnie A utor utw orzył jedno ciągłe 
opow iadanie w szystkich Ew angelii, nie zadaw aln iając się prostem  
tylko zestaw ieniem  pow yryw anych ustępów  z różnych Ew angelistów , 
lecz uw zględniając ile m cżności w szystkie odrębne w yrażenia E w an
gelistów , które w jakikolw iek sposób coś now ego przynoszą a przez 
to rzecz uw ypuklają. K osztow ać to m usiało pracy  wiele, czego autor 
nie tai. Z a  podstaw ę do uszeregow ania faktów  w ziął autor harm onię 
T ischendorfa, jako najbardziej odpov/iadającą sw oim  poglądom , tu 
i ów dzie tylko odstępując od niej, gdzie now sze badan ia  i osobisty 
p o g 'ąd  au tora tak  nakazyw ały . U trzym uje więc autor zgodnie z Ti- 
schendorfem  trzyletn ią działalność C hrystusa P ana, a to opierając 
się na Ew angelii św. Jana, w którą jakby  w chronologiczne ram y 
w staw ia E w angelią św. Ł ukasza i M arka, uzupełniając je w szystkie 
E w angelią św. M ateusza Nie w szędzie m ógł au tor słow a E w angeli
stów  tak  połączyć, aby zachow ać ciągłość i jasność w opow iadaniu, 
a nad to  nie uż yć innych w yrazów , jak  tych tylko, które znajdują się 
w odnośnych m iejscach u E w an g e listó w ; dla jasności i ciągłości 
trzeba było w trącić jeden lub drugi wyraz, który au tor zaw sze o d 
daje kursyw ą, by zwrócić nań uw agę czytelnika, iżby nie uw ażał 
tego w yrazu za należący do tekstu  P ism a św. O prócz tego dla ob 
ja ś n ie n i  tekstu  podaje  autor krótki, zwięzły, gram atyczny k om en
tarz, o wielkiej wartości naukow ej.

W ielka w dzięczność należy się Instytutow i Biblijnem u w R zy
mie za tak  drogie i w spania łe w ydaw nictw o, jak iem  on obdarzył n a 
sze społeczeństw o i w zbogacił polskie piśm iennictw o, na taki bo 
w iem  koszt nie łatw o było znaleźć nakładcę.

Dzieło to należy zaln zyć do najcenniejszych, jakie się u nas 
okazały  w ostatnich kilkudz.esięciu latach.

M Y Ś L I .
Chociaż nie skończysz, ciągle rób.§H 
Ciebie nie dzieło porw ie grób ;
Chociaż dla czynów  tu krótko nas,
Czas w szystko skończy, bo m a czas.

Brodziński-

Słuchajcie i zw ażcie u siebie,
Ż e  w edług Bożego rozkazu,

..to me doznał goryczy ni razu,
T en  nie dozna słodyczy w niebie.

Mickiewicz.
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n  ^  o ^  ^

Z życia i działalności Sodalicyi K onwiktow ej.
W  ezasie zwykłych zebrań październikowych miewał X. Moderator 

nauki na t e m a t ; „modlitwa, spowiedź i Komunia;1 św. jako Erodki do 
udoskonalania się wev\ nętrznego Ponieważ na konsułcie d. 16. paździer
nika uchwalono wydać statut szczegółowy dla naszej Sodalicyi, dlatego 
zajęliśmy się jego opracowaniem. W  czasie zebrań czytaliśmy rozmaite 
ustępy z daw nych  roczników „Sodalisa“, któreby mogły nam w tym 
celu posłużyć za wskazówki.

Na pierwsze nasze zebranie listopadowe przyb} 1 W. O. Rektor 
i wykazał nam w swojem przemówieniu warunki konieczne do apostol
skiego charakteru Sodalicyi w  konwikcie* a główny nacisk położył na 
gorącą miłość N. M. P. i g runtow ne przekonanie katolickie. Na zebraniu 
następnem miał Sy.d. Z. Laskowski starannie opracowany odczyt p. t. 
„Hipnotyzm a nasze stanowisko katolickie*1 • jj’rzy końcu każdego ż e b r a 
nia czytamy częściami ogólne u s ta w y  sodalicyjne, aby je u s ta w ia n ie  
sobie przypominać i w  postępowaniu swojem do nich się stosować.

W  uroczystość św. Stanisława Kostki, Patrona młodzież}' Polskiej 
wystąpiły k o n s u l t^ o b u  Kongregacyi w  kaplicy, konwiktowej ze sz tanda
rami i św iatlem. Pamięć zmarłych sodalisów uczciliśmy żałobnem nabo
żeństw em  d. 20. listopada.

Sekcya Eucharystyczna rozwija się w t} m roku bardzo pomyślnie. 
Prócz zebrań ogólnych co dw a miesiące, odbyw ają się też zebrania w y 
działu złożonego z pięciu członków. Na ostatnienŁeffl-aniuJ w czasie k tó
rego miał odczyt J Pilecki, powzięto wicie uchwał, tyczących się statutu 
tejże sekcyi.

Zajęliśmy się też w tym czasie urządzeniem loteryi fantowej, z k tó
rej dochód ma być przeznaczony w połowie na gwiazdkę dla ubogich 
dzieci w  ochronce chyrowskiej, a w  połowie na nasze Koło Tj P. Skargi.

Na konsulcie d. 21. listopada, na podstawie głosowania całej So
dalicyi przyjęto do poświęcenia się na sodalisów dziesięciu kandydatów, 
do nich na leżeli: Jerzy Pilecki, Ignacy Hirszel, Ludwig .Litwin, Józef 
W artanowicz, Karol Braęhel, Adam Kopecki, Maryan Kornelia, Włodzi
mierz Ostrowski, Adam Sołtan i Maryan Wartanowicz.

Dnia 29. listopada zaczęliśmy  ̂uroczyście w  odświętnie przez sod. 
Ładomirskiego przystrojonej kapliczce tak nam zawsze drogie dziewię
ciodniowe nabożeństwo, przygotowawcze do głównego naszego święta
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Niep. Póez.^Nj:M'. P.; naukę t^stępną miał X. Moderator. Xa nowennę 
zaproszona z o r a ła  cała kl. VIII., której chór przyczynił się do uświet 
nienia nabożeństwa.

Skończyła się nowenna i nadszedł dzień, tak przez wielu z utęsknie
niem oczekiwany, dzień dla całej Sodalicyi najdroższy, 8. g ru d n ia , uvo- 

'wfy.slość Niep. Poc.c. NtS&l. P. Zrana nasze sodalicyjne nabożeństwo 
wraz z uroezystem przyjęciem nowych sodalisów w kaplicy konwiktowej 
celebrował W . ’O. Rektor. Z gości brali w naszej uroczystości udział 
sodalisi: Dr. J. Ausobsky, Z. Domański, L. Stankiewież, S. Kopeeki, 
J. Osostowicz. T. Żelazowski. O g. 10. odbyła się pod przewodnictwem 
W . O. Rektora konzulta, w czasie której po sprawozdaniu Prefekta W. 
Krzyżanowskiego zastanawiano się nad uchwałami z r. 1907. tyczącemi 
się sodalisów zamiejscowych.

Akademię Maryańską zagaił słowem w'stępnem Sod. T. Stoklasa, 
a Sod. J. Pilecki wygłosił piękną deklamacyę p. t. „Anioł Pański11 
W  czasie podwieczorku odczytał X. Moderator, K. Krokoszyński nazw i
ska sodalisów, którzy nadsyłając życzenia, zaświadczyli listowmie o swej 
duchowej łączności z nami, za cot' im serdeczną na tem miejscu skła
damy podziękę. Do tych należeli: X. J Hrubant, X. W . Fiema, Dr. W. 
Balicki, J. Piasecki, X, Z. Wiszniewski, Tad. Urbańczyk, B. Machnicki, 
J. Mikułowski, Stan. Urbańczyk, Jan K'uhn, Tad. Maciejowski, W. Ska
rżyński, łnż. Jan Neuhaus, M. Starosolski, X. *97 Myszkowski, Tad. 
Lubaczewski, K. Dziubaniuk, J. Strowski, W. Wojnarski, S. Chobrzyński, 
J. Lubaczewski, W. Łysakowski, S. Górkiewicz, K. Schabenbeck, M, 
Golębski, W, Piotrowski, X. E. Matzel, X, J. ‘.Sawicki. Jan Deskur, X.
A. Dobiecki, R. Birkenmayer, J. Praglowski, Dr, S. Salkowslu, Jarosław 
Pieniążek, liitz. J. Matkowski, A. Ziemiecki, A. PrzeździeGci i E. Szym a
nowski.

Dziękczynnem wieczornem „Te D eu m “ ukończyliśmy ten piękny 
dzień Maryi, którego widzialną pamiątki pozostanie w ydany a w szy s t
kim rozdany „Spis sodalicyjny‘w  z okolicznościowym wiersz>yjkiem, m o
dlitwą sodalisa.

K aro l K ulił 
Sekretarz.
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W iadom ości o daw nych Kolegach.
W  Chyrow ie wzięli udział w zebraniu koleżeńskiem  d. 1. listo

p ad a  K oledzy z r. 1903 : A. Brodnicki, A. Kuczyński. Inż. M. Lerski, 
Dr. K. Potrzobow ski, Dr. J. Rosinkiewicz, Dr. W ł. R uebenbauer, 
Inż. E. Szayer i K. W iszniew ski. Pozdrow ienia koleżeńskie nadesłali: 
Kol. A . Bardecki z W iednia, M. Bosakow ski z R udek, M. Jocz 
z Krzywczy, X X . K. K onopka i R. R anoszek z K rakow a, A . Mo- 
siewicz z Sanoka, Dr. S. Salkow ski ze Lw ow a, R. Kw iatkow ski 
z Podw ołoczysk, E. W allisch z R ożniatow a, F. K rzyżanow ski Czer- 
niowiec, J. Zachariew icz z C harlo tenburga i X. E. M atzel z N. 
Sącza K oledzy ci, odśw ieżyw szy pam ięć szkolnych czasów  i odno
w iw szy w ęzły koleżeńskie, złożyli pew ną kw otę na Lw ow skie Koło 
Z w iązku, a za zm arłych K olegów  zam ówili M szę św.

O trzym aliśm y z W iednia sp raw ozdan ie „Polonii11 polskiego k a 
tolickiego zw iązku m łodzieży akadem ickiej za la ta  1911 —1913. W krótce 
zaś nadesła ł nam  kol. T . M aciejowski w iadom ość o dokonanych 
d. 8. listopada w yborach now ego W ydzia łu : Prezes Jan D eskur, 
wicepr. M. Albiński, sekretarz T . M aciejowski, kierow nik pracy spo łecz
nej H. Linderski, Skarbnik X . J. Poplicha, bibliotekarz St. H ała- 
ciński, gospodarz M. Fischer. Lokal Polonii IV. M ayeahofg. 11.

Z  otrzym anego „Spraw ozdania" Kraków. Sodalicyi A k ad e
mickiej w idzim y, że w ubiegłym  roku liczyła 111 członków  miejsco-
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wych a w tej liczbie znaleźliśm y 18 Chyrow iaków . Kol. S. Sw ieżaw - 
ski Jonosi, że po ostatnich w yborach do konsulty weszli kol. J. Ko- 
pecki i F. M arkiewicz. Z e  L w ow a kol. T. Lubaczew ski donosi, że 
M oderatorem  Sodal. A kadem , jest obecnie X. M. Dom inik, P refek 
tem  obrano K. D ziubaniuka, a do konsulty z C hyrow iaków  T . Kiedla, 
St. R zew uskiego J. O sostow icza i piszącego. Kol. M. Starosolski bierze 
gorliwy udział w pracach  Konf. św. W incentego ń Paulo.

Kol. S. Kusina urzęduje przy sądzie krajow ym  w K rakow ie, 
Kol. S tanisław  hr. Łoś zdał doktorat z p raw  w W iedniu, odbył p ra 
ktykę rolniczą i gospodaruje w m ajątku Brzyska koło Jasia. Kol. Z. 
D obrow olski donosi z W iednia, że zdał pierw sze rigorosum  m edyczne.

Prof. Wł. Rylski pracuje w ciąż bardzo  gorliw ie jako  prezes 
okręgow y T . S. L. w B rzeżanach oraz jako kom endan t gim nazyal- 
nych drużyn skautow ych tam że.

Kol. A. Z iem ięcki m iędzy innem i pisze z P rus Z achodnich  :
„Kraj ten z G dańskiem , G rudziądzem  i 1 oruniem  stoi i m ate- 

ryalnie i kulturalnie dużo wyżej od Poznańskiego, m a mniej Ż ydów , 
natom iast dom inuje tyw ioł niem iecki na każdem  polu, naw et w dro- 
bnem  rolnictwie. Z  w iększych m ajątków  zaledw ie kilkanaście pro
cent jest w polskich ręk ach : są to praw ie bez w yjątku ludzie w y
próbow ani i finansow o zupełnie pew ni, którzy przetrzym ali już w szel
kie pokusy, w politykę się już nie baw ią i polskiej ziemi już się 
nie pozbędą.

N iedaw no przebyw ałem  w K utnow skiem  ; uderzyła m nie n a d 
zw yczajna zm iana na lepsze w ostatnich latach  pod w zględem  agro
nom icznym . R ów nież przyjem nie m nie zdziw iła gorliw ość w iejskiego 
kleru.

Kol. J an  D eskur donosi z ^  lednia, że C hyrow scy zeszłoroczni 
soaalisi zapisali się do Sodalicyi w iedeńskiej. Kol. J. P ien iążek  otrzy
ma! posadę ad iunk ta  lasow ego w K oszarkach koło K om arna. Inż. 
J. M atkow ski służy przy saperach  w K om arom ie na W ęgrzech, 
a w m aju wróci do K rakow a. Kol. Józef T om czak  donosi, że jego 
ślub z p. M. z R udnickich odbył się d. 7. październ ika w W arszaw ie.
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Spraw y

Do Z w iązku  zapisało się w ostatn ich  czasach 32 członków  zw y
czajnych i 7 członków  w spierających 'owy S ta tu t i regulam in w y
drukow ano i członkom  rozesłano. D. 19. październ ika w ziął Z w iązek  
przez delegatów  udział w pochodzie ku czci księcia Poniatow skiego 
i złożył na  W aw elu  w ieniec, a d. 2. grudnia uczcił pam ięć księcia 
osobnym  w ieczorem  w sali T o  warz. wz. ubezpieczeń, w czasie k tó 
rego p rzem aw iał w iceprezes R. N iedźw iedzki.

W  konw iktow ej uroczystości m ienin R ek to ra  C hyrow skiego d. 
26. października, oraz w pogrzebie ś. p. O . G rom adzkiego d. 9. li
s topada w ziął udział im ieniem  Z w iązku  p rezes S. Jakubow ski.

S tan  kap . ału obrotow ego w kasie głów nej od sierpnia do 30. 
listopada w ynosił : P rzychód 1843 K, R ozchód, 723 K, pozostaje
1120 K .

K orespondencyi w spraw ach Z w , jzku załatw iono do połow y 
grud.ua 178. D la w ygody sekretarzy  i członków  w ydano w łasne 
karty  korespondencyjne.

Posiedzenie Gł. Prezydyum  Związku odbędzie się w  K rakow ie 
d- 28. grudnia o godz. 10. rano w m ieszkaniu w iceprezesa R om ualda 
N iedźw iedzkiego, pl. K ossaka 8. W nioski lub spraw y na to posie
dzenie m ożna w ostatnich dniach tam  adresow ać.

Stypendyum koleżeńskie.

W edług  uchw ały  w alnego zgrom adzenia Z w iązku  z dnia 14. 
w rześnia 1913. r. s typendyum  w kw ocie 300 K. rocznie w chodC  
w życie od d. 1. w rześnia 1914 r. D latego przypom inam y w arunki 
pod jakim i k andyda t m oże to  s typendyum  otrzym ać.

Na 1. m iejscu : Syn i \ezam ożnego C hyrow iaka t j. syn d aw 
nego konw iktora m aturzysty, k tóry  przynajm niej ostatnie 4 klasy 
ukończył w Chyrow ie.

Na 2. m ie jscu : R odzony brat n iezam ożnego C hyrow iaka m a
turzysty.

Na 3. m iejscu : K onw iktor w zorow y i celuiący, k tórem u po 
śm ierci ojca lub m atk., lub w skutek zm ienionych m ateryalnych  sto"
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sunków  rodziców, brak środków  do dalszego kształcenia Się w Chy 
rowie.

Na 4. miejscu : Syn C hyrow iaka m em aturzysty, który przyns jj 
mniej 4 la ta  był w Chyrow ie.

Na 5. m iejscu: (w braku kandydatów ) stypendyum  m oże być 
udzielone n iezam ożnem u konw iktorow i w edług uznania R ektora.

a) W  każdym  w ypadku konw iktor musi m ieć na św iadectw ie 
półrocznem  przynajm niej obyczaje i pilność dobre, a w szystkie klasy 
pozytyw ne.

b) S typendyum  byw a udzielane tylko na 2 półrocza, poczem  
stypendysta  w inien ponow ić prośbę. P ierw szeństw o m a ten, który 
s typendyum  już otrzym ał, jeśli się nie zm ieniły w arunki.

S typendyum  nadaje R ektor Konwiktu na propozycyę Prezy- 
dyum  ż w iązku C hyrow iaków .

M oderator Sodalicyi K onw iktow ej m a praw o głosu w tej sp ra 
wie jak  — inni członkow ie P rezydyum  Z w ią z k u ; głos ten m oże n a 
desłać na piśm ie.

S tw ierdzenie niezam ożności kandyda ta  należy do R ektora C hy
rowskiego.

P odan ia  o to stypendyum  należy nadsyłać na ręce prezesa 
w iązku b. C hyrow iaków . (S. Jakubow ski, Sanok).

Wykaz składek.

O d ostatniego w ykazu (w  79. zeszycie K w artaln ika p rz y b y ło : 
351) L. B. 10 k. 352) P. K. 50 k. 353) M. Ż. 21 k. 354) J. P. 6 k. 
355) P. W . 8 k 356) Z . G. 10 k. 357) Chyr. Koło Z w . b. Chyr, 
25 k. 358) P. S. 20 k. 359) M. M. 20 k. 360; R. G. 5 k. 361) Kl. 
VIII. 20 k. 362) K. R. 5 k. 363) A. K. 2 k. 364) F. H. 5 k. 365)
B. M. 3 k. 366) M. M. 2 k. 367) W S. 10 k, 368) A  S. 20 k. 35 h. 
369) J. P. 10 k, 370) Z . P. 20 k.

W edług  w ykazu Gal. K asy O. stan  książeczki za L. 43173 po 
dopisaniu narosłych pod koniec grudnia 1913 odsetek w ynosi 10C00 k.

Ży< >e w Kołach.

K oło Lwowskie po trzech zebraniach W ydziału  zw ołało walne 
w yborcze zebranie d. 8. listopada. W ynik w yborów  now ego w ydziału 
jest następujący : P rezes Dr. Erw in Szeib, N abielaka 5, W iceprezes 
W alery  Łysakow ski, Z im orow icza 4, Sekretarz Jerzy Ricci, Sapiehy  18. 
Z astęp ca  sekret. Jan Lubaczew ski, Sadow nicka 18, Skarbnik  Dr. A n 
toni Sabatow ski, A snyka 2, w ydziałow i : Prol S tanisław  Głowacki,
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Dr. Karol Nahlik, Dr. W ładysław  R uebenbauer, Dr. S tanisław  S al' 
kowski, S tanisław  Sokalski i Z ygm unt N arlowsk

Now y W ydzia ł zabrał się gorliwie do pracy, a zachęcony zain- 
reresow aniem  się całego Koła oraz licznem  zebraniem  się członków 
w ynalazł w ygodny i na przystępnych w arunkach lokal w ’ Tow . P. 
Skargi (na T eatralne] 3) i zw ołał drugie zebranie d. 25. listopada 
poczem  już Koło w eszło na norm alne tory. Idea Z w iązku  oż^ła, 
życie tow arzyskie krzepi koleżeństw o, m łodsi poznają szersze to w a
rzystw o. Z a  w zajem ną pom ocą m oralną pójdzie z czasem  i pom oc 
m ateryalna. Koło Lw ow skie m oże łatw o w yrobić dzielnych p racow 
ników  na różnych polach pracy społecznej.

D. 28. listopada Koło L w ow skie w zięło udział w nabożeństw ie 
żałobnem  za duszę ś. p. O. G rom adzkiego, odpraw ionem  w kościele 
O O . Jezuitów. Z ebran ie  tow arzyskie odbyło się d. 9. grudnia przy 
licznym  udziale i bardzo ożywionej dyskusyi.

Sekretarze lub wydziałow i urzędują w  lokalu T eatra  na 3. co
dziennie w ieczorem  od g. 7. T am że będzie od tąd  sk ładnica „K w ar
taln ika C hyrow skiego" d la  Lw ow skiego Koła.

K oło  K rak o w sk ie  w obranym  w roku zeszłym  kierunku p o 
stępuje w ytrw ale. Ż ycie tow arzyskie w ytw orzyło  tam  m iłe stosunki 
duchow ego pokrew ieństw a. Dzięki staraniom  K oła byl Z w .ązek  p ię 
knie reprezen tow any  w uroczystości jubileuszu księcia Poniatow skiego. 
^.Bratnia pom oc" została dobrze poparta  finansow o dochoaem  z w ie
czorku, urządzonym  d. 2. grudnia. M iesięczne zebrania w ydziału  o d 
byw ają się regularnie, a tow arzyskie m iew ają po 25 uczestników .

Z  przem ow y p rezesa R. N i e d ż w i e d z k i e g o  d. 2. g ru d n ia :
N i e c h  mi  w o l n o  będzie przedew szystk iem  im ieniem  Z w iązku 

b. C hyrow iakow  w yrazić szczerą w dzięczność w szystkim , którzy, 
czy to łaskaw em  przyjęciem  naszego zaproszenia, czy też cennem  
w spółudziałem  w program ie i pom ocą przyczynili się do uśw ietnienia 
dzisiejszego wieczoru.

N a s t ę p n i e  zechcą czcigodni słuchacze pozwolić, bym  w spom 
niał o naszem  m łodem  jeszcze i bardzo m ało znanem  stow arzyszeniu  
i w ym ienił te cele, dla jakich ośm ieliliśm y się w szystkich obecnych 
tu zaprosić.

Z  w i ą z e k  b. Chyrow iakow , założony przed dw om a laty  w Chy- 
rowie, sk łada się obecnie z 4 Kół m iejscow ych : chyrow skiego, lw ow 
skiego, w iedeńskiego i krakow skiego, to ostatn ie istnieje od 2 l/ 2 roku, 
i liczy obecnie przeszło 40 członków , choć m am y nadzieję, że cyfra 
ta w zrośnie, jednocząc nie tylko w szystkich, czasow o lub stale 
w K rakow ie przebyw ających  C hyrow iakow , ale także i tych, dla 
k tórych  K raków  bliższy jest od L w ow a lub Chyrow a.
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D o t y c h c z a s o w a  d z i a ł a l n o ś ć  K oła krakow skiego w yra
ziła się przew ażnie w życiu koleżeńskiem , tow arzyskiem , przez 
w zajem ne zapoznaw anie się na tygodniow ych zebraniach, pog łę
bianie i u trw alanie w ęzłów  łączącego nas koleżeństw a, w spom nień 
ze szkolnej ław y, baidzo podobnych, choc często m erów noczesnych .

P o z a  t e r n  w o s t a t n i c h  c z a s a c h  zorganizow aliśm y .Bmt- 
nią pom oc b. C hyrow iaków '1, przeznaczoną w pierw szym  rzędzie, 
dla niezam ożnych akadem ików . Z asilen ie kasy , Bratniej pom ocy41 
jest w łaśnie jednym  z celów dzisiejszego wieczoru.

D r u g i m  c e l e m  n a s z y m  to z a a p e l o w a n i e  ptzez to p ier
wsze publiczne w ystąpienie nasze do w szystkich pokrew nych nam  
duchem  stow arzyszeń krakow skich, by zechciały o istnieniu naszej 

rużyny pam iętać i w m iarę potrzeby pow ołać nas do pracy.
W ierni zasadzie, z m urów  K onw iktu w yniesionej, „D e o - P a -  

t r  i a e  - A  m i c  i ti  a e “ staniem y do pracy  zw artym  szeregiem  w szę
dzie, gdzie nas pow oła św ięte hasło m iłości Boga i O jczyzny.

Z a  m ało nas jest członków  Z w iązku  b. C hyrow iał ów, byśm y 
w obec daw niejszych, m iejscow ych stow arzyszeń kato licko-narodo
wych, pow ażnych i bogatych zasługą i zakresem  pracy  w życiu spo- 
łecznem , staw iać mieli cele i zadania na  w łasną rękę, dlatego też 
ograniczając się m iędzy sobą, do u trzym ania jak  najgłębiej i naj
szerzej pojętego koleżeństw a, ofiarujem y chętnie skrom ne w spółpra- 
cow nictw o nasze w każdej akcyi społecznej, w której pom oc nacza 
m oże być pożądana.

Z  k o l e i  p r z y c h o d z ę  d o  t r z e c i e g o  z celów , jakiśm y sobie 
postawili, organizując wieczór dzisiejszy. W  roku bieżącym  1913. jub i
leuszow ym , gdy z całej Polski jak długa i szeroka, i z poza jej kresów  
giosy R odaków  rozbrzm iew ają hym nem  czci i uw ielbienia dla b oha
tera narodow ego, m y także z najgłębszym  pietyzm em  dołączam y 
swój hołd dla pam ięci T ego, który był obrońcą honoru Polaków .

G odniejsze usta niż m oje m ówić będą o księciu Józefie Ponia 
tow skim  ustępują zatem  głosu C zcigodnem u Profesorow i, D oktorow i 
A ugustow i Sokołow skiem u".

K oło Chyrowskie m iało zebranie ogólne d 26. października. 
Z ebran i członkow ie po dyskusyi i pew nych zm ianach uchw alili ogło 
sić następującą odezw ę do całego Z w iązku  :

P a n o w ie  d u ż o  ju ż b y  m o g li m ie ć , 
ino  o n i n ie c h c o m  c h c ie ć .

Wyspiań

Jeszcze zanim  pow stał i zorganizow ał się nasz Z w iązek  radzono 
i pisano o jego lokalu, o D om u Chyrow iaków . W e Lw ow ie prof. S. 
G łow acki rozpoczął pow ażne starania, aby otw orzyć pensyonat dla
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C hyrow iaków . Koło K rakow skie stw orzyło „Bratnią p o m o c:< z kasą, 
pow stającą z udziałów  członków . Kol. J. S ław ikow ski opracow ał 
sw ego czasu szczegółow y statu t K asy zaliczkowej.

Z iarno  zdrow e m usi w ydać plon, tylko trzeba je w dobrą rolę 
zasiać. B ądźm y dobrą rolą przez silną i w ytrw ałą w o lę : chciejm y 
a m ożem y dużo m ie ć !

M usimy m ieć w łasny dom  najpierw  we Lwow ie, bo tu  nas 
więcej, a potem  w Krakowie.

W  dom u takim  m ieszkaliby za op łatą  Chyrow iacy akadem icy, 
początkujący  nieżonaci urzędnicy. G ospodarzem  dom u m ógłby być 
jeden ze starszych C hyrow iaków  z rodziną. P ensyonal taki m ógłby też 
służyć jakby dom  gościnny dla przybyw ających na krótszy czas do 
L w ow a lub K rasow a Chyrow iaków . Ż e  w takim  dom u byłby lokal 
dla Koła, o tern nie m a co w spom inać.

T ak i w łasny kąt, w łasny grunt pod nogam i dla rozw oju Z w iązku 
byłby podstaw ą, Z w iązek  C hyrow iaków  otrzym ałby rzeczy wiste oby
w atelstw o, m ając nieruchom y kaw ał ziemi z dachem  nad głową.

D om  w łasny m ieć m usim y, tylko trzeba się do tego p rzedsię
biorstw a zabrać z energią, w ytrw ałością i sum iennością.

Nie jeden  z Kolegów  śm ieje się w duchu i m y ś li: n iew yko
nalne m arzenie, utopia.

A  więc tylko żydzi m ogą być przedsiębiorczym i ?
A  w ięc w śród 250 członków  Z  w iązku nie znajdziem y garstki 

zdolnej do przedsiębiorczości ?
A  w ięc w śród tylu K olegów  nie znaleźlibyśm y grona, którem u 

nie m ożnaby pow ierzyć z całą ufnością sw ych oszczędności?
Nie, m usim y m ieć dom, który pow stanie dzięki przedsiębior

czej kooperatyw ie.
A le za co ten  dom  kupić lub go w ybudow ać ?
T rzeb a  oszczędzać, zbierać, szukać, pukać, trzeba chcieć!!
T rz eb a  najpierw  zaagitow ac w kierunku sk ładan ia udziałów  

200 k.! .Udziałowcy, fundusz złożony w ten  sposób, m ieliby zupełnie 
zabezpieczony na takim  dom u ; jed y n ą  ofiarą, jakąby  czynili, byłaby 
ta, że m oże w pierw szych kilku latach nie m ożnaby im w ypłacić 
procentu.

Szanow ni i Kochani K oledzy m j ślcie o tem , radźcie, ale prędko  
bo czas ucieka.

R ok bieżący m usi być czasem  do przygotow ania szczegółow ego 
tej spółki i do zbierania deklaracyi na  udziały.

Chciejm y, a m ożem y dużo m ieć !

W ydzia ł K oła C hyrow skiego zaprasza  członk i,w na zebranie 
we w torek o a 2 " I  d. 24. lutego.
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A braham ^rtom an, Lwów, D ługosza i 6.
D r. Adamowski Agenor, Lwów, Clioi ążczyzna 12.
,'Ks. Antoniewicz .Józef T. J., Lwów Dunin Borkowskich i 1 
A ntoniew icz M aryan, Żywaczów, p. Nieżwiska,
X. Augustowicz Jan , Moszczany p. Radym no.
Dr. Ausobsky Józef, JHyrów.
Aywas T adeusz, W ieliczka.
Dr. Balicki W acław , Lwów, C hm ielowskiego 15.
B aranow ski Rudolf, Przem yśl, Zasanie.
Baron Alfons, Lwów.
Baum an Stanisław , Tyśmienica- 
B ełza W itold, Lwów, Lelew ela 8.
B erezow ski W ik to r, Lwów, N abielaka 3- 
Dr. Bereżyński Kazim ierz, Kraków, Powiśle 2.
Dr. B ernacki Ludwik, Lwów, Ossolineun 
R ielaw ski Kazi jie rz , Kraków, Medycyna.
D r Adam Bielecki, Podgórze, Sąd.
B iliński K azim ierz, P łancza W ielka p. Zfiorow.
B irkenm ayer A leksander, Kraków, Podzam cze 22.
B irkenm ayer Alfred, Kraków, P o d zan ń je  f®.
Bobosiewioz Leopold, Banilów ruski.
B orkowski Tadeusz, Lwów, D ługosza 14.
Bosakowski Maryan, Lwów. N abrelaka 
B reza hr. Edw ard, .Dublany, Akad. roln.
B rodnicki Alfred, Drohobycz, G im nazjum .
Dr. Bubeniczek Franciszek, Ogzortków, S tarostw o.
B urzyński S tanisław , Uhrynów Gftruy p. Stanisławów .
B urzyńsk i Tadeusz, Uhrynów Górny p. Stanisławów .

R liłapow ski Kazim ierz, Przew orsk, Starostw o, 
fihobrzyriski S tanisław , Cbyrów.'
Choiński-Dziediiśzycki Jan , Jabłonów, p. Suchostaw.
Dr. Choiodecki W ito ld , Lwów, G runw aldzka 12.
C hojnow ski W ito ld , K raków, L oretańska 3.
Chwalibóg Mieczysław, K raków. Sobieskiego 16.
Cichocki Mieczysław, Lwów, Obozowa 5.
X. Cisek Stanisław  T. J . Kraków, K opernika 2(5- 
Cywiński Jan u sz , T/wów.
Cywiński Rafał, Delejów p. W odniki.
Czapliński E m il, Lwów, Łyczakow ska 57.
C zauderna Tadeusz, Lwów, G oszczyńskiego lS.
Czyżewicz Jan , Podhajce.
D ąbrowski Tadeusz, Król. polsk. Michałowice.
Dr. D erenow ski Tadeusz, W adowice, Starostw o.
D eskur Jan , W ien X V III, L azaristengasse  4/5 
Dębicki Bronisław , W apowoe p. Przem yśl.
Dr. Dobiecki A rtu r, Ciauowice. p Skała. Król. "Boisk.
Domański Z ygm unt, Kraków, L oretańska C A i 
Dunikowski Stanisław , Lwów, W. Pola 3. 

ttJunin hr. Ludwik, Grabowniea, p. Nowemiasto.
X. Dyla A ugustyn T. J. Kraków, K opernika 26.
X. D zierżanow ski 8zczepan T. J.gGSĘy.rów.
D ziewoński W ładysław , Kraków, M agistrat- 
D ziubaniuk Karol, Lwów,^Chodorowskiego 10.
E lte rle in  Seweryn, Kraków, Krow oderska 17.
E p ler Adam, Lwóły, Nabielska.
E aif M aryan, Lw aw tf% jódecka 74.
F isc h e r  Michał, W ien X V III. W ithauergasse  32, 5.
E reud  M aryan, M<?Ś'ciska.
Garbolewski W łodzim ierz, Król. Polsk. Czerwonka p. Sochaczew. 
G irzejow ski Kazim ierz, Dobromil.
X. G lazer Jakób, Niedaszów, p. "Żmigród. 
jG liselli Z ygm unt, Lwów, Mochnackiego JO. 
g lu ziń sk i Lech, Lwów, Pańska 18.
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G luziński Roman, Grodziec*, Król. 1'olsk 
G iowackiFStanislaw, Lwów, Asnyka 0.
D r .Gołba Józef, Sanok, Dyr, Skarbu.
Goiika Józef.
Górkiewiez Stanis!aw „ Toporzyska p. Jordanów .
Grabowski Tadeusz, Reinizowce, p. Złoczów.
G rom niE i Adam, Lwów, Chmielowskiego 9- 

..(irzym ek Adam, Lubocza,’ 'p. Pleszów.
X H ankiem gz Stanisław , T, J . S tanisław ów .
Iłankiew iez .Stefan, Niżaukowice, Sąd.
.Dr. Heer-Salkowski S tanisław , Lwów, Potockiego S. 
H eggenberger Marceli, Tw ierdza, p. Andrychów.

.H eyda Józef, Przem yśl, K ręta 0.
Hohendorff Je rzy , Ilorożanka.
IJorodyński Eustachy, Szczurow ica1 i 
lllasiew irz  S tanisław , Stanisławów , Starostw o.
Inż. Jackowski W ładysław ,,’Stanisławów .
Jakubow ski H enryk, W ieuerneustad t M iliterakadem ie. 
Jakubow ski S tanisław , Sanok, Sąd p.
X. Dr. Jełow icki Eustacliy, Lwów, M jejskiego 12.
Jełow icki W łodzim ierz, Oboeimierz ad T łum acz.
Jeziersk i Adam, Rozwadów nad Sanem.
Jeziersk i S tanisław  „
Jocz Mieczysław, Krzywcza nad Sanem.
K alkstein  Kazim ierz, W ien XVIII. Dittersgas&e 16.
Kam ieński W iktor Lwów, G runw aldzka sT i 
Dr. K ań sk i W acław, P rzem yśl._
Kesgel Kazim ierz, W arszaw a, B ielańska 4.
Inż. K isielnicki Je rzy , Kopiatyn, p. Sicliów- 
K ieszkowski Kazim ierz, Przem yśl, 3-Maja.
K naner Kazim ierz, Lifów, Św. Teresy S.
K natir A lbert, Smolnical p St Sambor.
X. Konoiika Kazim ierz T. J . Kraków, Koperniku 26.
Konopka W ładysław , Kraków.
X. Konopka W łodzim ierz T. J. Chyrów.
Kopecki Je rzy , Jarosław .
Kopecki S tefan, Jarosław .
Inż. KossuGi Ludwik, W arszaw a, M akotowska 6.
Dr. K otarski Kazimierz, Lwów, Asnyka 2.
K otarski W ładysław . „
Korzeniowski W ładfS ław , Lwów, O bertyńska S.
Korzeniowski Zbigniew, P isarzów ka, p. Dunajnw 
Kow alew ski Tadeusz, Lwów, Nam iestnictwo.
K rninski Antoni, Jabłonka, p j  Grabownica S tarzyńska.
D r Kropiiiski Adam. Przem yśl, Ochronek 6.
X. K rzem iński Felicyan T. J . Staniątk i.
X. Krzyszkow ski Józef T. J. Ghyrów.
K rzyżanow ski Franciszek , Czerniowce, K arolinengasse 7.
Dr. Kroehl Adam, Kraków, S tarostw o.
K uczabiński Jan . Lwów, K opernika ł).
Kulin Jan , Kraków, Pędzichów, 17.
Kulili S tanisław , Kozice, p. Dom ażyr.
Kuczyński Adam, Lwów, Dąbrowskiego 15.-•
Kuczyński Miiryan, Lwów, N abielaka 25.
Kuniński S tanisław , W arszaw a, H otel Saski.
K urow ski Tadeusz, Kraków, Słow ackiego 19.
X. Kuznowicz Mięcżyslaw T l J . Kraków, Mały Rynek S- 
X, K w iatkow ski F ranciszek  T. .1. E ng land  Ore Place H astiugs. 
K w iatkow ski Roman, Podw ołoczyska.
Dr. Kwieciński A ugustyn, Żywiec, Sąd.
Inż. L erski Mieczysław, Lwów, P lac  Bernadyriski 3.
X. Linde Tadeusz, Lubaczów.
Linderski Henryk, W ieli IX. Nussdorferstras.se 66/11.
Lisowski Tadeusz, Ropczyce.
Li wieki Ju liusz, Besko.
Lubaezew ski Jan , Lwów, Sadownicka 18



Lubaczedypki T adeusz, Lwów, Satlownicka I& łłi 
Dr. Ł apiński Kazim ierz, Kraków, R adziw iilow ska !28. 
Łobaezewski W aw rzyniec, Lwów, Łyczakow ska 151- 
Dr. Łoś kr. S tanisław , B rzyska ad Jasio .
Dr. Łoś lir Zygm unt, Lwów, K urkow a 17.
Łubieński lir. Tadeusz, Zassów pod Czarną.
Łubkowski Stefan, Lwów, W yspiańskiego 29.
Lubkowski Zygm unt, Nowosióika kolo Uodhajec. 
Łuszczkiewicz H alek , Frydrycbow ice p. W adowice. 
Ł ysakow ski W aleryan, Lwów, Zimorowieza 1.
H acker Norm an, Lwów. Akadem icka 
X. Macknicki Szczepan T . J . Chyrów.
Dr. Maciejowski Karol, Lwów, Pańska 3.
M aciejowski Tadeusz, W ien X V III. Ł azaristengasse  4/5. 
Maknsck Mieczysław, Lwów, Siiopina 6.
M ajewski Em ilian, Lwów, Jakóba Strzem ię 3.
X. M arekowski Tadeusz, Ckrzanów.
M arkiewicz Feliks, K raków , B u kup ia  10.
M arkiewicz M aryan J B l r z y k i ,  Sąd.
M asłowski Tadeusz, Kraków, Słowackiego 5,
M aszlanka Stanisław , Przew orsk .
Inż. M atkowski Jan , Małotków, p. Nadworna.
X. M atzel E rn est T . J ,  N. Sącz.
X. Mayer Jan  T. J ., N. Sącz.
Mikucki Tadeusz, Kraków, Łobzowska 15.
M ikułowski Jan , Siemiecków, p. Grom. ik.
M iliński Franciszek , Cześniki, p. R ohatyn.
M yszkowski Józef, Kobylnics, p. W ielkie Oczy. 
Myszkowski Ludwik, Tym bark.
X. Myszkowski Stanisław . Tarnów , Semin, Duch.
Dr. Nalilik Karol, Lwów, "Teatralna 10.
Inż. Nalilik W iktor, Lw ów ,K ijow a 5.
N arajew ski Adam, Brzozów.
N artow ski Zygm unt, Lwów, Potockiego 4.
Inż. Neuhaus Jan , W jS i X V III/I Sckeid lstrasse 30. 
N iedzw iedzki Rom uald, Kraków, K ossaka 8.
Niewiadomski Je rzy , Lwów, Ja sn a  8 
Niewiadomski S tanisław , Dublany.
Nowosielecki Jerzy , Lwów, Potockiego 19.
Nawosielecki Józef, Lwów, Potockiego 19.
Olszariski A leksander, Lwów, Dom ak. 'Senat. 7.
Olszański Stefan, Rudki.
O lszewski Jan , Lwów, Kar. L udw ika 1.
Dr. Opolski Jan , Lwów, Zyblikiew icza 22.
Orski E razm , Łańcut.
Osostowicz rłiizef, Lwów, Anczewska 3.
Osuchowski T adeusz, Lwów, Bank kraj.
X. 0 'R ourke  Edw ard,,..Petersburg, M. m asterska ja  8. 
Paezoski W ładysław , N. Sącz.
P ąp a ra  K azim ierz, Podlisk i mnie.
P endiuk Antoni, Lwów, L istopada 17 
X. P iasecki Adam, C. M. M ilatyn.
P iasecki JózjSf, Orłowa.
Piasecki SŚm islaiB  Kraków, Zw ierzyniecka 2 1 . . ’ 
P ieniążek Jarosłaty , K oszarki p. Komarno.
P io trow ski W ładysław , Przi myśl, Semin. duch.
P la ttn e r  F ryderyk , Lwjiw. ,Sw. Zofii <>.
Pogonow ski Kazim ierz, B reslau, O ttastrasse  11. I  E tage. 
Poklm an Z dzisław , Trem bowla.
Popkow ski Tadeusz, Kraków, Urzędnicza.
Popław ski Józef, Palik ije  p. Naięczó\t.-, g . Lubel.
Dr. Potrzobow ski Karol, K raków, Rakow icka 4. 
Poż.akowski W iesław , Lwów, Frydrychów  7.
P rag łow ski Józef, Komarowice p. Nowemiasto.
X Priigel Antoni T . J . Chyrów.
Rakow ski K onrad, Kraków, K urn ik ' 3.
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Reiss Edm und, Lwów, N am iestnictwo.
Ricci Adam, Dobromil, Staro-tw o 
Ricci Jerzy;, Lwów, Leona Sapiehy 18.
Riedl T ad eu sz ,.L «  ów T eatra lna  3.
Richfm ann Roman, Lwów, L istopada 47.
Dr. Rohm Józef, Jarosław .
Rohm S tanisław , Lwów, U niw ersytet.
Rożen Bolesław', Lwów, U niw ersytet.
R udnicki Jan , Trem bowla.
Rudowski Jau , K Pol- Tomkowa, p Dobrzyń nad Drwęcą.
Dr. R uebenbauer W łacl, Lwów, Sapiehy boczna 4.
Jan  R utkow ski, Starzaw a.
Rylski E ustachy, Uhrynów kolo Sokala.
R ylski W ładysław , B rzeżany.
Inż. R zew uski S tanisław , I.wów, Japońska 5 
Dr. Sabatow'ski ń jrtoni, Lwów, Asnyka 2 
Dr. Sabatow ski T adeusz, Lwów, Nam iestnictwo.
X. Sawicki Józef T. J . N, Sącz.
S cheitter Ludw ik, Rzeszów, Kościuszki 5.
Schultis S tanisław , Lwów, T e a ty ń sk a R  S
Dr, Serkowski S tanisław , W arszaw a, Laboratoryum .
.Dr. Seyfarth  Ludw ik, Lwów, Akadem icka 21.
Skarżyński W iesław , Studzienice, p Sanniki, g. W arsz.
Skalski W itold, K raków , Podw ale 2. '*
Skałkow ski A leksander, Lwów, Łąckiego 2.
X. Skibniew ski Maryusz, T. J,, Kraków, Kopernika 26. 
Sławikowsld Józef, Kraków, Szlak 31.
Sobański Ludwik, Kraków, Jabłonowskich 6.
Sobański Zygm unt, Kraków, Jabłonowskich 6.
Sokalski S tanisław , Lwów, L istopada 19.
Soltan hr. Bohdan, B rzostowica m urowana, p. K rynki G. Grodn. 
Dr. Srokowski Karol, I.wów, P ańska 12.
Stocki-Sosnowski Z ygm unt, Kraków, W ielopole 8.
Stadnicki hr. Adam, Nawojowa.
Stankiew icz Leon, Tyszkowce, p. Sieuliska.
S tarow ieyski Ludwik, B ratków ka p. Krosno.
S tru tyńsk i Tadeusz, Lwów, D ekierta  boczna 10.
Styli Ju liusz , Przem yśl.
Inż. Szayer, Edw ard, Jasio.
Dr. Szeib Erw in, Lwów, N abielaka 0.
Szczerbiński Maryan, W ieliczka.
Inż. Sniadowski W ładysław , Lwów.
& wiezawjki S tanisław , K raków, Sobieskiego lti.
Sw idrygielło  W ładysław , Jeziorzany p. Barysz.
T chorznieki Kazim ierz, Polu rylce, p. Podhajczyki.
T ęczyński W acław , Tabor.
X. T heifertk  R udolf T, J., Kraków, Kopernika 20.
T raunfe llner A rtur, Lwów, Sapiehy boczna 2- 
Urbańczyk S tanisław , Chrzan w.
Urbańczyk Tadeusz] Chrzanów.
W allner Jan , Bukaczowce.
Dr. 'Yjazniewski Je rzy , N. Sącz, Sąd.
X. W iszniew ski Z ygm unt, Jarosław .
W iw ulski Antoni, P a ris 26. rue Nansouty.
X. W ojnar A ntoni I '. J „  Kraków, Kopernika 20.
W ojna raki W itold, Lwów, Kopcowa 3.
W opaterni Oskar, Lwów, Frydrychów  2.
W oyda Jan , Smolsk, p Brześć K ujaw ski.
\ .  W róbel Karol T. J ,  Ghyrów.
Zaliw ski S tanisław , Ossowce kolo Buczacza.
Dr. Zarem ba G ustaw , W adowice.
Zem ieg Adam, Sambor.
Dr, Zerygiew icz Mieczysław, Albinówka, p. W ołoczkowce. 
Z ieleniew ski W iktor, Kraków. K opernika 30 
Zielriski Stefan, K raków , Kopernika 6.
Ziemięcki A ndrzej, Żywiec



Karnowski Jerzy , Kr. Pol., Mlock p. © echanów 
Żelazowski Teofil, Pisko
Żuk-Skarszew ski A leksander, K raków , B atorego 24. 
X. Żurkiewicz Maksym, M anasterz, ad Przew orsk,

Członkowie wsp srający:

Sodalicya Konwiktowa w  Chyrowie.
X. Pref. .Gen, B. Jabłoński, Chyrów.
WP. Olga Jelowicka. Lwów, Ujejskiego 12.
WP. Ignacy Hirszel, Lodź, Piotrkowska 200.
X. Józef H rubant T. J. N. Sącz.
WP. Anna GlixelIowa, Lwów, Mochnackiego 10. - 
W P. W ładysław  Tchorznicki. Nadyby, Wojutycze. 
X. Dyr. Jakób Krysa T. J., Chyrów.
W P. Franciszek Opolski, Rzeszów.
WP. Michał Moskwa, Czudec.
WP. Józef Rozborski, Myszkowice,
WP. Stanisław Zieliński, Lódź Dzielna 17.
WP. Janusz  Chrzanowski, Mieczownica p. Słupca. 
W P. Ludwik Łęgosz, Częstochowa, Dojazd. 4.
W P. Zofia Pieniążkowa, Chyrów.
W . X. Wojciech Mach, Chyrów.
WP. Jan  Strzelecki, Chyrów.
W P. Bronisław Nartowski, Lw ów  3-maja 2.
W . X Franciszek Matwijkiewicz, Sanok.
W P. Antoni Bernhard, Łódź św. Andrzeja 3.
WP. Julian Skarżyński, Zambrów.
WP. Stanisław Jaxa Chamiec. Kraków Szujskiego 
WP. Zygmunt Piszczkowski, Cygany p. Losiacz.

Członkowie założyciele:

W iesław Skarżyński.
Stanisław Kuniński.
X. Dr. Eustachy  Jełowicki 
Włodzimierz Jełowicki.
Michał hr. Sobański.
E ustachy  Rylski.
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0 □ To i ow o. 0 b m

W potopie m> ’li (Non m ultum  sed m ulta).

W znosząc się w ostatnich czasach nad  poziom am i, starałem  się 
zrobić krótką no tatkę z najnow szei dziedziny nauki ! O tóż baw iąc 
w Czem ulpo, zabrałem  się gorliwie do studyow ania analityki z p o d 
ręcznika pani C urie-Skłodow skiej pt. „Podręcznik do szerm ierki11. 
Pisze autorka, że zadanie goniom etryczne rozw iązujem y i rozk ła
dam y chemicznie na 20%  m aści ślazow ej, IImK leg .ymizmu, 10’/0 
rów nań stopnia niem al III, 12% nafty, reszta p rzypada na św iatły 
absolutyzm , groch w strączkach i na cukier skrystalizow any w fa
bryce tytoniu w O xfoidzie. Myśl tę zaczęrpnęła ona z dzieła w iel
kiego m yśliciela Buffalo Billa p. t. „Eksplozya lam pek elektryczno- 
psychicznych". W spom ina też o radzie, w ynalazku  M arcina Lutra, 
sław nego astronom a w Pińczow ie, w którego dziele na w idow ni m o
ralnej stanął... w ęzeł gordyjski przecięty przez w nuczkę Iw ana G roź
nego, .yrondystkę W allensteinów nę, k tóra słuchała w ykładów  na 
uniw ersytecie w Kołomyi, gdzie studya logicznych ochłapów  na polu  
agronom icznem  w poziom ach w yżyn i atm osfer eteru kosm icznego 
zajęły najw yższy szczebel m tenzyw nej p racy ! Fakt ten  stw ;erdzony 
ontologicznie w rodzinie żarłaczy, okrzem ek i h ippocentaurów  w y
w iera sw e piętno cyw ilizacyjne w dziale m akaronizm u i ency k lo p e
dyzm u !

Drugie dzieło jakie mi w padło  pod rękę to angielska genealo
gia rodów  książęcych. Na pierw szem  m iejscu w idzim y tu T iopu-S a- 
kiba, siostrzeńca W aszingtona, ożenionego z M aryą S tuart z rodziny 
R urykiew iczów . M iejsce drugie zajm uje książę R em igiusz R epnin  
i Berenika. N ad tym  artykułem  zatrzym ałem  się dłużej. Biografia 
biednego R epnina w ięzionego w podziem iach Nilu i dręczonego m o
ralnie w ybuchem  Nostalgii w okręgach fizycznej duszy, to rzecz s tra 
szna, niczem  Sybir londyński lub lody dzikiej Prozerpiny m iodem  
i m lek 'em  płynące. Przerzućm y °;ę jed n ak  do Beremki, p rzed  którą 
jak zaznacza Spinoza i).zdum iony w schód kadzid ła p a lił1’. O braz lej 
w yw ieszony na w ystaw ie w S tarzaw ie w zbudził w m em  sercu p ie r
w iastki racyonalistyczne, które w ołynęły na rozwój kulturalny pan" 
slaw izm u i gry szachow ej !

D alszem u studyow aniu  dzieła przeszkodziła mi depesza F ran
ciszka Nikity II., który m ię pow ołał na stanow isko prezyden ta  m ini
strów  w spraw ach finansów  rzeczypospolitej partenopejskiej. P rzy 
jazd moj wzniecił... pow stan ie węgierskie, k tóre uśm ierzone przez
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A tty lę  zagrabiło  Sp.ż we Francyi. P roszę mi jednak  wybaczyć, że 
już kończę, jestem  bow iem  w ezw any na kongres berdyczow ski w d u 
chu filologiczno-pow szechno-społecznym  celem  w ynalezienia spo 
sobu grzybobrania.

N ajnow szą w iadom ość z horyzontu politycznego doniesie ju 
trzejszy „T im es“ . Jest nią ruchaw ka L ikaona w skutek  używ ania n a d 
m iernego kąpieli m orskiej w Porte  F oso  pod A bukir i ew olucye fok 
m orskich balonem  w przestw orzu pod przew odnictw em  Proteusa.

G. Z.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

J A  N IE  M O G Ę  D E K L A M O W A Ć .

Raczcie państw o im' darować,
J a  nie mogą dekfamować !
Deklam ować to nie larwo ;
Ot, ta k  bajkę Krasickiego 
Wypowiedzieć gdzieś p tz e d  dziatwą,
N ie byłoby nic trudnego,
ALe w ta k  poważnem gronie 
G dzie szanownych osób tyfe, 
l  yfe pięknych oczek płonie 

J a  się nigdy nie ośmiefę 
Nie, nie mogę !
N aw et boję się spróbować 
( żuję w sercu dznnną trwogę.
J a  iw’ będę dekbamować!
N u ż przypadkiem  się omyfę, 
l  itb zabraknie m i gdzie sfowa,
L ub  zająknę się na cbwifę —
I  zabawa ju ż gotowa.
T a k  za moje dobre cbęci 
Państwo wyśm iać mnie gotowi.
A  to wcafe mnie nie nęci.
Lepiej coś kto inny powie,
A  ja  z drugich śm iać się wofę,
N iż  fi siebie mam żafować.
Proszę p rzy ją ć  moją rofę,
J a  nie będę deklamować,,,
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N A S T R Ó J  J E S /K N Ę Z .  

J u ż  radośnie p ta k  nie śpiewa, 
Jesień  /  fetnicB Brak pocieszeńr 
Wkrótce Będą gofe drzewa. 
J a k  je s t gofa moja kieszen. 
Kiedy patrzę na te liście, 
Co z drzew fecą catą zgrają, 
Czemu — myśfę, oczywiście — 
RuBfe z drzew ta k  nie spadają ? 

Świat.

List konwiktora do domu.

Chyrom, dnia 2. listopada.

Najukochańsi R odzice!
Nauka mi idzie bardzo dobrze, ale świadectwa nie widziałem, bo 

ksiądz wysłał do domu, ale już wszystkie czwórki poprawiłem, więc 
proszę o pozwolenie na nowy mundurek, czapkę, buciki, łyżwy i sanki 
a także o przysłanie 20 kor., bo m uszę włożyć do kasy oszczędności. 
Bardzo mi tęskno za rodzicami i dlatego uczyć się nie mogę, proszę 
więc mię zabrać z Chyrowa, bo u nas w sklepiku nie chcą sprzedawać 
cukierków, a ksiądz mi kazał zapłacić z rekreacyjnych za podarty zeszyt.

Najprzywiązańszy syn
Tadzio.

List siostry do brata.

Za to zadanie o wakacyach, któreś mi w dom u napisał dostałam: 
źle, więc już cię nigdy o zadanie nie poproszę. Mam jednak inną pro
śbę do ciebie. Wiesz, że wkrótce będą  imieniny cioci Femci, więc na 
maluj mi koniecznie prześliczny obrazek ze świętą, ale nie wiem jaką, 
bo zapomniałam, — a już wiem Eufemią. Ja  m am  już w stążkę atlaso
wą, pluszowe ramki, a ty tylko o tym  obrazku pamiętaj, aby był ła
dny, kolorowy.

Ja teraz m am  album  i zbieram do niego wiersze, a Mania zbieia 
korespondentki. W  tych now ych  polskich wypisach było dużo łaanych 
wierszy, ja  je do album u już przepisałam. Ale nie wiem, czyś ty tę św. 
Eufemię, kiedy widział, więc poproś, którego z księży, bo oni pewno 
widzieli. Jak przyjedziemy na ostatki do Chyrowa, to ci dam spróbo-
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wać kawałeczek tortu, który schowałam  dła ciebie z imienin tatusia. 
Naszego ogrodnika wzięli do wojska, więc w tym roku hiacyntmy^nie 
będzie, ale truskawki, które tak lubisz, będą na pe\yno, tylko się ucz 
dobrze, bo tatuś powiedział/; że jak  będziesz celujący, to ci sprawi r o 
wer. Powiedz Kaziowi, żeby gral tę mverturę „Na falach Dunaju", to 
jak przyjedzie do domu, to będziemy grali na cz ie ry^ręce  i sp ra 
wimy mamusi niespodziankę, bo jej jeszcze pew no nigdy nie słyszała. 
Pamiętaj przyślij mi do album u jaki ładny wiersz, którego jeszcze nikt 
nigdzie nie napisał. Całuję cię serdecznie

kochająca siostra
Zosia.

li ru n  | [

ZADRNIE AYSLIWSKIE.
W cienistym b o rz e  h u c zą  wystrzały,  

E ch o  p o w ta rz a  ton,
W cześnie  w ieczo rem  trąb k i  zag ra ły ,  

Z w ias tu jąc  z w ie rza  z g o n ® !

Nie wiem zupełn ie  ile s a r n  z d ra d n ie  
Ugodził celny grot ,

L ecz  kto ilości inne  o d g a d n ie ,  
Obliczy s a rn y  w l o t !

Więcej niż sa re n  było zajęcy,
P y ta sz  o ile, h a ?

Zajęcy byto o os iem  więcej,
R lisów więcej o dwa r '

t P o t e m  z ogonów  lisich ilości 
O d jąć  Ci tró jk ę  t rza ,

Iffir Ci ta  cyfsą znów bez t r a d n o g f i H  
L iczbę  myśliwych da  1

Tepaz,  gdy d odasz  łup polowania ,  
Dojdziesz do końca  gry,

Bo ci p rzewyższy su m a  z dodan ia  
K w a d ra t  myśliwych o trzy!

J a k i e  obfite  łowy te były 
1 ile s t rze lców  szlo,

N n sż  w tym w ie rszyku  b ra c ie  mój miły 
P o d a n e  wszystko to !

Stepfian.



Szarady.
Pierwsze i trzecie dobre w podróży,
Choć do wygody się nie przysłuży.
Drugie zaś, kto w sw e dłonie ujmuje,
Nieraz i losem ludów k ie ru je ;
Całe to znane w naszem Kościele,
A i po polach znajdziesz ich wiele.

*

Pierwsze czworo-nożne zwierzę 
Rzadkie dziś, a znane z siły 
Drugie z trzeciem ma dziob, pierze,
A więc ptak dosyć miły,
Chcesz całości dojść z tych znaków  
Szukajże jej w  pośród ptaków.

*

Pierwsze i drugie znajdziesz w głowie,
A tuż przy nim trzecie i czwarte,
Lecz w złączonem w jednem słowie,
Wsie i miasta są zawarte.

* *

Pierwsza z trzecią, każdy przyzna, jest włoszczyzna, 
Druga z trzecią zwykle byw a wierzchem drzewa, 
W szystko jest cnotą, która odmieni 
I dziwnie dusze przemieni.

* **

Pierwsza z druga mówi śmiele 
O jakimś kościele,
Trzecia sam a mówi tobie 
O trzeciej osobie,
A wszystko razem 
Jest gry obrazem,
Lub z odv, ecznych wiedzie toni, 
Człowieka i z berłem w  dłoni.
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n c M n

M a j serdeczni ijsze życzenia  świąteczne  / noworoczne w szy  
stłum naszym  K ochanym  Czytefnikom  zasyłam y.

- >co

R edakcya w  Kwartalnika ChyrowsW:eg o “ zaw iadan .ia, że zeszyt; 
naszego pisem ka są na  składzie łylko z ostatnich 8 lat. Rc 
czniki te  m ożna nabyć w  cenie K 3 '— za rocznik. Z  daw niej 
szych lat są tylko n iektóre zeszyty.

U praszam y usilnie w szystkich Chyrowiakow o nadfyłan ie Rudakcy 
sw oich i K olegów  swoich zm ienionych adresów.

R E D A K C Y A  

„ K W A R T A L N I K A  CHT R O W S K i E G O "
Chyrów, Konwikt.

Redaktor: X. Teofil Bzowski T. J.

o

Z  D R U K .A R N I J Ó Z E F A  S T Y F IE G O  W  P R Z E M Y Ś L U .



P O P I E R A J M Y  S I Ę  N A W Z A J E M !

Dr. P. Skrowaczeuishi
fc>. le k a rz  p o lik lin ik i w ie d e ń s k ie j ,  o rd y n u je  w  c h o ro b a c h  
u s z u , gard-ła, n o s a  i k r ta n i o d  12— I i o d  3— 5 p o p o ł .

LW ÓW
ulica W ałow a 11-a.

KANCELARYE ADWOKATÓW :

Dr. Karol Srohoitfshl Dr. flgenor A d a m sk i
LW ÓW LW ÓW

ulica Pańska 1. 14. ul. C horążczyzna 12.
T e le f o n  2 2 6 4 /IY . U -'—

Dr. Ludwik Seyfarth Dr. Karol Dalilik
LW ÓW LWÓW

ul. A kadem icka 21. ul. T ea tra ln a  10.

Inż. K ultury i G eom etra cywilny

Edward Snayer
JA SŁ O

B IU R O  T E C H N IK I I M E L IO R A C Y I R O L N IC Z E J .



TO W A RZY STW O  im. PIO T R A  SKARGI
W E  L W O W I E ,  U L IC A  T E A T R A L N A  L .  3 .

 Najnowsze w yd a w n ic tw a :-----------
Dr. S. H . B ad en i: Katolicyzm  a polski duch oby

w atelski  30 /i
A. K onopka ■ W alka z p o r n o g r a f i ą  30 „
Z . R om anow iczów na: Z  dni krw i i łez (1863—5) 40 „
Dr. M. G a w lik : Św. Jan K a n t y  30 „
Dr. A . R y b k o w sk i: „Świat d u c h ó w "  30 „
T . D ąb ro w sk i: J. K o rz e n io w sk i 30 „
St. L a m : K siążę J. P o n i a t o w s k i  50 S<

WYDAWNICTWO CHYROWSKIEGO KOŁA T. P. S.
— ■ — -  n i m  i •  • «       ■—   i i  i i i

Nr. 1. Z ło te  ziarna z pism  ks. P iotra Skargi . . 20 h
11 2. Czyń m ężnie i ż y j! ........................................ . 50 „

3. Z ło te  myśli Z . K r a s iń s k ie g o ....................... 70 „
» 4. Na drogę ż y c i a ................................................... . 40 „

5. O  obow iązkach W ic s n o ś c i ............................. • 20 „
11 6. Na przew ozie ks. P. S k a r g a ....................... • 70 „

7. Św iat A nioL  w  ............................................. . 31 „
11 8. U staw y Sodalicyi M aryańskiej . . . . . 20 „
11 9. Stronnictw o arystokracyi narodow ej ■ 20 „
11 10. K rólow a Polskiej K o r o n y ............................. . 40 „
11 U. K le r y k a l i z m ......................................................... • 20 „
11 12. W ażne s p r a w y ................................................... . 20 „

KRONIKA POWSZECHNA
TYG O DNIK  SPOŁECZNY, LITERACKI I N A U K O W Y  

ILUSTROW ANY.

P rzedp ła ta  roczna 12'— Koron.
Redakcya i A dm in istracya : Lwów, ulica T ea tra ln a  1. 3.

„SODALIS MARIANUS’’
D W U M IE S IĘ C Z N IK , P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A  T O M  P O L S K IC H  S O D A L 1 C Y J

M A R Y A Ń S K IC H .
EE3

Adres R edakcyi: Kraków , Mały R ynek 8.
„ A dm inistracyi: K raków , K opernika 26.

P rzedp ła ta  ro c z n a : 4'30 Kor.


